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WIELKA I MAŁA POLITYKA
P o zn ań , 2 5 . 1 0 .

L u d z ie p a trzą n a p o lity k ę p rzez  

ró żn e szk ła a n a jp o sp o lic ie j fa łszy w ie . 

M ó w i s ię o m ałe j i w ie lk ie j p o lity ce .  

W y d a je s ię n iek tó ry m , źe m ała p o lity ­

k a  to  tak a  jak aś p ip id ó w k o w a ro b o ta ,  

a  w ie lk a to  —  s to lica . A k u rat tak a  to  

p raw d a jak  i to , źe d o jen ie k ró w  to  ża ­

d en  k u n szt. O czy w iśc ie i d o jen ie k ró w  

m o że b y ć tak im  sam y m  n iech lu js tw em  

lu b  zb y w an iem  lek k o m y śln y m  jak w ie ­

le in n y ch  d ro b n y ch a b ag a te lizo w an y ch  

p rac .

P o jęc ie „m a łe j" p o lity k i zesz ło n a  

p sy . S p raw am i g ro m ad y , g m in y czy  

m iasta n ie raczy s ię za jm o w ać p re ten ­

d en t d o „w ie lk ie j" p o lity k i z K o z iej  

W ó lk i lu b jak ich in n y ch p rzy zw o ity ch  

K o b y ln ik , N o i d o s ta je s ię m ąż s tan u  

z m ałego ś ro d o w isk a w  św iat w ie lk i. 

N ig d y n ie m ia ł d o czy n ien ia z a tla sem  

m ały m , a  có ż w y czy tać  p o trafi z a tlasu  

w ie lk ieg o  czy  z m ałeg o ro czn ik a s ta ty ­

s ty czn eg o ? D la m ałe j p o lity k i ży w ił 

p o g a rd ę , a w ie lk ie j an i w  ząb ! O czy w i­

śc ie , m ó w iąc o p o lity ce , n ie m y ślim y o  

k rzy k ac tw ie w ieco w ym , a le —  jak  to  

n as o d razu  ro zu m n i czy te ln icy  p o ję li —  

o  p o lity ce  reg u lu jące j zasad y  ży c ia sp o ­

łe czn eg o , g o sp o d arczeg o , n a ro d o w eg o  

czy p ań s tw o w eg o . , P o lity k a b o w iem  

je s t u m ie ję tn o śc ią s to so w an ia m eto d w  

p racy o rg an iczn e j zw iązan e j z k ażd y m  

n a jd ro b n ie jszy m  ś ro d o w isk iem zb io ro ­

w eg o ży c ia lu d zk ieg o . D la teg o  n ie m a  

m ałe j i w ielk ie j p o lity k i, je s t ty lk o  

p rzed m io t za in te reso w ań —  sp raw am i  

p u b liczn y m i, o raz zd o ln o ść i p rzy g o to ­

w an ie d o p racy tw ó rcze j —  d o p lan o ­

w an ia i u rzeczy w is tn ian ia rzeczy  p o ży ­

te czn y ch  w  k ażd ej sk a li.

N a ty m  tle m am y  d o  czy n ien ia z p o ­

lity k am i zd o ln y m i p o d jąć w ie lk ie p ro ­

b lem y  i zad an ia o raz z p o lity k am i p rzy  

g o to w an y m i d o zad ań i p ro b lem ó w  

d ro b n ie jszy ch , sk ład a jący ch s ię jed n ak  

n a o b raz ca ło śc i ży cia zb io row eg o sp o ­

łe czn eg o , g o sp o d a rczeg o , n a ro d o w eg o  

i p ań s tw o w eg o . P o lity k ę s to su ją  

w szy scy .

C o in n eg o jed n ak je s t ro zp o lity k o ­

w an ie , T w o rzą je zw o len n icy te ren o w o  

i tre śc io w o p a rty k u la rn eg o s to so w an ia  

n a jła tw ie jszy ch , n a jp ły tszy ch i w y zb y ­

ty ch w sze lk ie j rac ji i tre śc i m ery to ry ­

czn e j h ase ł i „arg u m en tó w ". R o zp o lity ­

k o w an ie b y w a zw y k le o k reso w e, P o w -  

s ta je o n o w  czasach s ta rć ró żn y ch zu - ' 

p e łn ie k o n cep c ji rząd zen ia , h ie ra rch ii  

zag ad n ień , a lb o  w  czas ie szy b k ich  p rze  

m ian  u s tro jo w y ch . W śró d n a ro d ó w  d o ­

s ło w n ie o św ieco n y ch ro zp o lity k o w an ie  

n ie je s t g ro źne . Je st o n o tam  z resz tą  

z jaw isk iem  rzad k im . A le ro zp o lity k o ­

w an ie w śró d n a ro d ó w  n a n isk im  p o ­

z io m ie o św iecen ia je s t szk o d liw e . M e ­

to d  d em ag o g iczn y ch b o w iem  ch w y ta ją  

s ię p a rty k u larn i p o lity cy  i za p o m o cą  

n ich k ap tu ją so b ie zw o len n ik ó w . 

W śró d tak ich n a ro d ó w  p rzed s taw ic ie l ­

s tw a p a rlam en tarn e zw y k le b y w a ją  

b lu ffem , p o d czas g d y n o rm a ln ie zw y ­

k ły b y ć k lap ą b ezp ieczeń stw a w  k o t­

łu jący m  o rg an iźm ie sp o łeczn y m . R zad ­

k o b y w a ją ro zu m em  i w o lą , p rzez co  

ź ró d łem  p raw a i czy n n ik iem  w sp ó łrzą ­

d zący m .

N a ty m  tle n a leży zas tan o w ić s ię ,  

czy  m am y  d o  czy n ien ia z w alk ą  p o lity ­

czn ą w  P o lsce , czy  ro zp o lity k o w an iem .  

W y d a je s ię n am , źe n ie m a w alk p o li­

ty czn y ch , a n aw e t ro zp o lity k o w an ie  

je s t s łab e . F ak tem  je s t k ap itu lacja o p o ­

zy c ji w o b ec w y b o ró w p a rlam en tar ­

n y ch . H asła g ło s i jed n a s tro n a  —  d ru ­

g a m ilczy i n ie m a n ic d o  p o w ied zen ia  

lu b je że li m a, n ie ch ce z id en ty fik o w ać  

s ię z p ro w ad zący m i ag itac ję p rzed w y ­

b o rczą .

N ależy s tąd w y su nąć w n io sek b ez  

w ątp ien ia s łu szn y : W o b ec w ie lk ich  

p ro b lem ó w  w  P o lsce m am y d o czy n ie ­

n ia z p o lity k ą zw y c ięsk ą , u zn an ą g ło ­

śn o lu b m ilcząco p rzez o p o zy cy jn y ch  

p rzy w ó d có w  ży c ia p o lity czn eg o . K to  

w y c iąg a w n io sk i in n e , je s t n a iw n y lu b  

p rzed s taw ia ty p id eo w eg o b o jo w n ik a  

o id ea ły n a jrad y k a ln ie jszy ch sy stem ó w  

u s tro jo w y ch , K ap itu lac ja o p o zy c ji w o ­

b ec w y b o rów  p a rlam en ta rn y ch  n ie je s t  

ak tem  p o żąd an y m , a le je że li je s t, n ie  

je s t to  n ieb ezp ieczn e . Z d a je s ię , źe au ­

to m aty czn ie w y k reś la s ię p ew n a część  

p o lity k ó w  z ży c ia czy n n eg o  i to  n a  s ta ­

łe . N ie zw y c ięża tak że w  ten sp o só b  

zd ro w a id ea p a rlam en ta ry zm u . A le  

i n a  to  rad y  n ie m a. F ak ty  u k ład a ją s ię  

tak , źe k o ń czy s ię o k res jed en . W  

o k res ie p rze jśc io w y m p a rlam en ty są  

s łab e jak o śc io w o . Z resz tą n ie m u szą  

b y ć  s iln e , je że li zw y c ię sk ą  i p o ży teczn ą  

lin ię p o lity czn ą rep rezen tu ją czy n n ik i  

o d p o w ied z ia ln e za p rzep ro w ad zen ie  

Rząd Karpatoruski 
za niepodzielnością Rusi Podkarpackiej

s i P o d k a rp ack ie j, a p rzesłan ą w  d n iach 3  

i 4 p aźd z ie rn ik a rb . za p o śred n ic tw em  

p rzed s taw ic ie li d y p lo m a ty czn y ch w  P rad ze  

rząd o m  m o carstw : „Z iem ia k a rp a to -ru sk a  

n a p o łu d n ie  o d  K arp a t o k reś lo n a zo s ta ła  

trak ta tam i p o k o jo w y m i jak o n iep o d z ie ln a  

ca ło ść , k tó re j część p ó łn ocn a —  g ó rzy sta  

i p o łu d n io w a —  n iz in n a , z łączo n e są z so ­

b ą ty s iąc le tn ią h is to rią , w aru n k am i ek o n o ­

m iczn y m i i trad y cy jn y m  w sp ó łży c iem je j 

m ieszk ań có w  W ięk szo ść k a rp a to ru sk a za ­

w sze w  c iąg u w iek ó w  u m ia ła p o ro zu m ieć  

s ię  z in n y m i n a ro d ow o śc iam i. W  ro k u 1 9 1 8  

m o carstw a u zn a ły w  u m o w ach m ięd zy n a ro

d o w y ch ca ło ść i n iep o d z ie ln o ść R u si P o d ­

k a rp ack ie j, zas trzeg a jąc d la n ie j sze ro k ą  

au to no m ię . W  ty ch  w aru n k ach cen tra ln a  

k a rp a to ru sk a rad a n a ro d o w a k a teg o ry cz ­

n ie  o św iad cza , że ca ła  lu d n o ść R u si P o d k a r  

p ack ie j w  sp o só b  jak  n a jb a rd z ie j s tan o w czy  

o p o w iad a  s ię za ca ło śc ią  i n iep o d z ie ln o śc ią  

o b sza ru , le żąceg o  n a  p o łu d n ie  o d  K arp at, o d  

P o p rad u  p o  T issę , a  k tó reg o  sy tu ac ja p o li­

ty czn a  i p rzy n a leżn o ść  p ań s tw o w a  zm ien io ­

n e b y ć m o g ą ty lk o  ca łk ow ic ie , t. zn . b ez  

o d e rw an ia częśc i p o łu d n io w e j o d  p ó łn o cn e j  

— i to  w y łączn ie  n a  p o d s taw ie  p raw a  sam o ­

s tan ow ien ia ca łe j ro d z im ej lu d n o śc i" .

Mepokoje na Rusi
Czesi ewakuują pogranicze

U zh o ro d , 2 5 . 1 0 . (P A T )

O rg an p rem ie ra B ro d y 'eg o „R u sk a ja  

P rav d a“ zam ieszcza d z iś p . t. „R ząd k a r-  

p a to ru sk i za n iep o d z ie ln o śc ią R u si P o d k a r  

p ack ie j, zm ian a p rzy n a leżn o śc i n as tąp ić m o że  

ty lk o p rzy n ien a ru szen iu ca ło śc i te ry to ­

r ia ln e j i n a p o d s taw ie  sam o stan o w ien ia lu d  

n o śc i“ n as tęp u jące d o n ie s ien ie , k tó re n ie*  

zw ło czn ie p o u k azan iu s ię zo s ta ło sk o n fi­

sk o w an e p rzez w ład ze czesk ie .

„R ząd k a rp ato ru sk i n a p o s ied zen iu w  

d n iu 2 2 b m . p o św ięco n y m  sp raw ie zam ie ­

rzo n y ch zm ian g ran icy m ięd zy R u sią P o d ­

k a rp ack ą a W ęg ram i, p o w z ią ł jed n o g ło śn ie  

d ecy z ję zw ró cen ia s ię d o m o carstw , k tó re  

p o d p isa ły  p ro to k ó ły  m o n ach ijsk ie , o raz d o  

rząd ó w  k ra jó w  są s ied zk ich i rząd u rep u ­

b lik i czesk o s ło w ack ie j z n as tęp u jący m o -  

św iad czen iem j

„R ząd R u si P o d k arp ack ie j i ca ła je j 

lu d n o ść o p o w iad a s ię d z iś za rezo lu c ją , 

p o w z ię tą p rzez k a rp a to ru sk ą cen tra ln ą ra ­

d ę n a ro d o w ą o raz p o s łó w  i sen a to ró w  R u -

30 km. od Hankou
Oddziały chińskie w odwrocie

z  M aczen g  d o  H an k o u , w  ten  sp o só b  d ro g a  

o d w ro tu  d la  o d d z ia łó w  o p e ru jący ch  n a  ty m  

o d c in k u  fro n tu zo s ta ła o d c ię ta .

W ed łu g  sp o s trzeżeń  jap o ńsk ich  o b se rw a  

to ró w  lo tn iczy ch , o d d z ia ły ch iń sk ie w y co ­

fa ły  s ię ze sw y ch p o zy c ji w  g ó rach T a tieh  

i zn a jd u ją  s ię w  o d w ro c ie .

S zan g h a j, 2 5 . 1 0 , (A T E ).

W ed łu g o trzy m an y ch tu d o n ie sień w o j­

sk a  jap o ń sk ie zn a jd u ją  s ię ju ż w  o d leg ło śc i 

3 0  k m . o d  H an k o u .

O d d z ia ły zm o to ry zo w an e w ta rg n ę ły w  

p o n ied z ia łek  d o  H w an g - P e i n a  p ó łno c  o d  

H an k o u . Z H w an g - P e i p rzech o d z i szo sa

n a ro d u i p ań s tw a p rzez n ieb ezp ieczn y  

o k res p o lity czn e j d ek aden c ji, n ie sk ry ­

s ta lizo w an ia w p o jęc iach sze ro k ieg o  

o g ó łu n o w y ch k o n ieczn o ści, jak o id ea ­

łó w  i p rzed m io tu za in te reso w ań w  ży ­

c iu p u b liczn y m .

N ad ejd z ie o k res n ap ięc ia p o lity cz ­

n eg o n a te ren ie n ib y m ałe j p o lity k i w  

g ro m ad ach , g m in ach i m ias tach . U k ład  

s ił p rzew id u jem y , A le p rzew id u jem y  

tak że i to , źe w y ró w n y w an ie rzek o ­

m y ch ró żn ic w  n a ro d z ie b ęd z ie o d tąd  

o d b y w a ło s ię w  tem p ie szy b k im tak , 

źe n as tęp n y o k res w alk p o lity czn y ch  

o p rzed s taw ic ie ls tw o  p a rlam en ta rn e  b ę  

d z ie zw y cię s tw em p o lsk ie j rac ji s ta ­

n u  —  zw y c ię s tw em  n a ro d u  ju ż z jed n o ­

czo n eg o . M ała p o lity k a b ęd z ie zd aw a ła  

eg zam in  d o jrza ło śc i, b ęd z ie tłem  i p o d ­

s taw ą d la u p raw ian e j i d z is ia j w ie lk ie j 

p o lity k i n a ro d o w e j i p ań s tw o w e j.

O k res czasu , w  k tó ry m  ży jem y , n ie  

je s t ła tw y d o p rzeb y cia . N ęcą w zo ry  

o b ce . L u d z ie p rzy zw y cza jen i d o ła tw i­

zn y ży c io w e j m arzą o d aw n ie jszy ch  

„d o b ry ch " czasach , k ied y to —  p an -  

d z id ju —  cz łek ca łą g ęb ą n ieo d p o w ie ­

d z ia ln ie p raw ił p o lity czn e k o m u n a ły ,
• «

Jak że p rzezo rn y m b y ł Jó ze f P ił­

su d sk i, g d y je szcze w  ro k u 1 9 2 2 w y ­

czu w a ł, co n as m o że d z isia j k o rc ić  

i n ęc ić . P o w ied z ia ł:

„T ęsk n iąc d o n o rm a ln eg o p rzejaw u

B u d ap esz t, 2 5 . 1 0 . (P A T ).

W ed łu g w iad o m o śc i, n ad esz ły ch z n ad  

g ran icy , w  n o cy  z so b o ty n a  n ied z ie lę s ły ­

szan o w y b u ch y  p o d  B ereh o w em  i T iszau j-  

ży c ia n a ro d o w eg o , jak im  je s t p ań s tw o  

p o lsk ie , szu k a łem  czy n n ik ó w , d an y ch , 

k tó re n ie sie ze so b ą ra sa p o lsk a , w  

k tó ry ch s ię czu je d o b rze , k tó re p o tę ­

g u ją s iły jed n o s tk i i n a ro d u . B o cu d za  

d u sza —  to  rzecz n ieb ezp ieczn a" .

C u d za d u sza —  to rzecz n ieb ezp ie ­

czn a ! O b ce m o d e le n ie zaw sze b y w a ły  

o d p o w ied n ie d la n as . W łasn y ch d ró g  

szu k am y w  w ie lk ie j i m ałe j p o lity ce . 

Jeże li w  ty m  szu k an iu w o lą n iek tó rzy  

za jąć p o zy c ję b ie rn eg o o b se rw a to ra  

n iż p racy , m y m u sim y  za n ich p raco ­

w ać i w ie rzy ć w  zw y c ięs tw o . A  Jó ze f  

P iłsu d sk i zw raca u w ag ę:

„T rzeb a m ieć s iln ą w o lę i p e ­

w n o ść s ieb ie , a p rzy sz ło ść ja śn ie jsza  

b ęd z ie , n iż sm u tn e n ie raz „d z is ia j" . 

W śró d lu d z i, k tó rzy w  tru d n y m  sw o ­

im  ży ciu c iężk ie łam a li p rzeszk o d y  

i k tó rzy m im o to n ad a l b ęd ą o p ty m i­

s tam i, sp o k o jn ie m o żn a m ó w ić o tru d ­

n o śc iach , k tó re p rzy sz ło ść n as tręczy " .

♦ m

N ied aw n a p rzesz ło ść , p rzesz ło ść k il­

k u ty g od n io w a za led w ie , s tw ie rd z iła , źe  

„sp o k o jn ie m o żn a m ó w ić o tru d n o ­

śc iach , k tó re p rzy sz ło ść n as tręczy " .

♦ •

♦

Jak że k ró tk o w zro czn ą i m ało o d ­

p o w ied z ia ln ą je s t p o lity k a o p o zy c ji, o d  

p o w ied z ia ln ą ch o ćb y  ty lk o  w o b ec w łas  

n y ch  zw o len n ik ó w ...  A , S .

lak o raz n ieu s tan n ą s trze lan in ę o d s tro n y  

B ereh o w a . N iezn an i sp raw cy w y sad z ili w  

p o w ietrze w  trzech  m ie jscach lin ię k o le jo ­

w ą N ag y szeo e llo es - B ereh o w o .

O p o w iad a ją , że o fice ro w ie czescy g ro ­

żą  żo łn ierzo m  n a ro d o w o śc i s ło w ack ie j zem ­

s tą  n a  cz ło n k ach  ich  ro d z in , o  ile zd eze rtu -  

ją o n i za g ran icę . C eln icy czescy  ew ak u o ­

w ali k o sza ry  w  Ip o ly szak a llo s . Z g ło d n ia łe  

g ru p y żo łn ie rzy czesk ich k rążą p o  w siach  

w  p o szu k iw an iu ży w n o śc i.

D w aj żo łn ie rze n a ro d o w o śc i w ęg iersk ie j 

zb ieg li ze szp ita la  w  B ereh o w ie , o p o w iada ­

ją c , źe C zes i w  d a lszy m  c iąg u  b a rd zo  czy n ­

n ie  ew ak u u ją  m iasto . P o d  T iszau jlak  w y sa ­

d z ili o n i p o d s taw y  b en o to w e d la a rty le rii, 

a m ięd zy rzek ą T iszą i g ran icą ru m u ń sk ą  

ew ak u o w a li 1 4  w io sek .
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W ło c h y i  N ie m c y , z a ś w  sp ra w ie c z ę śc i 

te ry to r ió w , le ż ą c y c h n a w sc h o d z ie d e­

c y d o w a ć m ia łb y są d ro z je m c z y , w  k tó ­

ry m  o b o k W ło c h i N ie m ie c w z ię ła b y 

ró w n ie ż P o lsk a , O b ie s tro n y u p rz e d­

n io p o w in n y o św ia d c zy ć , ź e p o d d a ją s ię 

w y ro k o w i są d u ro z je m c z e g o .

W  k o ń c u n o ty rz ąd w ę g ie rsk i w sk a­

z u je n a n ie b e z p ie cz n e n a p rę że n ie , ja -

Budapeszt dom aga się szybkiej odpowiedzi
B u d a p e sz t, 2 5 . 1 0 . (P A T )

W ę g ie rsk a a g e n c ja te leg ra f ic z n a k o ­

m u n ik u je :

P o se ł w ę g ie rsk i w  P ra d z e w rę c z y ł 

w c z o ra j w g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h 

rz ą d o w i c z e sk ie m u n o tę rz ąd u w ę g ie r­

sk ieg o , z a w ie ra jąc ą sz cz e g ó ło w ą o d p o­

w ie d ź n a o s ta tn ią p ro p o z y c ję c z esk ą . 

R z ąd w ę g ie rsk i, p o w o łu ją c s ię w  sw e j 

n o c ie n a o św ia d c z en ie rz ą d u c z e sk ie g o , 

ź e p ro p o z y c ja c z e sk a w rę cz o n a w  so­

b o tę s łu ży z a p o d s ta w ę d o n o w y c h o - 

g ó ln y c h p e r trak ta c y j , o ra z ź e je s t z a­

s trze ż o n a m o ż l iw o ść p ó ź n ie jsz y c h m o - 

d y f ik a cy j , o św iad c z a c o n a s tę p u je :

1 ) R z ą d w ę g ie rsk i s tw ie rd z a z z a­

d o w o le n ie m , ź e c o d o p o w a ż n e j c z ę śc i 

w ę g ie rsk ic h ż ą d a ń , d o sz ło ju ż m ię d z y 

o b u rz ą d a m i d o u z g o d n ie n ia p o g lą d ó w , 

D la te g o te ż p ro p o n u je , b y w o jsk a w ę­

g ie rsk ie w  o g ra n ic z o n y m c z a s ie m o g ły 

z a jąć te ry to r ia , c o d o k tó ry c h n ie m a 

ró ż n ic y z d a ń . D a lsze z w lek a n ie u w a­

ż a łb y rz ąd w ę g ie rsk i z a b e z w z g lę d n ie 

n ie u z a sa d n io n e .

2 ) R z ą d w ę g ie rsk i s tw ie rd z a w  d a l­

sz y m c ią g u , ź e m ię d z y o b u rz ą d a m i is t­

n ie ją je sz c ze c ią g le z a sad n ic z e ró ż n ice 

z d ań , a to w p ie rw sz y m rz ęd z ie z e 

w z g lę d u n a d o n io s łe z n a c z en ie te ry to­

r ió w , k tó re m a ją b y ć w y łą cz o n e o d re­

w in d y k a c j i . R ó ż n ic e z d a ń is tn ie ją p rz e­

d e w szy s tk im c o d o ty c h m ia st, k tó re 

z w y ją tk ie m B ra ty s ła w y p o s iad a ły w  

ro k u 1 9 1 8 p rz e w a ża ją c ą w ię k sz o ść w ę­

g ie rsk ą , W o b e c te g o je s t rz e c zą o c z y­

w is tą , ż e W ę g ry n ie m o g ły b y z n ic h j 

z re z y g n o w a ć , n a w e t d z ia ła jąc w  d u c h u 

p o s ta n o w ie ń m o n a c h i js k ic h . M im o to , 

rz ą d w ę g ie rsk i je sz c z e ra z p ra g n ie d a ć 

d o w ó d sw o je j n a jd a le j id ą c e j p o k o jo - 

w o śc i, d la te g o te ż p ro p o n u je o d b y c ie 

p le b isc y tó w n a ty c h c z ę śc ia c h te ry to­

r ió w , k tó re z n a jd u ją s ię m ię d z y p ro p o­

n o w a n ą p rz e z W ę g ry e tn o g ra f ic z n ą l i ­

n ią g ra n ic z n ą a m ię d z y l in ią  g ra n ic z n ą , 

z a p ro p o n o w a n ą p rz ez rz ą d c z ec h o s ło­

w a c k i. P le b isc y t m u s ia łb y z o s ta ć u k o ń 

c z o n y d o 3 0 l is to p a d a r . b . W  p le b i­

sc y c ie m o g ły b y w z ią ć u d z ia ł ty lk o  te o - 

so b y , k tó re 2 8 p a ź d z ie rn ik a 1 9 1 8 ro k u 

m ie sz k a ły n a o m a w ian y c h te ry to r ia ch 

a lb o p rz e d ty m  te rm in e m ta m s ię u ro­

d z i ły lu b ic h p o to m k o w ie . D o łą cz o n a 

d o n o ty m a p a d z ie l i k w e st io n o w a n e je ­

sz c z e p rz e z o b a rz ą d u te ry to r ia n a o - 

s ie m o d c in k ó w . P le b isc y t n a ty c h o d­

c in k a c h m ia łb y b y ć p rz e p ro w a d z o n y o d 

rę b n ie . W o jsk a c z e sk ie p o w in n y te te­

ry to r ia o p ró ż n ić d o 1 l is to p ad a , a a d­

m in is trac ję p o w in n y o d d a ć d o 1 5 l is to ­

p a d a o rg a n o m m ię d z y n a ro d o w y m . P o­

n ie w a ż w  B ra ty s ła w ie w  ro k u 1 9 1 8 ż a­

d n a n a ro d o w o ść n ie p o s ia d a ła a b so lu t­

n e j w ię k sz o śc i, c o d o te j k w e s t i i rz ąd 

w ę g ie rsk i p ro p o n u je sp e c ja ln e ro z m o­

w y , k tó re b y n a s tąp i ły p o o b e cn y c h 

p e r tra k ta c ja c h . W  z w ią z k u z o s ta te c z­

n y m w y ty c z e n ie m l in i i  g ra n ic zn e j, z a­

p e w n e m n ie jsz e ro z b ie ż n o śc i p o g lą d ó w , 

ra c ze j o z n a c ze n iu lo k a ln y m , m o ż n a 

b y ło b y z a ła tw ić d ro g ą b e z p o ś re d n ic h 

p e r tra k ta c y j m ię d z y o b u rz ą d a m i.

3 ) Ż y c z en ie m rz ą d u w ę g ie rsk ie g o 

je s t p o ło ż y ć p o d s taw ę p o d ta k t rw a łe 

u re g u lo w an ie s to su n k ó w , k tó re u m o ż l i­

w iło b y p o k o jo w ą w sp ó łp ra cę m ię d z y 

w szy s tk im i lu d a m i, z a m ie sz k u jąc y m i tę 

c z ę ść ś ro d k o w e j E u ro p y . A le , s tw ie r­

d z a n o ta , z d a n ie m rz ą d u w ę g ie rsk ie g o , 

c e l te n m o ż n a b y b y ło ty lk o  w te d y o - 

s ią g n ą ć , g d y b y w sz y s tk im n a ro d o w o­

śc io m i o c z y w iśc ie ta k ż e K a rp a to ru - 

so m , d a n a b y ła m o ż l iw o ść , b y sa m e z a­

d e c y d o w a ły o sw o im lo s ie d ro g ą p le b i­

sc y tu p o d n a d z o rem m ię d z y n a ro d o­

w y m . W ę g ry ty lk o  p o sp e łn ie n iu te g o 

w a ru n k u m o g ły b y p rz y ją ć g w a ra n c ję 

g ra n ic C z e ch o s ło w a c ji .

4 ) Je ż e l ib y rz ą d c z e c h o s ło w a c k i n ie 

b y ł w  m o ż n o śc i p rz y jąć w y ż e j w sp o m­

n ia n y c h p ro je k tó w p le b isc y tó w , rz ąd 

w ę g ie rsk i b y łb y z e sw e j s to n y g o tó w , 

je ś l i c h o d z i o c a łe sp o rn e te ry to r iu m 

łą c z n ie z B ra ty s ła w ią o ra z k w e s t ię 

w sp o m n ia n e g o w  t rz e c im p u n k c ie z re­

a l iz o w a n ia p ra w a sa m o sta n o w ie n ia n a­

ro d ó w , p o d d a ć s ię o rz ec z e n iu są d u ro z­

je m c ze g o . R o lę są d u ro z jem c z e g o w  z a 

*  jsh o d n ic h c z ę śc ia c h w y k o n y w a ły b y

k re ś la ją c z a s łu g i p . m in is tra w  h is to­

ry c z n y m d z ie le p rz y łą c ze n ia Ś lą sk a z a 

O lz ą d o P o lsk i .

P . m in is te r Jó z e f B e c k w  o d p o w ie­

d z i z a z n a c z y ł, ź e n ie c h c e ju ż m ó w ić o  

w c z o ra j, a le —  m y ś lą c o ju trz e —  p o d­

k re ś la w a rto śc i , tk w ią ce w  lu d z ie ś lą­

sk im , a w  sz c z e g ó ln o śc i je g o p e łn ą g o d 

n ó śc i n a ro d o w e j p o s ta w ę p rz e sz ło śc i i  

z a z n ac z a , ż e e le m e n t k re so w y z a w sz e

w  c z a s ie d o s ta rc z a ł p a ń s tw u p o lsk ie m u lu d z i 

i . . . d z ie ln y ch , k tó rz y w n o s il i p o z y ty w n e 
OSOD1SC1C i _ i £ x

'w a r to śc i d o tw ó rc z e j p ra c y w  R z e c zy­

p o sp o l i te j. D la te g o p . m in is te r w y ra ż a 

p rz e k o n a n ie , ź e i o b e c n ie n a te re n ie o - 

g ó ln e j p ra cy p a ń s tw o w e j p o ja w ią s ię

g u 4 8 g o d z in o d p o w ie d z ia ł n a p ro p o z y - 

q ę c z ec h o s ło w ac k ą i d a je w y ra z n a­

d z ie i , ź e rz ą d c z e sk i b ę d z ie 

p o d o b n ą sz y b k o śc ią .

P o se ł w ę g ie rsk i w  P ra d z e 

o d d a w a n ia n o ty ró w n ie ż 

w sk a za ł n a p o trz eb ę sz y b k ie j d e c y z j i , ! 

w o b e c c z eg o c z ec h o s ło w ac k i m in is te r 

sp raw z a g ra n icz n y ch w y ra z i ł n a d z ie ję ,

d z ia ła ł z

k ie p o w o d u je o b e c n a sy tu a c ja , p o z a ź e rz ąd c z e c h o s ło w a c k i o d p o w ie w  ja k pa z w f sj^ a ś la -k ie z Z a o lz ia 

ty m  ró w n ież n a o k o l ic z n o ść , ź e w  c ią - n a jk ró tszy m c z a s ie . | .

Am b. Lipski u Ribbentrop  a
Hf 1 • J f • . Berlin, 25. 10. (PAT).Zaolzie rozstało się  I A m b a sa d o r R . P . L ip sk i o d w ie d z i ł w c z o -

» • I ra j w  B e rc h te sg a d e n m in is tra sp ra w z a g ra -

Z Światowym Zw. Polaków Z Zagranicy n ic z n y c h R z e sz y v o n R ib b e n tro p a .

W arszawa, 2 5 . 1 0 . (P A T ) .

W c z o ra j z o s ta ła p rz y ję ta w  Ś w ia to w y m 

Z w ią z k u P o la k ó w z z a g ra n ic y d e le g a c ja P o 

la k ó w  z z a O lz y . B y ła to  ic h p o ż e g n a ln a w i  

ż y ta w  z w ią z k u , z k tó ry m ro z s ta ją s ię p o 

p rz y łą c z e n iu Z a o lz ia ,

Ja k o p rz e d s ta w ic ie l d e le g a c j i p rz e m a­

w ia ł d r . Ja n B u z e k , z a s łu ż o n y d z ia ła c z p o l­

sk i n a Z a o lz iu , ,

W  g łę b o k ic h i  se rd e c z n y c h s ło w a ch d z ię­

k o w a ł o n z w ią z k o w i z a p o m o c i  o p ie k ę ro z­

ta c z a n ą n a d Z a o lz ie m w  c ię ż k ie j p ra c y n a

Berlin, 25. 10. (PAT).

n ie m ie c k ich fo r ty f ik a c y j z a c h o d n ic h .

D z ie n n ik p rz y p o m in a , ź e c h o d z i tu o  g i­

g a n ty c z n e d z ie ło , k tó re c h ro n ić m a k ra j 

p rz e d n ie p rz y ja c ie le m . M a rc h ia z a c h o d n ia 

o d p ó łn o c y d o p o łu d n ia z a m ie n iła s ię —  

p isz e „ A n g r i f f "  —  w e f ro n t p ra c y , k tó ry  

s łu ż y n ie w o je n n y m c e lo m n a p a śc i, le c z w y  

łą c z n ie i je d y n ie p o k o jo w i.

D a le j d z ie n n ik o p isu je te fo r ty f ik a c je , 

u k o ń c z o n e ju ż i  b ę d ą c e je sz cz e w  b u d o w ie ,

ty m  te re n ie n a o d c in k u o rg a n iz a c y jn o -n x - I

ro d o w y m . Poseł W ęgier i Am basador

Im ie n ie m Ś w ia to w e g o Z w ią z k u P o la k ó w P» U m in. Ciano
z z a g ra n ic y ż e g n a ł d e le g a tó w Ś lą sk a Z a o l- Rzym , 2 5 . 1 0 . (P A T ) ,

z a ń sk ie g o p re z e s Ś w ia t. Z w . P o la k ó w z z a - po se}  w ę g ie rsk i p rz y K w iry n a le K il la n i  
g ra n icy p . w o je w o d a R a c z k ie w ic z . P o d k re -1 o d b y ł ro z m o w ę z m in is tre m sp ra w z a g r . h r . 

l i i  o n o d p o rn o ść lu d u ś lą sk ie g o o ra z je g o I C ia n o , K o ła w ę g ie rsk ie in fo rm u ją , ż e p rz e d 

m o c , k tó ra z a h a r to w a n a w  o g n iu w a lk o  I m io te m ro z m o w y b y ły o d rz u c o n e p rz e z 

d u c h a n a ro d o w e g o z n a jd z ie d z iś u jśc ie w  I rz ą d w ę g ie rsk i p ro p o z y c je c z e sk ie o ra z n o - 

tw ó rc z e j p ra c y w  ra m a c h w ła sn e g o p a ń -1 w e k o n trp ro p o z y c je rz ą d u w ę g ie rsk ie g o .

s tw a . . I A m b a sa d o r R . P . p rz y K w iry n a le W ie­

n ia w a - D ło g o sz o w sk i o d b y ł w c z o ra j ro z­

m o w ę z m in is tre m sp ra w z a g r , h r . C ia n o

Poseł W ęgier u m in. Becka
W arszawa, 25, 10. (PAT).

M in is te r sp ra w z a g ra n ic z n y c h p , Jó z e f

B e c k p rz y ją ł w  d n iu 2 4 b m . p o s ła w ę g ie r - 
p o d k re ś la ją c , ź e są o n e tw o rz o n e w e d łu g sk ie g o d c H o ry ) k tó ry w rę cz ył  p < M in is tro - 

A . 4 I « . «  •
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g a te g o w  k o n c e p c je sy s te m u . S p e c ja ln ą u - n c| rz ą d o w i c z e sk o s ło w a c k ie m u w  d n iu 23  

w a g ę z w ró c o n o n a z a rzą d z e n ia o c h ro n n e k n K

p rz e c iw k o c z o łg o m . . I  -
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Gigantyczne fortyfikacje  

na zachodzie Niem iec!

D z is ie jsz y „ A n g r i f f  d a je p ie rw sz e o p isy je d n e g o d o b rz e p rz e m y ś la n e g o p la n u i b o - I  w j O ({ p i s n o ty rz ą d u w ę g ie rsk ie g o , p rz e s ła -

Inspekcja linii M aginota Am basador R.P. u  prem iera  

M etz, 25:10. (PAT). ■ Rum unii
S z e f f ra n c u sk ie g o sz ta b u g e n e ra ln e g o I

G a m e lin i w ic e ad m ira ł D a r la n d o k o n u ją A m b a sa d o r R . P . R o g e r R a c z y ń sk i z ło - 

in sp e k c ji l in i i  M a g in o ta . w iz y tę p re m ie ro w i R u m u n i i, p a -

t r ia rsz e M iro n o w i C n ste a , z k tó ry m  o d b y i

- - p ó łto ra g o d z in n ą ro z m o w ę .

Am basada chińska zaprzecza  
o ustąpieniu Czang-Kai-Szeka

t

Londyn, 2 5 . 1 0 , (A T E ) .

A m b a sa d o r c h iń sk i w  L o n d y n ie p rz y­

ją ł p rz e d s ta w ic ie l i p ra sy i o św ia d c z y ł im , 

ź e p o g ło sk i o z a m ie rz o n y m u s tąp ie n iu m a r 

sz a łk a C z a n g -K a i- S z e k a są n ie p ra w d z iw e .

F o re ig n O ff ic e z d e m e n to w a ło d z iś p o 

p o łu d n iu d o n ie s ie n ie z H o n g -K o n g u , ja k o b y 

a m b a sa d o r b ry ty jsk i w  C h in a c h s ir A rc h i­

b a ld C la rk m ia ł p o ś re d n ic z y ć p o m ię d z y 

C z a n g -K a i-S z e k ie m a rz ą d e m ja p o ń sk im .

Czystka w arm ii czerwonej
Paryż, 2 5 . 1 0 . (P A T ) .

. „ P a r is M id i"  d o n o s i o  d a lsz e j c z y s tc e w  
W sz e lk ie w ia d o m o śc i o m e d iac j i ja p o ń - a rm ii c z erw o n e j. W e d łu g in fo rm a c y j d z ien - 

sk ie j są n ie z g o d n e z rz e c z y w is to śc ią . m ik a , z a s tę p c a lu d o w e g o k o m isa rz a o b ro n y

Je d n o c z e śn ie w k o ła c h m ia ro d a jn y c h pe d k o Z O s ta ł a re sz to w a n y z a u d z ia ł w  a k - 

k o m u n ik u ją , ż e d o F o re ig n O ff ic e n a d sz e d ł c j i)  m aj ą c ej n a c e] u d o p ro w a d z e n ie d o l ik -  

ra p o r t o f ic ja ln y o sy tu a c j i w  K a n to n ie . R a - w id ac j i in s ty tu c ji k o m isa rz y p o l i ty c z n y c h 

p o r t te n s tw ie rd z a , ź e o d d z ia ły ja p o ń sk ie p rz y a rm i i (

o c z y sz c z a ją m ia s to z b a n d m a ru d e ró w i  łu - > (P a r is M id i - d < )n o s i d a lej t ź e n ie m o ż n a 
p ie ź c ó w . D z ie ln ic a c u d z o z ie m sk a S z a m in u zy sk ać ż a d n y c h b l iż sz y c h in fo rm a c y j c o 

n ie je s t n a ra z ie z a g ro ż o n a p rz e z p o ż a r , k tó - d o lo su m a rsz a łk a B lu e c h e ra . Je d y n ie fa k t, 

ry  sz a le je w  K a n to n ie . . sz e re g u l ic  i  in s ty tu c y j w  p o sz c z e g ó ln y c h

- -  J m ia sta c h n a D a le k im W sc h o d z ie , n o sz ą c y c h

je g o im ię , z o s ta ł p rz e m ia n o w a n y n a in n e 

n a z w y , z d a w a łb y s ię p o tw ie rd z a ć l ik w id a ­

c ję p o l i ty c z n ą d o w ó d c y a rm ii D a le k ie g o 

W sc h o d u .

L

M em cy podejm ą akcję  
w kierunku rewindykacji kolonialnych

Londyn, 25. 10. (ATE).
W  tu te .sz y c h k o ła c h f in a n so w y c h ro z e­

sz ła s ię w ia d o m o ść , ż e ju ż w  n a jb l iż sz y m 

c z a s ie n a le ż y s ię l ic z y ć z o b ję c ie m p rz e z 

R z e sz ę e n e rg ic z n e j a k c j i w  k ie ru n k u re w in­

d y k a c ji k o lo n ia ln y c h .

W sk a zu ją tu n a k o m u n ik a t H a v a sa z  

d n ia 2 2 b m . p o d k re ś la ją c y w z ro s t a k ty w n o­

śc i n ie m ie c k ie j w  te j d z ie d z in ie .

W  k o ła c h C ity  m ó w i s ię , ż e re w in d y k a -

W a rsz a w a , 2 5 . 1 0 . (P A T )

W  d n iu 2 4 b m . p rz y ją ł p . m in is te r 

Jó z e f B e c k w  o b e c n o śc i d y rek to ra d e­

p a r tam e n tu k o n su la rn eg o D y m m e ra i  

k o n su la R . P . w  M o raw sk ie j O stra w ie 

p . B o c ia ń sk ie g o d e le g a c ję lu d n o śc i p o l­

sk ie j z Z a o lz ia w  o so b a c h d r W o lfa , k s . 

se n io ra B e rg e ra , d r B u z k a , p . K o b ie­

l i ,  d r F e l ik sa , p . R u d z k ie j , k s . K o łtu n ią , 

re d . W a łe cz k i, p ro f . B a d u ry , p . G u z iu - 

ra , p . Jo n sz ty , p . G a jd z ic y , d r B a jo rk a i

c je n ie m ie c k ie w  p ie rw szy m rz ę d z ie d o ty -

c z y ć m a ją o b sz a ru f ra n c u sk ie g o K a m e ru n u , M ałpia farm a W Am eryce  
k tó ry , ja k w ia d o m o , p rz e d w o jn ą b y ł k o lo - K a lk u ta , 2 5 . 1 0 . (P A T )

n ią n ie m ie c k ą , p o w o jn ie z a ś s ta n o w i m a n -1 N a p o k ła d z ie a m e ry k a ń sk ie g o p a - 

d a t f ra n c u sk u ro w c a „ M a th u a“ o d p ły n ą ł t ra n sp o r t

r, . . . . , , 5 0 0 m a łp . M a łp y te g a tu n k u re z u s , b y -
Z w ra c a ją tu m in . u w a g ą n a fa k t, z e } b a rd z 0 s ta ra n n ic b ra n e j  b ę d ą s ta 

K a m e ru n p o d w z g lą d e m e n u g ra c y p y m g o l o w ij z a ro d ek w ie lk ie j k o lo n i i e k 

sp o d a rc z y m m e s ta n ó w , te re n u e k sp a n s j i ta In c j m a łp n a m a łej w y se p c e w  

f ra n c u sk ie j. , p o b l iż u P u e r to R ic o . D r C a rp e n te r z

C o lu m b ia U n iv e rsy te t, k tó ry o p ie k u je 

s ię t ra n sp o r te m w  d ro d ze d o N o w e g o

w k w  • 'I I  r • rtt I • Jo rk u , o św ia d c z y ł, iż  w  S ta n ac h Z je d n oludności Z Anolzm  c z o n y c h is tn ie je ro c z n e z a p o trz e b o w a - 
"  ®  n ie n a 2 0 ty s ię c y m a łp w  la b o ra to r ia c h

U. D. m inistra Becka  i  k l in ik a c h , g d z ie p ro w a d z o n e są b a d a -
V  n ia n a d g ru ź l ic ą , h e in e m e d in ą , m a la -

p , P o ty sz a , k tó ra p rz y b y ła sp e c ja ln ie r ią i  in n y m i c h o ro b a m i.

d o W a rsz a w y , a b y z ło ż y ć h o łd p . m i- R z ą d In d i i w y d a ł n ie d a w n o z a k a z 

n is tro w i w  im ien iu c a łe j lu d n o śc i p o i- e k sp o r tu m a łp w  c z a s ie g o rąc y ch le t- 

sk ie j Z a o lz ia . n ic h m ie s ię c y z p o w o d u c ie rp ie ń , n a

D o p a n a m in is tra p rz e m ó w ił b y ły ja k ie są n a raż o n e z w ie rz ę ta w  c z as ie 

p o se ł d o p a r lam e n tu w  P ra d z e , o b e c n ie t ra n sp o r tu . D la te g o p o w s ta ł p o m y s ł 

s ta ro s ta w  F ry sz ta c ie , L e o n W o lf , k tó - s tw o rz e n ia w S ta n ac h Z je d n o c z o n y c h 

ry g łę b o k o w z ru sz o n y , w  s ło w a ch n ie - fa rm y m a łp ie j , k tó ra b e z p rz e rw y m o - 

z w y k le se rd e c z n y c h d z ięk o w a ł p a n u g łą b y z a o p a try w ać la b o ra to r ia i u c z o - 

m in is tro w i z a t ro sk l iw ą o p ie k ę n a d lu d n y c h , p ro w a d z ą c y c h b a d a n ia n a d ró ż­

n o śc ią p o lsk a w  C z e ch o s ło w ac j i, p o d - n y m i c h o ro b a m i.
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Pauperyzacja nauczycielstw a

Zniesienie zwrotu oplot za naukę dzie­
ci urzędników państwowych w szkołachWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
prywatnych miało na celu skierowanie 
tych dzieci przede wszystkim do zakła­
dów naukowych państwowych. Zarzą­
dzenie przeprowadzane było niejako poc 
hasłem: dzieci urzędników państwowych 
kształcą się w szkołach państwowych.

Tymczasem rzeczywistość okazała się 
inna niż ta, którą ćhciały widzieć dobre 
chęci reformatorów- Dla wielkiego pro­
centu młodzieży, dzieci pracowników pu­
blicznych, zabrakło miejsca w gimna­
zjach państwowych. Ponieważ szkoła 
prywatna jest o wiele za droga dla kie­
szeni urzędnika — najbardziej uchwyt­
nym rezultatem akcji, znoszącej zwrot o- 
płat przez państwo za naukę dzieci 
jest to, że bardzo wiele niezamożnych ro­
dzin urzędniczych przestało w ogóle po­
syłać swoich synów i córki — do szkół 
średnich.

Wobec rzeczywistych trudności ulo­
kowania dziecka w szkole państwowej — 
o miejsce dla niego odbywa się zazwy­
czaj licytacja zabiegów, wpływów, licyta­
cja istotnych i nieistotnych zasług, przy­
wilejów rodziców i miejsce zdobywa w 
rezultacie ktoś ustosunkowany, zamoż­
ny-

Materiał, zebrany przez Oddział War­
szawski Stowarzyszenia Polskich Szkół 
Średnich Prywatnych, wykazuje, że ilość 

dzieci pracowników państwowych, kształ 
cących się w roku ostatnim w prywat­
nych szkołach stołecznych i podstołecz- 
nych, przekracza liczbę 5.000 dzieci. Li­
cząc przeciętnie po 300 dzieci na jedną 
szkołę, trzebaby 15 szkół państwowych 
dla zapewnienia tym dzieciom miejsca.

W szkole prywatnej urzędnik pań­
stwowy natychmiast składa podanie o 
znaczną ulgę, apelując do ofiarności aro- 
na nauczycielskiego. Ulgi te odbijają 
się głównie na uposażeniu nauczycieli, 
gdyż innych wydatków szkoła nie może 
obniżyć pod grozą utraty praw.

Jest coraz więcej gimnazjów prywat­
nych, gdzie wskutek stosunkowo niewy­
sokich opłat za czesne (szkoły, liczące 
się z kuratorium muszą wykazać się zgo­
dnie z ostatnimi życzeniami pana mini­
stra dostatecznie dużą ilością ulg i 
zwolnień w opłatach) — grono nauczy­
cielskie pobiera śmiesznie niskie uposa­
żenia. Jesteśmy świadkami dalszej, co­
raz gwałtowniejszej pauperyzacji nau­
czycielstwa szkól średnich. Pensje ze­
szły (odnosi się to również i do Warsza­
wy), już o wiele poniżej 200 zł..

Fakty te posiedają chyba dostateczną 
wymowę. • pa.

N ow e pokłady w ęgla
M oskwa, 25. 10. (ATE).

Oddział geologów sowieckich, pod kie­

rownictwem Kłunikowa, odkrył w odleg­
łości 48 km. od M urgab, nad granicą afgań- 
ską, duże pokłady węgla kam iennego. Ko­
misja orzekła, że złoża te nadają się dla 
eksploatacji przemysłowej. W tym celu 
rozpoczęto już roboty wstępne.

R ekonw alescencja  A taturka
Ankara, 25.10. (PAT).

W  stanie zdrow ia prezydenta Kemala 
Ataturka nastąpiła tak znaczna poprawa, 

iż dalsze biuletyny lekarskie nie będą już 
ogłaszane. W szystkie niepokojące objawy 
z zeszłego tygodnia całkow icie ustąpiły. 

Chory wszedł już w okres rekonwales­
cencji.

H ołd  endecji dla... m arksisty

„Słowo Narodowe’ *, organ endecji 
lwowskiej tak oto żegna niedawno zmarłe­
go teoretyka marksizmu Kautsky*ego:

„D zisiejszej m łodzieży nazw isko K aut- 
sky'ego nie w iele m ów i. A le przed w ojną  
któż z m łodych, pasjonujących się zagadnie­

niam i społecznym i, nie chw ytał z ciekaw o­

ścią jego „Program u E rfurckiego" lub jego  
„N auk ekonom icznych M arksa**. K tóż nie 
próbow ał w tych książkach znaleźć odpo ­

w iedzi na dręczące go w ątpliw ości, nie od ­

kryć drogi, która by w iodła do now ego, 
lepszego, spraw iedliw ego ustroju! Socja­

lizm był w ów czas dla w iększej części m ło ­

dzieży europejskiej nie tylko doktryną eko ­

nom iczną, ile ideologią buntu przeciw  libera- 
listyczno • kapitalistycznej epoce. W yrażał 
się w nim protest idealizm u, ucisku i w y ­

zysku. Z jakąż w iarą śpiew ano w ów czas: 
„C o stare w  gruzy się rozleci, co now e w ie­

cznie będzie żyć**, utożsam iając stare ze 
złym , a now e z dobrym . K autsky był —  sit 
venia —  głów nym ew angielistą tych no ­

w ych czasów . W  m łodości siadyw ał u kolan  
m istrzów M arksa i E ngelsa i przyjętą od  
nich naukę głosił przez pół w ieku z niesła ­

bnącą w ytrw ałością, zapałem  i w iarą. R ocz­

niki „D ie N eue Z eit** i grube tom y jego dzieł 
to był jakby nieustanny w ykład now ej 

nauki, której w pływ aż do w ybuchu w ojny  
rósł z siłą niem al fatalistyczną. I z racji tej 
fascynacji, jaką m arksizm  „naukow y** w ów ­

czas w yw ierał, w ypada pożegnać dziś z ho ­

noram i człow ieka, który tyle w m łodych  
sercach rodził niepokoju i tylke w  um ysły  
w nosił ideow ego ferm entu.**

To więcej, niż hołd należny nczone- 
mu ideowcy; to prawdziwa apoteoza wiel­
kiego marksisty, św iadcząca, że i w ende­
cji pokutuje jeszcze duch M arksa.

Spraw a zboża
Omawia ją ABC, podkreślając jej zna­

czenie dla gospodarstwa narodowego.
Jakie posiadamy zapasy zboża? W edług 

danych tymczasowych
„W roku bieżącym w yprodukow aliśm y  

następujące ilości 4 podstaw ow ych zbóż: 
pszenicy 2,2 m iln . ton , żyta 6.5  
jęczm ienia 1,4 m iln . ton , ow sa  
ton.”  
Pismo warszawskie dochodzi 

sku, że
„w roku bieżącym będzie trzeba  
na rynkach zagranicznych około  
zboża, w  czym  przypuszczaln ie 200 ton psze-

C enne w ykopaliska  
archeologiczne

M oskwa, 25. 10. (ATE).
Ekspedycja paleontologiczna, prowadzą­

ca prace w  rejonie aralskim , dokonała cen­
nych odkryć na górze Agespie. W  poczynio 
nych odkrywkach formacji osadów mor­
skich margli i  wapieni znaleziono 15 szczęk 
oraz kości kończyn, kręgi i żebra noso­
rożca.

Na podstaw ie tych wykopalisk można 
wnioskować o ogrom ie tych zw ierząt. Po­
siadane dane wskazują na wzrost, docho­
dzący do 5 mtr. i 7 mtr. długości kadłuba

Ekspedycja odnalazła również szczątki 
małych zw ierząt parzysto - kopytnych prze 
żuwających, a także kości drobnych drapie­
żników i gryzoni. •

Do M oskwy wysłano 80 skrzyń ekspo-1 

aatów. '

W białym pałacyku 

gdzie zaklęła jest Wielkość
W arszaw a, w  październiku.

Szarpnął wiatr drzewami w Alejach 
Ujazdowskich... Sypnęły się liście tak sło- 
neezpe w barw ie, ai uwierzyd trudno, że 
to już Uście umarłe. Ledwie dotknęły ziem i 
•—  znów podrywa je wiatr i układa z nich 
w powietrzu dziwne, wirujące girlandy. I  
całe powietrze pełne jest szumu, szelestu, 

co czasem brzm i jak szept, a czasem jak 
westchnienie...

Na końcu Alei, wśród pożółkłych czu­
bów drzew bieleje, wyzłocony ostatnim i 
prom ieniam i słońca —  pałacyk belweder- 

ski- Skromny, piętrowy domek -r a prze­
cież symbol chwały i potęgi Polski. I tak 
niew ielki —  a przecież zdołał pomieścić w

sobie tyle wielkości...
Czy jest czyjeś serce, co nie zadrży, mi­

jając próg Belwederu?
Gdy po śm ierci W ielkiego M arszałka 

Belweder został przekształcony na Jego 

muzeum, wyłoniła się konieczność odno­
wienia i wzmocnienia domu. Stare, jeszcze 
17-w ieczne fundamenty ongiś pałacu Paca 
nie były wystarczającą ochroną przed wil ­
gocią, która groziła pamiątkom i zbiorom, 
lak bardzo nam drogim . Za Swego życia 
M arszałek m c nie pozwalał przebudowy­
wać, nie chciał bowiem, by na Niego wyda­
w ano pieniądze^

Remont pałacyku znajduje się już w fa­
zie końcowej. Przede wszystkim , więc

GŁOSY I ODGŁOSY
Ideał G iertychów

Omawialiśmy już ostatnią książkę czo­
łowego obecnie publicysty Stronnictwa 

Narodowego p. Giertycha, który w tej 
książce lży Polskę jako „kraj o społeczeń­
stw ie do gruntu zgniłym". Jakiej Polski 
pragnie wódz młodej endecji? Posłuchaj­
my jego wywodów:

„Praw dziw e państw a narodow e, będą ­

ce rzeczyw istym  w yrazem  now ej epoki, do­

piero przyjdą. W yrosną one tam , gdzie 
„now oczesność** zakorzeniła się najsłabiej, 
gdzie w iele się jeszcze zachow ało pierw ia ­

stków życia „starośw ieckiego**, gdzie łącz­

ność ze spuścizną duchow ą, obyczajow ą, 
św iatopoglądow ą i społeczną średniow iecza  
jeszcze najm niej uległa potarganiu".

A  więc powrót do średniow iecza. Jak 

było w średniow ieczu?
O epoce tej historyk handlu francuskie­

go Pigepnneau powiedział: „K rólow ie mie­
li władzę św iecką, Kościół władzę ducho­
wną, szlachta ziemię, Żydzi zaś pienią­
dze” .

„O to ideał polityczny i społeczny tego  na  
cjonalizm u, który m a dopiero pow stać w  
H iszpanii i Polsce.**

dorzuca „Dziennik Polski", za którym 
cytujemy powyższą opinię.

to

nicy, 550 tysięcy ton żyta, 250 tysięcy ton  
jęczm ienia i 100 tysięcy ton ow sa."  
Jednakże nie będzie to rzeczą łatwą, 

bowiem ceny zboża na rynkach św iatowych 
są dużo niższe niż w  Polsce.

„C ena żyta na w olnych rynkach ekspor­

tow ych kształtuje się obecnie na poziom ie 
zł 11 za 1 q. cif porty europejskie krajów  
im porterskich , co po odjęciu kosztów prze­

w ozu i asekuracji, da nam około zł 7,—  
loco Poznań lub W arszaw a. —  Po uw zglę­

dnieniu zaś obecnie obow iązującej prem ii 
w yw ozow ej, w ynoszącej zł 4,— , otrzym am y  
cenę zł 11,— , która jest znacznie niższa od  
giełdow ej krajow ej ceny żyta w  Polsce, w y ­

noszącej zł 14,—  do 15.-t - zł.'*  _ -j

Czym się to tłumaczy? — - Zdaniem au­
tora artykułu

„zarów no skutecznym działaniem całego  
szeregu posunięć, które R ząd przedsięw ziął 
dla niedopuszczenia do zupełnego załam ania  
się ceny zbóż w  Polsce, jak i pow szechnem u  
przekonaniu ogółu rolników , że cena zboża  
nie spadnie poniżej dzisiejszego poziom u, a  
przy pierw szej sprzyjającej okazji, zostanie  
podw yższona do w łaściw ego opłacalnego  
poziom u."  ■ -

Narazić jednak ceńa żyta utrzymuje się 
na poziom ie niższym od granicy opłacalno­
ści. W ywiezienie nadwyżek może spowo­
dowałoby podniesienie cen do tej granicy, 
lecz czy opłaci się ta ofiara ?M iliony Pola­
ków łakną chleba. Gdyby mieli możność zu­
pełnego zaspakajania swego głodu okaza­
łoby się, że właściw ie nie mamy nadwyżek 
zboża, że możemy wywieść najwyżej kilka­
set tysięcy term.

Ustrój gospodarczy, w którym „nad­
miar" jest klęską, a nie błogosław ień­
stwem, musi ulec gruntownej a rychłej 
przebudowie.

R zem iosło w obec w yborów

„Rzemieślnik", organ zw iązku organi- 
zacyj rzem ieślniczych na Pomorze, pisze:

„M ało będzie, jeżeli w  dniu w yborów  od  
dam y sw ój głos w raz z rodzinam i i upraw ­

nionym i do głosow ania pracow nikam i na  
naszych kandydatów poselskich. Jak burza  
przejść pow inna celow a akcja propagando ­

w a po w szystkich m iastach i m iasteczkach, 
a rzem iosło w inno być ośrodkiem  tej pracy. 
K ażdy rzem ieślnik w inien być pionierem i 
zw ycięskim  żołn ierzem  uśw iadom ienia  ogółu  
społeczeństw a, że tylko stan średni m iast i 
w si rozw iązać m oże  trudności, które się  przed  
nam i piętrzą tak pod w zględem  społecznym  
jak i gospodarczym . W  silnym stanie śred­

nim zainteresow ane- jest całe społeczeń­

stw o polskie, bo od niego zależy los licznej 
rzeszy urzędniczej i robotniczej, rów now aga  
polityczna i gospodarcza, unarodow ienie ka ­

pitału a przede w szystkim m ocarstw ow e 
stanow isko państw a'*.

Tak, bezsprzecznie, Polsce potrzeba 
silnego polskiego stanu średniego.

Prochy bojow nika  * tu łacza  
pow róciły na ojczystą ziem ię

Gdynia, 25. 10. (pA t .)
Statkiem „Piłsudski" przyw ieziono ze 

Stanów Zjednoczonych urnę z prochami bo 
jownika o wolność Polski, uczestnika ak­
cji pod Bezdanami, ś. p, Aleksandra Da­
mastego Danielewskiego (pseudonim „Da­
niel").

Ś, p. Aleksander Damasty zmarł w  
maju 1935 r. w Chicago, Przed śm iercią 
wyraził życzenie, aby go pochowano vr 
Polsce.

W czoraj w sali rady miejskiej kom isarz1

m iln, ton , 
2,5 m iln,

do wnio-

ulokow ać 
1 m iln . t.

sądu Sokół wręczył uroczyście urnę z pro 
chami ś. p. Aleksandra Damastego jego 
siostrze — obywatelce miasta Gdyni, p. 
Kulisowej. W  tym uroczystym akcie wzięli 
udział członkowie Związku Legionistów i 
Związku Peowiaków z pocztam i sztandarp 
wymi oraz rodzina ś, p. Aleksandra Da­

mastego.

Komisarz rządu przed wręczeniem ur­
ny wygłosił przemówienie, w którym 
scharakteryzował życie bojownika — tu­
łacza.

zo-
wy-

pół-

wzmocnione zostały fundamenty. Przy tej 
sposobności odkopano w podziem iach Bel­
wederu piękną kaplicę z 17-go wieku, oraz 
celę, w której jak głosi legenda, a nawet, 
wspomina o tym M ochnacki —  więziony 
był Łukasiński. Zrobiono też dach z żęła-, 
zobetonu, który z wierzchu pokryto, 
blachą cynkową, by wyglądał tak, jak za 
życia M arszałka. W zmocniono też, a czę­
ściowo wymieciono mocno nadwyrężone 

stropy.
Południowe skrzydło Belwederu, a więc 

to, które zam ieszkiwał od 1926 roku M ar­
szałek —  pozostało ściśle takie same, jak 
za jego życia. Podobnie dwa pokoje na pię­
trze, które zam ieszkiwał, jako Naczelnik 
Państwa i gdzie podjął między innym i plan 
bitwy pod W arszawą — odtworzone 
stały wiernie według ówczesnego ich 

glądu.

Przekształcone natomiast zostało 
nocne skrzydło pałacyku, gdzie znajdowa-. 
ły się biura i mieszkania oficerów. Zostało 
ono włączone do M uzeum. 10 sal tego skrzy 
dła obejmuje życie Józefa Piłsudskiego od 
Żułowa po M agdeburg. Jest to relacja po­
kolenia mu współczesnego, odtworzona 

na podstaw ie Jego własnych słów.

„Byłem wychowany wśród wspomnień 

roku 1863 i przez jego uczestników" —  po­
wiedział M arszałek. To też już w zaraniu 
dzieciństwa Józefa Piłsudskiego kiełkuje 
myśl o odwecie, o wolności. Takie jest mot­
to sali wstępnej północnego skrzydła. Znaj-, 
dują się tu dokumenty Rządu Narodowego, 
fotografie dowódców powstania, broń pow­
stańcza. Sala „Żułów  - W ilno" mieści pa­
miątki rodzinne z Żułowa i okresu wileń­
skiego oraz fotografie rodziny M arszałka. 
Sala „Robotnika" obejmuje okres pracy 
dziennikarskiej Józefa Piłsudskiego w „Ro­
botniku", „W alce” , i „Przedśw icie” . Przed­
staw iona jest droga zesłania na Sybir, X  
Pawilon, Kajdany, rewolwer z Grzybowa, 

modele granatów i bomb —  oto akcesoria 
walki o wolność. Dalej sala „Organizacji 
Bojowej". Jej hasłem są prorocze słowa, 
wypowiedziane już w 1895 r. „W  naszym 
położeniu siła jest jedynym środkiem, mo­
gącym doprowadzić nas do wyzwolenia". 
Do zdobycia tej siły dążył Józef Piłsudski 
uporczyw ie, konsekwentnie. Jej podwali­

na —  to Strzelec. To też sala „Związku 
W alki Czynnej" obrazuje nam ów zalążek, 
z którego powstała —  aż uwierzyć trudno 
—  wspaniała, wielka armia polska, arm ia, 
co jest naszą dumą. Jest w  tej sali bibliote­
ka, w której znajdują się książki, które w  
owym okresie studiował M arszałek. O ro­
ku 1863, o wojnie rosyjsko - japońskiej... 
0 tych swoich studiach mawiał żartem, że 
„przygotowuje zwycięstwo".

W  sali r. 1914 znajduję się odtworzona 
kwatera M arszałka spod M arcinkow ic. Po­
tem idą lata 1915, 1916, 1917, 1918.... Lata 
walk legionowych, lata bitew, zmagań, ale 
i lata budzenia narodu z letargu bierności. 
Lata, gdy żołnierz Piłsudskiego „wyrywał  
nienawistnym losom to, czego nie miał je­
szcze wchodząc na wojnę —  honor żołnie­

rza polskiego".

Otwarcie M uzeum nastąpi w początku 
listopada. W dwudziestą rocznicę Niepo­
dległości będziemy mogli więc odbyć piel­
grzymkę do miejsca, gdzie przez wiele lat 
żył Ten, któremu tę niepodległość zaw­
dzięczamy. I-będziemy mogli raz jeszcze 
stanąć oszołomieni przed ogromem wielkor 
ści tego życia, którego jedynym celem była 
chwała i potęga Polski. Kabe,
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D zieln icow ość! Słow o to padło ostat­

nio na łam ach „K uriera N ow ego”  —  przy-

się ustró j psych iczny spo łeczeństw . O ngiś 

każdy z nas tęskn ił do niepod leg łości i zje­

dnoczen ia zaborów . A dzisia j? Św iado-

św iadk iem tych w ysiłków . Jedyn ie tu ta j na 

teren ie W ielkopo lsk i słyszałem słow a: 

„N ie m ożem y się łączyć w  jedność z całą

w icielam i ów czesnej rady żo łniersk ie j by łt 

poruczn ik M ieczysław Paluch i B ogdan H u 

łow icz. R ozm ow a poczynała schodzió na 

m anow ce. B ogdan H ulew icz, który czu ł się 

przede w szystk im Polak iem niż W ielkopo­

lan inem , zaczął się rum ien ić i niepoko ić. 

Poruczn ik Paluch bow iem tw ierdził, że Za­

znać się m uszę —  jak anachron izm . T ak ie 

przynajm niej m usi rob ić w rażen ie na czło­

w ieku 20-go w ieku, który przyw ykł już m y 

śleć kategoriam i szerszym i. Słow o to , sa­

m o w  sob ie, przypom ina trochę średniow ie­

cze, gdy cała E uropa rozpadała się na nie­

zliczoną ilość państw i państew ek, z któ­

rych każde sam o w  sob ie rządziło się autar 

k iczn ie. N iety lko państew ka, lecz każdy 

dw ór nieom al by ł w onczas sam ow ystar­

czalny . W  każdej chałup ie produkow ano 

to , co je j m ieszkańcom by ło potrzebne. 

Przęd ło się nic i i tkało się płó tno, w yra­

biało się łapcie i czesało się sukno potrze­

bne na ubran ie chron iące człow ieka przeć 

w pływ am i k lim atu . K ażda rodzina —  co- 

najm niej rodzina osiad ła na gleb ie —  ży ła 

w onczas w  pełnej niezależności od reszty 

św iata. N a czas zim y zrob iło się zapasy ina 

czej głód niechybn ie zajrzałby ludziom w  

oczy. A  w szystko działo się z braku kom u 

nikacji.
'• •

O d tego czasu jednak w iele się zm ien iło . 

D zisia j na św iecie kró lu je gospodarka nie­

ty lko państw ow a, lecz obejm ująca cały 

glob ziem sk i. Ż yjem y przecież w  epoce han 

dlii  m iędzynarodow ego. E konom ia i handel

mość odrębności dzieln icow ych zaczyna 

rozdzierać w szystk ie nasze dotychczasow e 

osiągn ięcia.

W racam do w yw odów poprzedn ich, 

m ianow icie, że hasło „dzie łn icow ośct" n- 
w arunkow ane jest ekonom iczn ie.

Przypom inam sob ie rok 1918. Państw o

Polską. Posiadam y przecież lokom otyw y 

lepsze od reszty kraju . Sieć ko lejow a jest 

u nas gęstsza. M am y agryku lturę w yższą od 

M ałopo lsk i i K ró lestw a, sto im y na pozio­

m ie doskonalszym od reszty kraju .”

R ozpoczęła się era sejm u dzieln icow e­

go i panow ania R ady L udow ej.

Pam iętam jeszcze jedną, jakże charak-

— Doskonały krój — nafnowsae fasony 
oraz pierw szorzędny m ateria ł oto 3 najw aż­
niejsze zalety rękaw iczek K ałam ajsk iego. 
Prosim y kon ieczn ie przekonać się.

przekroczy ły jnż oddaw na gran ice poezcze- 

gólnych państw . I  niety lko państw ale i  

gran ice kontynentów . K om unikacja dzisie j­

sza, idąca w  parze z rozw ojem ekonom icz­

nym , łączy niety fko ludy , kraje i państw a, 

ale uczyn iła to , że każdy człow iek czu je się 

dzisia j cząstką całego św iata —  niety lko 

sw ojej gm iny, która sk łada się z krew nych 

i pow inow atych.

Z łoży ły się na to najróżn iejsze przyczy­

ny jak poczta, ko lej, prasa, rad io , które 

pow stan ie sw e przecież zaw dzięczają w ła­

śn ie w spólnej pracy i w spólnem u w ysiłko­

w i całej ludzkości. Jednym słow em są to 

ow oce w spółpracy m ózgów całego św iata, 

m oźnaby pow iedzieć w spółpracy ducha lu ­
dzk iego.

V "■ 9 w

L in ia rozw oju historycznego idz ie w ięc 

w k ierunku zjednoczen ia jak najw iększej

ilości jednostek . O ne w  niej w idzą ułatw ie­

nasze czyn iło w tedy najw iększe w ysiłk i, 

by zjednoczyć ziem ie rozdarte gran icam i 

zaborów . N adzieje, które podtrzym yw ały 

nas na duchu w  dobie niew oli, a nieraz zda­

w ały się dalek ie, iśc iły się przecież. C el 

w ydaw ał nam się osiągn ięty ... dzisia j, ju ­

tro , poju trze. B yłem w onczas naocznym

terystyczną scenę z ow ych pam iętnych ty ­

godni.

B yłem św iadk iem rozm ow y m iędzy ś. 

p. T adeuszem H ołów ką a przedstaw icie la­

m i rady żo łn iersk ie j W ielkopo lsk i. C ho­

dziło o zjednoczen ie sił w ojskow ych dziel­

nicy poznańsk iej z resztą Polsk i. Przedsta-

bow iązany jest słuchać rozkazów R ady L u ­

dow ej, a nie N aczeln ika Państw a. W  koń­

cu rzuciłem pytan ie: A  co zrob ilibyście, 

gdyby R ada L udow a kazała w am m aszero­

w ać na W arst& aw ę? Poruczn ik Paluch od­

pow iedziała m i: W  tak im razie pom aszero- 

w ałbym i  na W arszaw ę.

I nigdy w  życiu w ięcej nie zdarzy ło m i 

się słyszeć słów —  m oże nieśw iadom ie —  

tak w yraźn ie z podłoża nakazów ekonom i­

cznych w ynikających. Przem ów iło tu taj 

ustam i patrio ty i  W ielkopo lan ina hasło sze­

rzone przez innych —  m ianow icie przez 

rząd pana K orfantego, z ust którego po raz 

.p ierw szy padł ów argum ent, poparły w y-j  

w odam i o lokom otyw ach i  w yższości ku ltu 

;ry ro lnej W ielkopo lsk i.
• »

! I to , co w tedy się działo , pow tarza się 

dzisia j, codzień, w języku m ałych i w ięk­

szych polityków . Pod osłoną haseł czysto 

ekonom icznych sizw arciije się pseudopatrio- 

tyzm dzieln icow y. H asłem tym jak płasz­

czyk iem pokryw a się nieraz in teresy, które 

z patrio tyzm em , i  m iłością ojczyzny nie m a­

ją nic w spólnego. T o jest zresztą los w szy­

stk ich poglądów w yższych, idei i zapatry­

w ań ściąganych gw ałtem do poziom u po­

lityk i  zaściankow ej.

R odow item u W ielkopo lan inow i 

bliższy jest Ślązak, który przecież dz.eln i- 

cow o bardzo się odeń różn i, ty lko dlatego, 

że cierp ia ł z nim w spóln ie pod zaborem 

prusk im . I w łaśn ie to , o czym jak najprę­

dzej zapom nieć pow inn iśm y, to w spom nie­

nie „daw niejszego zab. pruskiego" dzisia j 

podnosi się do zaszczytnego, prepondera- 

cję zapew niającego hasła reg ionalnego.

T ego rodzaju reg ionalizm w  Polsce od­

rodzonej istn ieć nie pow inien. Z astanow ić 

chyba m usi każdego, dlaczego nie m ielir 

byśm y się dzisia j czuć tak Polakam i, jak 

czu liśm y się ongiś, zan im dostrzeżen ia róż­

nic gospodarczych w w arunkach byti b. 

dzieln ic nie rozdarły nas, w łaśn ie w  chw ili, 

gdy św ięcić będziem y dw udziesto lecie od­

rodzen ia niepod leg łości? G dybym m ógł 

zdobyć się na złośliw ość, to rozw ijan ie k li ­

m atu dla tego rodzaju spaczonych pojęć, 

reg ionalizm u, jak „dzieln icow ość” , o której j 

ptszem y, nazw ałbym czw artym ideo log icz­

nym rozb iorem Polsk i.

Stan isław K ubick i,

nie sob ie naw zajem bytu ziem sk iego. Im  

w iększa ilość jednostek łączy się w  zespo­

loną całość, tym potężn iejszą się ona staje 

a z nią każda jednostka.

Z  tego, co pow iedzieliśm y pow yżej, w y ­

nika, że insty tucja dzieln icow ości ufundo­

w ana by ła ekonom iczn ie. T o .znaczy, że w y  

nika ona, z podłoża w arunków produkcy j­

nych. Pow inna im  odpow iadać. L ecz w a- 

lunk i produkcy jne ułoży ły się dzisia j tak , 

że dla reg ionalizm u partyku larnego n.e m a 

w  nich m iejsca. N ie m ogę się tu taj rozw o­

dzić nad ew olucją gospodarczą ostatn ich 

10-sięcio leci, które zresztą każdy zna i  

znać pow in ien. Idzie jedyn ie o to , by uprzy­

tom nić sob ie, że kw estia reg ionalfem u tym  

w łaśn ie rozw ojem jest uw arunkow ana i w  

w yniku jego ty lko  upaść m oże.

e • e ~~ • -
Jest rzeczą zastanow ien ia godną, że re­

gionalizm , jako sw oiście pojęta nienaw iść 

jednej dzieln icy do drug iej, narodził się u 

nas z chw ilą odbudow ania naszej niepod le­

głości państw ow ej. D aw niej przecież zja­

w iska tego nie by ło . Przypom inam sob ie 

dobrze czasy studenck ie. Spotykali się na 

w szechnicach zagran icznych Polacy spod 

w szystk ich zaborów . Podstaw ą ich brata­

nia się nie by ła kw estia, gdzie kto się uro­

dził. C zy przed, czy za Prosną. C zy na 

praw ym brzegu, czy na lew ym brzegu W i ­

sły . C zuliśm y się w ów czas Polakam i, przy­

należnym i do jednej ściśle określonej gru­

py narodow ej. Ż adnego w spółzaw odnic­

tw a am bicji ekonom icznych nie by ło m iędzy 

nam i. N ależeliśm y w praw dzie do trzech 

państw zaborczych, z których każde po­

siadało sw ój k lim at ekonom iczny i załat­

w iało sw oje in teresy, nie pytając się nas o 

radę. A  m im o to tw orzy liśm y ideow o je­

den niepodzielny naród.

i Z chw ilą zdobycia niepod leg łości z ob­

cow ania w zajem nego Polaków spod róż­

nych zaborów rodzić s*ę zaczęły dzieln i-
Z nam. góflMnalegto zmieni £

Zarządzenie, które godzi w polską flotę handlową
K orespondencja w łasna „N ow ego K urier aH <

G dańsk, 25. 10.

Postępow anie w ładz gdańsk ich na te­

ren ie portu gdańsk iego od dłuższego już 

czasu w yw ołu je liczne zastrzeżen ia.

G dańsk, stale dow odzi, że z uw agi na 

„w zrastającą konkurencję" G dyni potrze­

buje i dom aga się uprzyw ile jow anego i  spe­

cjalnego trak tow ania ze strony w ładz pol­

sk ich i  polsk ich czynn ików gospodarczych.

T rzeba tu stw ierdzić, że w ładze polsk is 

isto tn ie w w ielu w ypadkach przychyln ie 

odniosły się do żądań gdańsk ich, czasam i 

naw et ze szkodą dla polsk iego życia gospo­

darczego.

G dańsk m hno tych udogodnień przeciw­
staw ia Polsce liczne zarządzen ia, które 

zm ierzają do tego, by ustaw odaw stw o so­

cjalne, gospodarcze, polityczne, adm in istra­

cy jne a naw et ,^obronne" by ło dow odem 

niem ieckości G dańska, a zarazem na usłu­

gach narodow ego - socjalizm u. W ielka po­

błażliw ość z jaką Polska patrzy na poczy­

nania narodow ych - socjalistów , a naw et 

pew ne lekcew ażące trak tow anie tych po­

czynań jest pow odem coraz częstszego 

przekraczan ia przez w ładze gdańsk ie tych 

gran ic, jak ie pow inna nakreślać G dańskow i 

chociażby już ty lko lo ja lna gospodarcza 

w spółpraca z Polską. W iele w ypadków , 

jak już poprzedn io stw ierdziliśm y, pokry­

w ano m ilczen iem .

T o też w ładze gdańsk ie dopuściły się no 

w ego w ystąp ien ia, które godzi w  polską 

f lo tę handlow ą. Z arządzen ie to jest ponad­

to dow odem w yraźnej nielo ja lności w ładz 

gdańsk ich, a w  szczególności urzędu nad-

Stan budowy nowego miejsca zwrotnego w porcie gdańskim
Wysadzenie dynamitem fundamentów żelbetowych

G dańsk, 25. 10.

W  roku bieżącym rozpoczęto szereg 

w iększych robót portow ych, m ających na 

celu popraw ien ie w arunków dla żeg lug i 

w porcie gdyńsk im . R oboty te są obecn ie 

na ukończen iu . B ardzo siln ie odczuw ano 

potrzebę stw orzen ia placu zw rotnego dla 

w iększych statków tuż u w ejścia do K a­

nału Portow ego. W  tym celu pow iększa 
się przestrzeń w odną m iędzy basenam i 

W olnej Strefy i W esterp latte przez zn ie­

sien ie w ystających połudn iow ych narożn i­

ków obydw u basenów . D zięk i tem u uzy­

ska się przestrzeń w odną o średn icy 200 

do 250 m . N arożn ik u w ejścia do W olnej 

Strefy jest już zn iesiony. Po stron ie W e­

sterp latte zn iesien ie narożn ika w ym agało 

dłuższego czasu z pow odu trudhej rozb iór 

k i baterii fo rtecznej, zbudow anej w roku 

1913. Z burzen ie siln ie żelazem w zm oc­

nionych ścian i fundam entów żelbeto­

w ych grubości do 3 m by ło m ożliw e ty lko  

przy użyciu m ateria łów w ybuchow ych. 0- 

becn ie po 3-m iesięcznej pracy bateria już 

została zburzona z w yjątk iem m ałej czę­

ści pły ty podstaw ow ej, która rów nież 

w krótce zostaje usunięta. W obecnej 

chw ili w bija się palisadę stalow ą, odcina­

jącą narożn ik i usuw a się za pom ocą po- 

głęb iark i pozostałą część ziem i. Prace te 

zostaną ukończone jeszcze w  bieżącym se­

zon ie budow lanym . (S )

zoru przem ysłow ego w  G dańsku, który u- 

zurpu je sob ie praw a państw ow e, nazyw ając 
się „S taatU ches 0?) G ew erbe - A nfsichtsam t

U rząd nadzoru przem ysłow ego w  G dań­

sku na podstaw ie rozporządzen ia Senatu 

W . M . G dańska z dnia 31. 8. br. w  spraw ie 

in terpretacji par. 1 rozp. i w ydaw aniu kart 

pracy robotn ikom portow ym w ydał zarzą­

dzenie, zabran iające statkom pow yżej 250 

ton ładow ności używ ania załog i statku 

przy robotach na lądzie, do obsług i w ind 

i przy pracach sztauersk ich . Statk i poniżej 

250 ton ładow ności m ogą narazie jeszcze 

używ ać załog i do prac, jednak przy obsłu­

dze w ind zatrudn iony m usi być robotn ik 

portow y. W yjątk i od te j zasady są dopusz­

czalne po uzyskan iu poprzedn iego zezw o­

len ia w tym w ypadku k iedy tego w ym a­

gają specjalne urządzen ia w indow e.

Z arządzen ie to uzasadniono konkuren­

cją jaką robotn ikom portow ym rob ią człon 

kow ie załóg.

Z arządzen ie to dopiero w ostatn im u- 

stęp ię podaje, iż nie dotyczy to okrętów 

pływ ających pod banderą gdańską lub nie­

m iecką. Pom in ięcie polsk ie j f lo ty handlo­

w ej od tych udogodnień zostało przy jęte 

z oburzen iem i trak tow ane jest jako objaw 

nielo ja lności G dańska do Polsk i. PO L SK IE 

SFE R Y G O SPO D A RC Z E D O M A G A JĄ  

SIĘ N A T Y C H M IA STO W E G O C O FN IĘ­

C IA K R Z Y W D Z Ą C EG O Z A R Z Ą D ZE N IA .

JA K  SIĘ D O W IA D U JE M Y , W Ł A D Z E  

PO L SK IE W  SPR A W IE T E J Z A ŁO Ż Ą  

E N ER G IC ZN Y PR O TE ST !

W iadom ość, że w ładze polskie w  spra­

w ie te j zaprotestu ją, dom agając się cofn ię­

cia tego zarządzenia, niew ątp liw ie w yw oła 

w opin ii publicznej praw dziw e zadow ole­
nie.
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O d w ołan a u roczystość
T elefon w łasn y

fch J W arszaw a , 25 . 10 .QPONMLKJIHGFEDCBA
, (ss) W  dn iu 23 bm . m iało się odbyć w  

W arszaw ie uroczyste pośw ięcen ie sztanda­

ru Stronn ictw a L udow ego. U roczystość zo­

stała odw ołana.

D em on stracje  
an tyżyd ow sk ie

P raga , 25 . 10 .
W rog ie nastró je przeciw cudzoziem­

com , a przede w szystk im zaś przeciw ko 

żydom , w śród spo łeczeństw a czesk iego w  

ostatn ich dn iach przyb iera ją na sile . N a 

u licach i w  lokalach pub licznych coraz 

C zęście j notu je się w ypadk i szykanow an ia 

że strony pub liczności osób o w yg lądzie 

sem ick im .

W  dn iu w czorajszym odby ło się w  Pra 

dze szereg m anifestacy j antyżydow sk ich . 

G łów nym i u licam i m iasta przeciągały tłu ­

m y w yrostków , w znosząc antysem ick ie o- 

krzyk i „p recz z żydam i" i obrzucając w y ­

zw iskam i przechodn iów o w yg lądzie ży­

dow sk im . M anifestan tów rozproszy ła po li­

cją. W ładze, licząc się z pow tórzen iem się 

podobnych m anifestacy j, skoncentrow ały 

w  Pradze liczne oddzia ły po lic ji.

H u ragan  n a  m orzu  C zarn ym
B u kareszt, 25 . 10 . (A T E ).

Szalejący od 48 godzin na w ybrzeżu ru­

m uńsk im huragan ustał dziś nad ranem . B i ­

lans szkód jest bardzo- pow ażny . W  K on­

stancy statek „L o la"  i ,,Le Progres" oraz 

2 ho low n ik i zerw ały sięt^z ko tw icy i rzu­

cone zosta ły na skały . Z osta ły one bardzo 

pow ażn ie uszkodzone. Statek „H ar - K ar­

m el" pęk ł na dw oje.

W  nów obudu jącym się porc ie T asau l Z a­

czął tonąć ho low n ik „Ju ille tte". Po w ielo­

godzinnej w alce z fa lam i zdo łano dzisia j 

uratow ać załogę. Z arów no port K onstanca, 

jak i liczne przy leg łe m iejscow ości ucier­

p ia ły pow ażnie od w ichury .

Ś n ieg  w  T atrach
Z ak op an e, 25 . 10 . (P A T ).

Padający z przerw am i od trzech dn i 

śn ieg , pokry ł w  dn iu w czorajszym n ie ty lko  

szczy ty ta trzańsk ie i w nętrza gór, gdzie 

pow łoka dochodzi m iejscam i już do grubo­

ści 1 m tr, ale rów n ież całą do linę zako­

p iańską.

Pow łoka śn ieżna w  do lin ie w ynosi już 

parę centym etrów

P ogrzeb  K arad źord źew icza
B ia łogród , 25 . 10 . (A T E ).

W czoraj od b y ł się w  k lasztorze O p le- 

n ac p ogrzeb zm arłego w  P aryżu ojca k się ­
cia regenta P aw ła , k sięc ia A rsen iu sza ju ­

gosłow iań sk iego .
Z w łok i zosta ły złożon e w  grob ach ro ­

W  Paryżu zm arł książę K aradźordżew icz o jc iec księc ia regenta Jugosław ii Paw ła. 
T rum na ze zw łokam i zm arłego przew ieziona zosta ła do kra ju . Farncja pożegnała zm ar­

łego z w ielką pa radą żałobną.

dzinnych dynastii K aradźordźew iczów o- 

bok m auzo leum kró lów P io tra I i A leksan 

dra I.
W  uroczystościach pogrzebow ych w zię­

li udzia ł m łodociany kró l P io tr II, książę 

regent Paw eł, syn zm arłego w raz z m ał­
żonką lA ięźną O lgą, dw aj pozosta li człon-

C h lorod on t
d rżym y
„ e „b y  .i ó- P »" e | S ,ar°

Reuelntie wolnościowcóa gMIdi
K orespondencja w łasna „N ow ego K urier a".

^ fl^ G d ańsk , 25 . 10 .

(S ) Po d ług im m ilczen iu znow u ode­

zw ała się ta jna rad iostac ja gdańska, nada­

jąca audycje w  języku n iem ieck im .

N a początku em isji podano do w iado­

m ości, że d ług ie m ilczen ie zosta ło spow o­

dow ane aresztow an iem jednego z człon­

ków obsług i techn icznej, k tó rego w ładze 

po licy jne w  G dańsku m iały w ysłać do jed­

nego z obozów koncentracy jnych w N iem 

czech.

, A udycja ta jnej rad iostac ji n iem ieck ie j 

podała szereg nadzw yczaj ciekaw ych fak­

tów , k tó re rzucają snop św iatła na 

stosunki w ew nętrzne gdańsk ie,

D ane te podajem y w streszczen iu , n ie 

dając zgo ła żadnych kom entarzy .

T ajna rad iostacja gd ań sk a zap ew n iła  

sw o ich słuch aczy , że p osiad a w spó łpraco ­

w n ików tak w szeregach p o licji gd ań ­
sk iej, jak rów nież w k ierow n ictw ie p artii 

oraz w  S en acie , co też p ozw ala jej n a d e ­

m askow an ie zam ierzeń w szystk ich czyn n i 
k ów  gd ań sk ich .

W  p ierw szym  rzęd zie rad iostacja stw ier  

d ziła , że rozp orząd zen ie osta tn ie o p ow sze  

ch nej słu żb ie b ezp ieczeń stw a w G d ańsk u, 

jest n iczym  in n ym , jak ty lk o zam ask ow a ­
n ym tw orzen iem od d zia łów w ojsk ow ych , 
p rzy czym  p od ob n o od d zia ły te otrzym ają  

liczby p orządk ow e p u łków n iem ieck ich i 
b ęd ą p od leg łe d ow ód ztw u ok ręgu k orp u su  

w  K rólew cu .

R ów n ocześn ie w au d ycji p od kreślon o , 
że p o licja  gd ań sk a p rzygotow ała  ju ż d ek la ­
rację , w k tórej p ow ołan i n a cztero tygod ­
n iow e ćw iczen ia zgad zają się d ob row oln ie  

n a d a lsze od bycie p rzeszk o len ia 9 m iesię ­
cznego , W  ten sposób d ojść m a d o sta łego  

u trzym an ia w G d ań sk u od d zia łów p rze­
szk o len iow ych , a w ięc w łaściw ie od dzia ­
łów  w ojskow ych .

kow ie rady regency jnej Stankow icz i Pet- 

row icz, w szyscy członkow ie gab inetu oraz 

dosto jn icy w ojskow i i cyw iln i, ep iskopat o- 

raz członkow ie korpusu dyp lom atycznego 

akredy tow an i w  B io łogrodzie.

K siążę Paw eł i księżna O lga tow arzy­

szy li od D ublany zw łokom , k tó re zosta ły 

przyw iezione z Paryża pociąg iem specjal­

nym , W  chw ili, gdy trum na księc ia A rsen iu 

sza zosta ła złożona do grobu, w e w szyst­

k ich kościo łach B iałogrodu i innych m iast 

roz leg ły się dzw ony.

Z w rócon o  rów n ież u w agę n a  liczne p rze  

n iesien ia d ow ód ców  n arod ow o - socja listy ­

czn ych , d ow od ząc, że w  ten sp osób n aro ­
d ow y socja lizm sztuczn ie p rób uje jeszcze  

p od trzym ać sw oje siły .
N ie p om in ięto rów n ież m ilczen iem  sp ra  

w y b u d ującego się w G d ań sk u w ielk iego  

p a łacu p rasy n arod ow o - socja listyczn ej, 

tw ierd ząc, że p ien iąd ze n a ten cel czer ­
p an e są z p ien ięd zy sp o łecznych , a w ięc  

w p rost z k as p odatk ow ych .
D u żo czasu p ośw ięciła rad iostacja om ó  

w ien iu osta tn ich n arad sztab u h itlerow ­

sk iego .
O b rad y te m ia ła cechow ać w ielka b o- 

jow ość , a p od ob n o p rezyd en t S en atu W . 
M , G reiser , ośw iad czy ł, że p ropon ow an e  

p rzez F orstera m etody m ogą ok azać się  

d la G d ań sk a b ardzo n ieb ezp ieczn e.
W ob ec tego ośw iad czen ia F orster m ia ł 

w ob rad ach zarządzić p rzerw ę, p o czym  

od b y ł rozm ow ę z p rezyden tem  G reiserem  

i w icep rezyd en tem  H u th em , w  k tórej p o ­
d ob no stw ierdził, że p rop on ow an e p rzez  

n iego in ow acje b yn ajm n iej n ie są jego  

d zie łem , lecz otrzym ał je osobiśc ie od

Z m ian y w  k orp u sie d yp lom atyczn ym  w  sto licy
T elegram w łasny 

W arszaw a , 25 . 10 .

(ss) W  ostatn im czasie zaszły duże 

zm iany w  sk ładzie osobow ym korpusu dy­

p lom atycznego w W arszaw ie. O puścili 

sw o je stanow iska: attache w ojskow y przy 

am basadzie ang ie lsk ie j. p łk . G odfrey oraz 

drug i sekretarz am basady . O dw ołany zo-

„S łow ak 44 za  k orek tu rą gran ic
n a  S p iszu i C zad eck im

Slś* B ratysław a , 25 , 10 .

„S lovak" organ słow ack ie j partii ludo­

w ej, og łasza artyku ł, zb ija jący fa łszyw e in ­

fo rm acje czesk ich czynn ików urzędow ych 

k tó re usiłu ją obn iżyć znaczen ie podróży 

posła S idora do W arszaw y.

Przez stosow an ie tak ich m etod in fo rm a 

cji —  p isze „S lovak" — zg inęła repub lika 

dr B enesza. N igdy n ie zgodzim y  ̂się, aby 

tak ie fa ta lne m etody po lityk i zagran icznej 

by ły przenoszone na teren now ego pań­

stw a słow ack iego.

N ie m ożem y dopuszczać się n iedyskre­

K on su la t M an d żu k e w  W arszaw ie
W arszaw a , 15 . 10 . (A S I)

W ym iana not pom iędzy am basadorem 

R P, w  T ok io , p, T adeuszem R om erem a 

przedstaw icie lem rządu M andźuko w  spra­

w ie po lsko - m andżursk ich stosunków kon­

su larnych przyczyn iła się do w yjaśn ien ia 

szeregu spraw z te j dziedziny . M iędzy in ­

nym i przew idyw ane jest utw orzen ie konsu­

la tu M andźuko' w W arszaw ie, zaś konsu­

la t R P. w  C harb in ie uzysku je m ożność oto­

czen ia należytą op ieką praw ną oko ło 

dw óch tysięcy obyw ateli po lsk ich , zam ie­

Ucieczka od studiów naukowych
W  ośw ieconej w arstw ie spo łećzeństw a 

po lsk iego w ytw arza się poży teczny , ale i  

zasm ucający zm ysł prak tyczny . Studenci, 

odw racający się od stud iów ściśle nauko­

w ych —  jako w łaśn ie n ieprak tycznych, n ie­

przydatnych , kom pliku jących w łasne życie 

pryw atne. C zasy nasze jakoś n ie w ydają 

D iogenesów , k tó rym w ystarczy łoby za m ie­

szkan ie prosta beczka. Porzucan ie stud iów 

naukow ych jest poprostu zastraszające. 

Św iadczą o tym cy fry dyp lom ów uzyska­

k anclerza H itlera . P onad to F orster zap o ­
w ied zia ł, że w w yp adk u sp rzeciw ów d a l­
szych p rzerw ałby ob rad y n a ok res d łuższy  

i w zn ow iłb y je ju ż w  in n ej atm osferze , są ­
d zi jed nak , że w ów czas p rezyd en t S en atu  

W , M . G d ań sk a n osiłby ju ż in ne n azw isk o .

M im o tej groźb y w g łosow an iu n ad  

sp raw ą w yjazd u F orstera d o L on d yn u , 
G reiser i H u th b y li tym i, k tórzy w strzy ­

m ali się od g łosow ania .

N a kon iec audycji rad iow ej og łoszon y  
zosta ł k om un ikat organ izacji w oln ościow ej 

gd ań sk iej, k tóra m a liczyć w  tej ch w ili ju ż  

2 .800 człon ków . K om u nik at ten g łosił, że  

sy tu acja i zam ierzen ia n arod ow ych socja li- 
listów  w  G d ańsku są tak ie , żę zap ew n e  

(P o lsk a b ęd zie in terw en iow ała .

N a tę ch w ilę m ają b yć gotow i w szy ­
scy w olnościow cy , b o trzeba b ęd zie w ów ­
czas szyb k o w ym ierzyć sp raw ied liw ość  

tyran om  n arodow o - socja listyczn ym z  

F orsterem  n a czele.

G d yby d o in terw en cji ze stron y P olsk ! 

n ie p rzyszło , w oln ościow cy grożą w yw o ­
łan iem  rew olu cji p rzeciw h itlerow sk iej.

„N ow ego K uriera"

sta ł rów n ież w ielo letn i charge d 'affa ires 

argentyńsk i, C aballero . O puścili ponadto 

sw o je stanow iska: attache w ojskow y am­

basady n iem ieck ie j, oraz attache am basady 

japońsk ie j. N atom iast w  am basadzie rum uń 

sk’ e j utw orzony zosta ł now y etat.na stano­

w isko trzeciego sekretarza am basady .

cji, m usim y jednak kategoryczn ie stw ier­

dzić, że pog łosk i, jakoby Polacy chcieh u- 

zyskać w spó lną gran icę kosztem S łow acji 

są zupełn ie bezpodstaw ne i fa łszyw e.

Stw ierdzić m usim y, że P olacy n ie żąd a ­

ją an i p iędzi ziem i słow ack iej. K on ieczn e  

są  p ew n e k orek tury  gran ic n a S p iszu  i g łó ­

w n ie w  C zad eck im , ch odzi tu  jedn ak  o w za  

jem n e k on cesje .
N asza po lityka zagran iczna n ie będzie 

stosow ała m etod B enesza, lecz starać się 

będzie —  kończy „ .S lovak" —  o dobre są­

siedzk ie w spó łżyc ie z innym i narodam i’ .

szkałych na teren ie M andźuko przew ażn ie 

by łych urzędn ików i pracow ników ko le i 

po łudn iow o - m andżursk ie j.
Poza tym przew idyw ane jest także pod­

jęc ie rozm ów co do uregu low an ia stosun­

ków gospodarczych po lsko - m andżursk ich 

W ym iana gospodarcza m iędzy obu kra ja­

m i będzie oparta na k lauzu li najw iększego 

uprzyw ilejow an ia. U m ożliw i to znaczne roz 

w in ięc ie w ym iany po lsko - m andżursk ie j, 

k tó ra datu je jeszcze z. czasów przedw ojen­

nych.

nych w  ciągu ostatn iego dziesięc io lec ia.

W  roku 1927/28 by ło dyp lom ów dok­

to rsk ich (ty tu ł naukow y) —  249, a w  roku 

1935/36 już ty lko 147. W  ostatn im roku 

ilość ta jest jeszcze m niejsza,

N a f ilozo fii  uzyskało dyp lom dok torsk i 

w  roku 1927/28 —  192 osoby , a w roku 

1935/36 zaledw ie 43 osoby.

C zyżbyśm y schodzili stopn iow o z w y ­

żyn poznan ia, na k tó re ludzkość dosta ła si^ 
pod kon iec w ieku X IX  i  na początku X X ?*



w. s Środa, dtda X października 1938 f. Nr. MS

Tajemniczy urokLKJIHGFEDCBA

Z n an e są w y p ad k i, źe cz ło w iek p ro w a­

d z i ży c ie p o d w ó jn e . O fic ja ln ie za jm u je ja­

k ieś stan o w isk o i n ien agan n ie sp e łn ia p o­

w ierzo n e sob ie o b o w iązk i. D o p ie ro p rzy p a­

d ek o d k ry w a d z iw n ą ta jem n icę . O k azu je 

s ię , że ten p o rząd n y cz ło w iek p ro w ad z i 

tak że ży c ie w y ją tko w o zd o ln eg o w łam yw a­

cza , a lb o za jm u je s ię b ru d n ie jszy m i sp raw a 

m i, n a jczęśc ie j k aran y m i w y ro k am i sąd o­
w y m i

N ie rzad k ie są tak że w y p ad k i, źe lu d z ie 

b ard zo w y b itn i, zn an i z d y k ta to rsk ie j w o li

s iły lu d zk ie j że lazn e d rzw i w p ro w ad zo n o 

ją d o sa li, w  k tó re j p o zo staw io n o ją sam ą. 

O k ru tn a c isza za leg a jąca sa lę p rze jm o w a­

ła g ro zą . N ag le ro z leg ł s ię su ch y trzask o t­

w ieran y ch d rzw i. N a p ro g u u k aza ł s ię S ta­

l in . N ie b y ł w  te j ch w ili  p o d o b n y d o o w e­

g o cz ło w iek a p rzy g arb io neg o , zasęp io n eg o 

i p o g rążo n eg o w  c iężk im ża lu k ro cząceg o 

za tru m n ą. S p o jrza ł p rze jm u jący m w zro­

k iem n a o w ą k o b ie tę i p o d łu g ie j d o p ie ro 

ch w ili  zap y ta ł ją z im n o :

—  P ro szę m i p o w ied z ieć , d laczeg o p an i 

rzu c iła k w ia t ró ży w  m o ją stro n ę?

Jak aś o tu ch a w stąp iła w  zastraszo n ą 

k o b ie tę i z n u tą szczero śc i b ezg ran iczne j 

o św iad czy ła :

—  W id z ia łam , że , g d y p an k ro czy ł za 

tru m n ą, b y ł straszn ie sm u tn y , jak g d y b y

kobiety
n ieszczęśliw y . W y d a ł m i s ię p an g o d n y m 

l i to śc i, m im o , że w iedz ia łam , iż p an jes t 

d y k tato rem . C h c ia łam o k azać w  ten sp o­

só b p an u m o je w sp ó łczu c ie . N ie zastana­

w ia łam s ię n ad ty m  i zro b iłam to o d ru ch o­

w o .

Z im n e o czy S talin a , w y d aw ało s ię że aż 

o k ru tn e , ro z jaśn ił b ły sk rad o śc i.

—  D zięk u ję p an i —  p o w ied z ia ł w y raź­

n ie w zru szo n y d y k ta to r. —  T en k w ia t w sp a 

n ia lszy m jest d la m n ie d arem n iż w szy st­

k ie k w ia ty , o fiaro w yw an e m i p rzez p rzy­

jac ió ł. W iem w szy stk o o p an i. P an i jest 

k s iężn iczk ą ży jącą p o d n azw isk iem A n n y  

W ład im iro w e j. R o d z in a p an i n ien aw id z iła 

m n ie . W iem tak że , że p rzed w o jn ą jak o 

m ło d a d z iew czy n a b y ła p an i zaręczo n a z 

p u łk o w n ik iem , k tó ry p o leg ł n a m azu rsk ich

Z wędrówki po odzyskanym kraju

f en erg ii, p ław iący s ię w e k rw i, n ie zn a ją­

cy l i to śc i, m ają p rzec ież jak ieś u m iłow an ia , 

k tó re sp rzeczn e są zasad n iczo z w łaśc iw o­

śc iam i ich p o w szech n ie zn an y m i.

Z d arzy ło s ię p rzed k ilk u  la ty , źe o b ec­

n y d y k ta to r R o sji, S ta lin , szed ł p rzez u lice 

M o sk w y za tru m n ą jak ieg o ś w y b itn eg o to­

w arzy sza . S ta lin b y ł p rzy b ity i w y d aw ało 

s ię , że n a p rzy g arb ion e j p o stac i jeg o sp o­

czę ły w szystk ie c iężary b ó lu i ża ło śc i. 

K ro czy ł z o czy m a sp u szczo n y m i k u z ie­

m i... N ag le u stó p jeg o leg ła p ięk n a ró ża . 

Z d z iw io n y p o d n ió s ł o czy i , in s ty n k tem ch y 

b a w iedz io ny , sp o jrza ł w  o k n o d o m u, o b o k 

k tó reg o p rzech o d ził k o n d u k t p o g rzeb o w y . 

Z o b aczy ł w  n im  k o b ie tę . S p o jrzen ia je j i je­

g o sk rzy żo w a ły s ię. S ta lin k ro czy ł d a le j, 

zd aw a ło b y s ię zu p e łn ie o b o ję tn y n a w y d a­

rzen ie z ró żą i sk rzyżo w an ie w ejrzeń z 

o w ą k o b ie tą w  o k n ie . D o b rze jed n ak zap a­

m ię ta ł so b ie te o k o liczn o śc i d y k ta to r 

R o sji.

W  k ilk a d n i p o o w y m w y d arzen iu w ie­

czo rem d o m ieszk an ia , w  k tó reg o o k n ie 

sp o strzeg ł S ta lin o w ą k o b ie tę , w eszło 

k ilk u  czek is tó w . O św iad czy li o n i w łaśc i­

c ie lce m ieszk an ia , że jes t areszto w an ą. N a 

n ic p rzy d a ły s ię zak lęc ia , p ro śb y i*  łzy  n ie­

w in n e j k o b ie ty . D rżącą i p e łn ą n a jstrasz­

l iw szy ch p rzy p u szczeń k o b ie ta u d a ła s ię z 

czek istam i. P o w ieź li ją au tem n a K rem l. 

S z ła o b o k g ęsty ch p o ste ru n k ó w czek is to w - 

sk ich .

P o p rzez c iężk ie i  b u d zące u czu c ie b ez-

Najaktualniejszy problem społeczny

Cieszyn, w październiku.

Jest n im  b ezw ątp ien ia sp raw a u b ezp ie­

czeń sp o łeczn y ch n a ty ch św ieżo o d zy sk a­

n y ch te ren ach , sp raw a, k tó ra w y m ag a jak 

n a jszy b szego za ła tw ien ia . N a sk u tek b o­

w iem p o d z ia łu te ry to r ió w , d o istn ie jąceg o 

d o te j p o ry ro zp ro szk o w an ia ak c ji u b ezp ie­

czen io w e j m ięd zy p o szczeg ó ln e in s ty tu q e , 

d o szed ł jeszcze jed en , n o w y zu p e łn ie czy n­

n ik b ez ład u : czesk ie n ad zo rcze in s ty tu c je 

u b ezp ieczen io w e p o zo staw iły c iężar p ro w a 

d zen ia u b ezp ieczeń , zab ra ły n ato m iast w szy 

stk ie k ap ita ły g ro m ad zo n e p rzez ca łe la ta 

ze sk ładek u b ezp ieczen io w y ch . D łu g o te r­

m in o w e u b ezp ieczen ia jak i u b ezp ieczen ia 

ch o ro b o w e w  w ięk szośc i w y p ad k ó w p o zb a­

w io n e zo sta ły rezerw f in an so w y ch , k tó re 

p o zo sta ły w  M o raw sk ie j O straw ie , w  O k rę­

g o w e j K asie B rack ie j.

O k ręg o w a K asa B rack a , p o czesk u „R e- 

v irn i B ra te rsk a P o k lad n a" , b y ła in s ty tu c ją 

u b ezp ieczen io w ą d la ca łeg o zag łęb ia k ar- 

w iń sk ieg o i d la h u t T rzy ń ca i o b e jm o w ała 

zaró w n o u b ezp ieczen ia d łu g o te rm in o w e jak 

i ch o ro b o w e. O b ecn ie p o n ad 6 0 p ro c , cz ło n 

k ó w K asy p o zo sta ło p o p o lsk ie j stro n ie , 

d la n ich w ięc trzeb a b y ło ro zp o cząć w y p ła­

tę ren t ty m  szy b c ie j, źe ju ż o d k o ń ca w rze­

śn ia n ie o trzy m yw ali żad n y ch p ien ięd zy z 

K asy B rack ie j. P ien iąd ze zo sta ły w  M o ra­

w sk ie j O straw ie , lu d z ie p o trzeb o w a li p o­

m o cy , m u śia ł w ięc Z ak ład U b ezp ieczeń S p o 

łeczn y ch p rzy jąć n a s ieb ie te w y p ła ty . P er­

so n e l u rzęd n iczy p o trzeb n y d o p rzep ro w a­

d zen ia re jestrac ji i d o k o n an ia w y p ła t jes t 

tu ta j d e leg o w any p rzez Z U S i  p rzez S p ó ł- 

sę B rack ą w  T arn o w sk ich G ó rach , Z U S ró­

w n ież o p łaca lek arzy o b w o d o w y ch , k tó rzy 

za insta lo w an i tu k ied y ś p rzez K asę B rac­

k ą p rzesta li o sta tn io o trzy m y w ać p en sje .

K asa B rack a w  M o raw sk ie j O straw ie 

p o siad a d w a w łasn e szp ita le , k tó re o b ecn ie 

zo sta ły p o czesk ie j stro n ie tak sam o jak

h rezerw y k ap ita łó w u b ezp ieczen ia d łu go - 
I  te rm in o w eg o , a p o n ad to k o rzy sta ze szp i­

ta li p ry w atn ych , b ęd ący ch w łasn o śc ią za­

k ład ó w p rzem y sło w y ch . S zp ita le te zn a jd u­

ją s ię w  T rzy ń cu , O rło w ie i K arw in ie i w  

su m ie d y sp o n u ją l iczb ą o k o ło 1 0 0 łó żek

U b ezp ieczen ia ch o ro w e K asy B rack ie j 

b y ły p o d o b n e d o u b ezp ieczeń is tn ie jący ch 

n a te ren ie P o lsk i, m ia ły ty lk o  b ard z ie j o g ra 

n iczo n y zak res d z ia łan ia .

Obecnie wszystko to spadło na nasze 

u b ezp ieczen ia sp o łeczn e z ca ły m n ied o b o­

rem in w en ta rza stan o w iąc p o w ażny i  tru d­

n y p ro b lem d o ro zw iązan ia . Ż eb y n ie w strzy 

m y w ać św iad czeń n a leżn y ch u b ezp ieczo­

n y m , zan im zo stan ą w y eg zek w o w an e z M o  

raw sk ie j O straw y k ap ita ły p rzy p ad a jące 

n am z u czestn ic tw a, u sta lo n o tak i p o d z ia ł 

p racy m ięd zy p o szczeg ó ln e zak ład y p rze­

m y sło w e i Z ak ład U b ezp ieczeń S p o łecz­

n y ch : Z U S . jak to w y że j w sp o m nian o , o p ła­

ca lek arzy o b w o d o w y ch i  w y p łaca ren ty u - 

b ezp ieczen ia d łu g o te rm in o w eg o , zarząd y 

zaś h u t i k o p a lń w y p łacają zasiłk i ch o ro­

b o w e i d a ją o p iek ę lek arsk ą w  am b u la to r­

iach p rzy zak ład ach , zo rg an izo w an y ch 

d aw n ie j p rzez K asę B rack ą . Ś w iad czen ia 

zak ład ó w p rzem y sło w y ch na rzecz u b ez­

p ieczo n y ch p ro w ad zo ne b ęd ą n a rzecz za­

leg ły ch sk ład ek d o te jże K asy B rack ie j.

W  ten w ięc sp o só b zażeg n an o n ieb ez­

p ieczeń stw o , jak im g ro z iło p o zo staw ien ie - 

k ilk u  ty s ięcy lu d z i b ez zao p atrzen ia i b ez 

o p iek i lek arsk ie j w  n a jb liższe j jed n ak p rzy­

sz ło śc i to p ro w izo rium p o w inn o u lec zm ia­

n ie .

O k res p o czą tk o w y , n a jtru d n ie jszy Ju ż 

jes t p o za n am i, p o trzeb y ch w ili zasp o k o jo­

n e, n ie m n ie j jed nak d la ca łk o w iteg o u re­

g u lo w an ia sp raw y u b ezp ieczeń sp o łecz­

n y ch n a Ś ląsk u Z ao lzań sk im d u żo jeszcze 

trzeb a p racy p o św ięc ić . L . M .

b ło tach . O b ecn ie u trzy m u je s ię p an i s 

k raw iecczy zn y .

—  N ie zro b iłam n ic tak ieg o , za co m o­

g ło by sp aść n a m n ie k ara —  ze łzam i w 

1 o czach t łóm aczy ła s ię A n n a W ład o m iró w - 

n a, n ie m o g ąc o p an o w ać an i p rzy sp ieszo n e­

g o b ic ia serca, an i u k ry ć d rżen ia rąk . —  

C ó ż jestem w in n a, że b y ła k s iężn iczk ą . Je­

stem lo ja ln ą o b y w ate lk ą . N ie za jm u ję s ię 

p o lity k ą — m ó w iła , szu k a jąc jeszcze in -  

n y cb arg u m entó w n a sw o ją o b ro n ę.

S ta lin p atrzy ł te raz n a A n n ę W ład o m i- 

ró w n ę n ie jak sęd z ia o k ru tny , a le jak cz ło­

w iek . B y ł w zru szo ny w id o czn ie i g ło sem 

p ro szący m p raw ie zap y ta ł ją :

— - C zy zech c ia łab y m n ie p an i jeszcze 

k ied y ś o d w ied zić?

K siężn iczk a w y raz iła sw ą zg o d ę. S ta­

l in  p o d a ł je j ręk ę , k tó rą trzy m ał d łu że j n iż 

p rzy zw y k ły m  p o żeg n an iu i  b ez s ło w a o p u­

śc ił sa lę .

C zek iśc i o d w ieź li A n n ę d o je j m ieszk a­

n ia .

P o d M o sk w ą, n a jed n y m z d a lszy ch 

p rzed m ieść , zn a jd u je s ię m ała w illa , w  k tó­

re j m ieszk a ją d w ie k o b ie ty . M ło d sza m a 

ś liczn e , m ied zian e w ło sy . T w arz je j o re­

g u la rn y ch i su b te ln y ch ry sach św iad czy o  

w ie lk ie j in te lig en c ji, p rzem aw ia jące j z je j 

d u ży ch n ieb iesk ich o czu .

P lo tk a p o d a je , że S ta lin o d w ied za o w e 

k o b ie ty k ilk a razy w  ty g o d n iu , a A n n a 

W ład o m iró w n a c ieszy s ię szczeg ó ln y m za­

u fan iem jeg o i S ta lin czu je s ię w  to w arzy­

stw ie je j b ezp ieczn ie jszy m , 

rzo n y m K rem lu .

C o łączy ty ch d w o jga 

sy m p atia , w d z ięczn o ść czy  

K o ch an k a to jest S ta lin a , czy też p la to n i- 

czn a p o w iern ica jeg o ?

T a jem n icy te j n ie p rzen ik n ie n ik t W ie­

lu d z ien n ik arzy , k tó rzy h is to r ię tę zn a ją w 

ró żn y ch w ers jach p lo tk i, p ró b u ją w y św ie t­

l ić , jak ą ro lę o d g ry w a A n n a W ład o m iró w­

n a w  ży c iu o k ru tn eg o d y k ta to ra . P asjo n u­

je ich c iek aw o ść , czy d aw n a k s iężn iczk a n ie 

w p ły w a n a p o lity k ę S talin a i czy p rzy p ad­

k iem jak g d y b y w id oczn a ro zp raw a p o tęż­

n eg o d y k ta to ra z n a jw y b itn ie jszy m i b o lsze­

w ik am i n ie p o zo sta je w  jak im ś zw iązk u z 

d o m n iem an y m w p ływ em m ąd re j i k o ch a ją­

ce j R o sję k s iężn iczk i.

S ą lu d z ie p ro w ad zący p o d w ó jn e ży c ie .« 

Jak że o k ru tn y m jes t S ta lin w y sy ła jący h a 

śm ierć w czo ra jszy ch jeszcze sw o ich n a j­

b liższy ch w sp ó łp raco w n ik ó w .-

P ięk n a ró ża rzu co n a p o d sto p y jeg o , 

ze tk n ę ła g o z k o b ie tą . M o że m iło ść k u n ie j 

sta ła s ię źró d łem jak ie jś w ie lk ie j g ry i n a 

g ru zach b o lszew izm u ch ce o d ro d z ić d aw n ą 

R o sję z u ro k iem w szy stk ich je j w łaśc iw o­

śc i, p rze jaw ia jący ch s ię w  trąd y c ji ży jące j 

p o d z iś d z ień tak sam o p o tężn ie, jak p o tęż­

n ą jes t fa la p o w ro tu m as ro sy jsk ich d o ży­

c ia re lig ijn eg o ?!

C zy żb y w p ły w  k o b ie ty b y łb y p rzy czy n ą 

teg o , źe S ta lin sk azu je n a śm ierć ca ły 

d o ty chczaso w y sy stem b o lszew ick i? C zy 

A n n a W ład y m iró w n a w ie co k o lw iek o za­

m ierzen iach S ta lin a? C zy ż w  ty m  w y p ad­

k u tak że m ielib y śm y d o czy n ien ia z p raw­

d ą: M y  rząd z im św iatem a n am i k o b ie ty?

n iż n a o p an ce-

lu d z i? M iłość , 

p rzy w iązan ie?

Z niedawnych dni niepokoju

Cieszyn, 19. 10.

B y ły  to d n i, k ied y n iew iad o m o b y ło , co 

p rzy n io są n a jb liższe g o d z in y . N a k w aterze 

p raso w e j w  C ieszy n ie p o d n iecen ie i  zd en er 

w o w an ie . C o ch w ilę w o źn y h o te low y w o­

ła : W arszaw a! K atow ice ! W an szaw a! O d 

g ru p y zm ęczo ny ch , n iew y span y ch , n ieo g o­

lo n y ch , zg o ła d o lu d z i n iep o d o b n y ch d z ień 

n ik arzy o d ry w a s ię jak aś p o stać i p ęd z i z 

w ach la rzem zap isan y ch k arteczek d o te le­

fo n u .

N a tw arzach o b ecn y ch m alu je s ię zm ę­

czen ie , p rzep raco w an ie i  g o rączk o w e o cze­

k iw an ie .

W  tak ie j ch w ili w  d rzw iach z jaw ia s ię 

w y so ka p o stać sp o k o jn eg o , u śm iech n ię teg o 

p an a. B in ok le , lek k o szp ak o w ate w ło sy . 

K to ś co ś szep n ą ł W szy scy sp o jrze li w  

stro n ę o w e j p o stac i i zerw a li s ię z m ie j­

sca .

G u staw M o rc in ek (o n to b y ł), p o zn aw - 

^szy k ilk u  zn a jo m y ch , zb liży ł s ię i w szy st­

kich ró w n ie serd eczn ie p o w ita ł. C iężk ą at­

m o sferę p o d n iecen ia i p rzy g n ęb ien ia ro z­

jaśn iło s ło ń ce M o rc in k o w e j p o g o d y .

n o i p ro szę W as, w  S k o czo w ie Jak­

b y w ie lk i o d p u st L u d z i p e łno , u b ran i o d­

św ię tn ie . Z w o jsk iem s ię b ra ta ją . Z ew sząd 

śp iew . P atrzę , a tu d z iec iak i jad ą w o jsk o­

w y m sam o ch o d em , p rzy b ran y m w  k w ia ty 

i z ie leń i p iszczą z u c iech y . G d z ieś zn o w u 

w  zag a jn ik u jak im ś u siad ł żo łn ie rz o k ra­

k iem n a arm acie , a śp iew a, a śm ie je s ię ...

P ro szę w as, w N iem czech zu p e łn y 

K rieg sb eg e is te ru n g . S p o d z iew a łem s ię te­

g o i u n as. (M orc in ek w łaśn ie w  n a jg o rę t­

sze d n i p o w ró c ił z N iem iec). A leż tu n o r­

m aln e , zu p e łn ie sp o k o jn e ży c ie . P an u je tu 

n astró j zu p e łn e j p ew n o śc i s ieb ie , zad o w o­

len ia , u fn e o czek iw an ie d ecy du jąceg o 

d n ia ... zn am ich p rzec ie . W ied zą, że p o 

„ tam te j stro n ie " jest to sam o . Jeżeli ch o­

d z i o C zech ó w , b o ję s ię tro ch ę , źe b ęd ą ro­

b ić „n a p ask u d e" —  to tak p o Ś ląsku —  

b ęd ą n iszczy ć , rab o w ać. K to ich tam w ie ! 

Jak to s ię d z ie je , w iecie . P isa łem o ty ch 

sp raw ach w  „W y rąb an y m ch o d n ik u "^ .. —  

S k o n fisk o w a li g o C zesi... A h a, p o słu cha j 

c ie ! C h c ia ł tę p o w ieść t łu m aczy ć p ew ien 

S ło w ak z C zech o sło w acji (d u żo m ia łem 

o fe rt). W  p o łow ie p racy t łu m aczy ł m i s ię , 

źe m u sia ł zap rzestać , b o g o szy k an o w an o . 

A  m n ie p rasa czesk a n ap ad a ła ! O h o , ren e­

g atem sp o lszczo n y m M o raw cem M o rc in k a 

n azy w a li!- .

R o zm o w a sch o d zi n a to ry o g ó ln e . M ó ­

w i s ię o atakach , śm ieszn y ch atak ach cze­

sk ie j p rasy n a P o lak ów . M ó w i  s ię o ca ły ch 

stro n icach p o św ięco n y ch S tan isław ow i K a­

szy ck iem u, jed n em u z n a jw y b itn ie jszy ch 

d z ia łaczy o w o ln o ść Z ao lz ia . N a w o ło w ej 

sk ó rze n ie sp isałb y t ty ch o b e lży w o ści i  

m n iej lu b w ięce j m ało in te lig en tn y ch z ło­

ś liw o śc i, w y p isan ych p rzeciw k o tem u za­

s łu żon em u b o jo w n ik o w i. N o i m ó w i s ię o 

n a jśw ieższy m d o w c ip ie „C zesk ieg o S ło w a" . 

R ep o rtera P o lsk ieg o R ad ia , p racu jąceg o o - 

k ireso w o w  C ieszy n ie , n azw an o zaszczy tn ie 

p o g an iaczem w o łó w  u h r. T h u n a (ś ląsk i z ie 

m ian in ). M o rc inek śm ie je s ię i m ó w i n am 

o C zechach . M ó w i o ich tch ó rz liw o śc i, o  

w y ższo ści, jak ą P o lacy —  Z ad z ian ie zaw­

sze o k azy w a li C zech o m . M ó w i  n am o P o­

lak ach za O lzą, o p racy sp o łeczn e j ro b o tn i­

k ó w i g ó rn ik ó w ( tak i tam b rak b y ł in te li­

g en c ji! ) .

N areszc ie , n areszc ie p o d łu g ich p ró -1

b ach , p o w y n u rzen iu p raw ie zaczy n a M o r­

c in ek m ó w ić o so b ie ... A le co tam o so b ie ! 

N ie lu b i teg o . D o w iad u jem y s ię jed y n ie , że 

p isze n o w ą p o w ieść o w y ch o d ź tw ie p o l­

sk im w  N iem czech i , że w  te j ch w ili w ięce j 

n iż jeg o l ite rack i w arsz ta t p racy o b ch o d zą 

g o lo sy F ry sz ta tu i K arw iny , k tó ry ch d o m y  

i u lice zn a p rzec ież jak w łasn ą k ieszeń .

W  te j ch w ili w łaśn ie m iłą p o g aw ęd k ę 

p rzery w a sm utn y g o n iec. P rzy n ió s ł w ieść o  

trag iczn e j śm ierc i h arcm istrza R eg era .

M o rc in ek jest szczerze zm artw io n y , a le  

n ie p o zw a la n am u p aść n a d u ch u .

—  ...A  jed n ak w  n ied z ie lę b ęd z iem y w  

C ieszy n ie ... za O lzą ! A  m o że i w  K arw i­

n ie .-

W arszaw a d zw o n i! —  w o ła p o rtie r. —  

...p ap ie r sze leśc i p o d p ió ram i,

• w
•

N iecałe trzy ty g o d n ie tem u w ied z ie li­

śm y , źe o d w ieczn ie p o lsk a z iem ia p o w ró c i 

d o m ac ierzy .

A le jak , w  jak ich w aru n k ach ?

C zy k w ia ty s ię p o sy p ią n a Z ao lzarisk ie j 

z iem i czy g ran aty ? T o p y tan ie d ręczy ło .

I p o syp a ły s ię k w ia ty . I w łaśn ie w  tę 

n ied z ie lę , w  k tó rą M o rc in ek ch c ia ł b y ć w  
C ieszy n ie .-

S tan isław L au ren Ć ow sk i.
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W yrodny syn dal pięć strzałów  do w łasnego ojca cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
D o czego doprow adziły niesnaski w rodzinie G rom ków

T oruń , 25. 10.

Przed w ydzia łem karnym Sądu 0- 
kręgow ego w B ydgoszczy odby ł się 

proces przeciw ko 20-letn iem u m atu­
rzyśc ie W acław ow i G rom kow i, zam . 
w  T orun iu , oskarżonem u o usiłow ano 

zabó jstw o w łasnego o jca. G rom ek w  

zam iarze zab ic ia sw ego o jca Józefa 
dał do n iego 5 strza łów z rew olw eru . 

N ie zab ił go jednak, gdyż rany n ie by­

ły  śm iertelne.
Po zam kn ięc iu postępow an ia dow o 

dow ego, nastąp iły przem ów ien ia stron . 

P ierw szy przem aw iał prokurato r Pasi- 
czyńsk i, W  d łuższych w yw odach przed 

staw ił on pożycie rodziców oskarżone­

go, k tó re nazw ać m ożna „ jednym w iel 
k im  dram atem” ... D ale j scharak teryzo­

w ał sy lw etkę oskarżonego oraz środo­

w isko , w  k tó rym ży ł i w ychow yw ał się 
n iedoszły zabó jca o jca.

Po przem ów ien iu adw . D om kego, 
k tó ry w niósł o zasądzen ie na rzecz po­

szkodow anego sym bo licznej zło tów k i, 
zabra ł g łos obrońca oskarżonego W acła 

w a G rom ka, adw okat Puciata z T oru­
n ia. O brońca w sw ych w yw odach sta­

ra ł się złagodzić w inę oskarżonego. B y ł  
on —  zdan iem obrońcy —  ofiarą g łębo­
k ich n iesnasek , jak ie panow ały m iędzy 
rodzicam i. O brońca przedstaw ił na-

U W A G A

K ostrzyn !
A genturę „N O W EG O  K U R IER A *' prowadzi 

p. W . W ielicki 
m istrz fryzjerski 

Rynek 5.

A gentura przyjm uje zam ówiente na 

ogłoszenia i abonam ent 

A dm inistracja N ow ego K uriera

Pryszczyca w ygasa
W obec tego , te w  k ilku pow iatach w oj. 

poznańsk iego urzędow o stw ierdzono w yga­
śn ięc ie ep idem ii pryszczycy , starostw a ze­
zw o liły w tych pow iatach na odbyw an ie 
jarm arków na byd ło .

— R egulacja Baryczy na ukończeniu. 
Prace przy regu lac ji rzek i B aryczy w po­
w iec ie ostrow sk im , przy k tó rych zatrudn io­
nych by ło ponad 300 robo tn ików , są na u- 
kończen iu . O becn ie rów na się teren ty lko  
przy obu stronach rzek i.

—  M łodzież przygotow uje się do sw ego  
św ięta. K ato lick ie Stow arzyszen ie M łodzie 
ży w  O strow ie przygo tow u je na Św ięto M ło  
dzieży , k tó re przypada w  dn iu 16 l istopada 
b r. sztukę teatralną, nap isaną na tle prze­
śladow ań kato lików w  M eksyku .

—  Loteria fantow a na budow ę kościoła. 
K om itet B udow y kościo ła św . A nton iego 
Padew sk iego w O strow ie urządza lo terię 
fan tow ą, z k tó re j czysty zysk przeznaczony 
zostanie na budow ę now ego kościo ła. W  
lo terii te j w ygrać m ożna syp ia ln ię, m oto­
cyk l, row -ery , rad ioodb io rn ik i, żyrandole i  
w iele innych cennych rzeczy . Już w naj­
b liższych dn iach zostan ie otw arta w ystaw a 
Fantów w lokalu p. Puchow ej przy u licy  
K alisk ie j. C iągn ien ie losów nastąp i 18 gru­
dn ia br.

—  Z sali sądow ej. Z a przestępstw o de­
w izow e skazał Sąd O kręgow y w O strow ie 
Z uzannę G lo tz. A dam a D em bsk iego , Jana 
K ow alsk iego i B ron isław ą S iw akow sk iego , 
w szystk ich z B ledzianow a, pow . O strów , —  
każdego na 6 m iesięcy w ięzien ia i 100 zł 
grzyw ny . ■— M ichał Z w olińsk i z K otow iec 
ka dopuścił się fa łszerstw a dokum entu , za  
co Sąd O kręgow y skazał go na 6 m iesięcy 
w ięzien ia.

—  W lec przedw yborczy O . Z, N . W  pią­
tek , 28 bm . o godz. 20 w  w ielk ie j sali ho­
te lu „S trze ln icy” odbędzie się zebran ie 
przedw yborcze, na k tó rym będzie przem a­
w iał kandydat na posła tu te jszego okręgu 
p. m in ister U lrych . W  pow iec ie kro toszyń­
sk im odbyw ają się przedw yborcze zebran ia 
in fo rm acy jne, organ izow ane z ram ien ia 0. 
Z . N .

Inin

— Pośw ięcenie D om u K atolickiego. W  
nadchodząĄ n iedzie lę 30 bm ., odbędzie się 
w Ż n in ie uroczyste pośw ięcen ie now o po-

1 .ładow anego D om u K ato lick iego . 

stąpn ie szereg fak tów , k tó re u jaw n iono 

w  czasie rozpraw y. Szczegó ln ie podkre 
ślił zeznan ia pokrzyw dzonego Józefa 
G rom ka, k tó re, zdan iem obrońcy , m i­
ja ją się z praw dą. O brońca w niósł o ła­

godny w ym iar kary .
W  ostatn im słow ie oskarżony prosił 

n isk i w ym iar kary .0

Za uw łaczenie pam ięci śp. M arszałka J. Piłsudskiego
W ydzia ł karny Sądu O kręgow ego w uw łaczem a pam ięci P ierw szego M arszałka 

O strow ie rozpatryw ał spraw ę przeciw ko Polsk i, śp . Józefa P iłsudsk iego . Sąd ska- 

szo ferow i Ignacem u M ajchrzakow i, zam ie­

szkałem u w  O strow ie, k tó ry dopuścił się

Żyw cem ngotow ał się w kadzi
Tragiczna śm ierć robotnika w gorzelni

K onin, 25. 10.

W  m ajątku W iśn iew o, w gm inie W il ­

cza - G óra w ydarzy ł się straszny w ypadek , 

k tó rem u u leg ł robo tn ik Jan H ew ner.

H ew ner pracow ał co roku w  gorzeln i. 

W  roku b ieżącym przydzielony by ł do 

kon tro low an ia i opróżnian ia kadzi z za­

czynem do pędzenia surow ego sp iry tusu . 

O statn io kon tro lu jąc jedną z tak ich ka­

dz i, H ew ner pochy lił się tak bardzo , że 

poślizgnął się i w pad ł do kadzi * w rzą-

Siódm e : N ie kradnij!
Zasłużony w yrok na złodziei i paserów

O strów , 25. 10.

W  nocy z 4 na 5 sierpn ia dokonano 

zuchw ałego w łam an ia do m ieszkan ia kra­

w ca B runona M aleczk i, zam ieszkałego w  

O strow ie przy u l. K ro toszyńsk ie j, k tó re­

m u skradziono w iększą i lość m ateria łów 

na ubran ia łącznej w artośc i 950,—  zł. W  

w yn iku energ icznych dochodzeń po lic ja u- 

ję ła spraw ców , oddając ich do dyspozycji 

sądu.

Sąd po przeprow adzonej rozpraw ie ska 

zał za kradzież Jana D em bsk iego i Fran-

U czestnicy  Tygodnia LO PP przeszli przez kom orę gazow ą  
Z działalności kolejow ego  koła  ŁO PP  w  Skalm ierzycach

Jednym z czynn ie jszych ko le jow ych kó ł 

L . O . P. J. jest ko ło X IV  w  Skalm ierzy­

cach , k tó rego zarząd pow o ła ł do życia z 

okazji X V  T ygodn ia L . O . P. P. K om itet 

sk ładający się z 22 osób, k tó ry na prze­

w odn iczącego w ybrał k ierow n ika E kspo­

zy tu ry G łów . W arszt II  k l. O strów , p. 

Franciszka G arsteck iego . K om itet w yło ­

n ił ze sw ego grona 4 podkom itety , działa­

jące w  poszczegó lnych m iejscach służbo­

w ych —  jak : R s,, M F., D z. i Z G . W  cza­

sie T ygodn ia X V  L . O . P. P. kom itet urzą­

dził capstrzyk z udzia łem w ładz m iejsco­

w ych i organ izacy jnych , p lu tonu K « P. W ., 

Z w iązku Strzeleck iego , O ch. K ole j. Stra­

ży Pożarnej, drużyny harc. R . K . przy 

dźw iękach ork iestry K . P. W . Po capstrzy 

ku w yg łosił przew odn iczący oko licznościo­

w e przem ów ien ie przed dw orcem ko le jo­

w ym , k tó ry by ł p iękn ie udekorow any 

f lagam i narodow ym i, L . O . P. P., oraz w y ­

w ieszonym sam olo tem , w ykonanym przez 

członków ko ła L . O . P. P. w O strow ie. 

Przeprow adzono tkkże zb ió rkę u liczną, sprze­

daż nalepek i znaczków m etalow ych . Z or­

gan izow ano rów n ież uroczyste nabożeń­

stw o, w  k tó rym w zię ły udzia ł m iejscow e 

w ładze. K om itet L . O . P. P. oraz l iczna 

pub liczność. O dby ł się też pokaz dzia ła­

n ia bom b kruszących i gazow ych na sta­

d ion ie K . P. W . przy udzia le oko ło 500 lu ­

dzi, k tó ry trw ał godzinę, po czym w szy 

scy udali się na w yk ład do św ietlicy K . P. 

W ., k tó ry w yg łosił instruk to r dyrekcy jny 

L , O . P. P„ p. Szarom a.

Prelegent m ów ił o znaczen iu O . P. L . G . 

z rów noczesnym w yśw ietlen iem f ilm ów  

propagandow ych. W ykład trw ał oko ło 3 

godzin , po czym udali się zebran i do w a­

gonu szko lnego, gdzie ko le jno przeszli 

przez kom orę gazow ą celem osob istego 

przekonan ia się o dzia łan iu gazów . W  
czasie od 26 do 30, 9, 38 przeprow adzono 

akcję zb ieran ia środków p ien iężnych za

Po naradzie, k tó ra trw ała przeszło 
godzinę, przew odn iczący trybunału od­
czy ta ł w yrok . W acław G rom ka został 
uznany w innym usiłow anego zabó jstw a 

o jca Józefa i po m yśli art. 225 par. 1 i  
art. 23 skazany został na karę 7 la t 
w ięzien ia oraz utratę praw obyw atel­
sk ich i honorow ych na przeciąg 3 la t.

zał M ajchrzaka za to na 7 m iesięcy bez­

w zg lędnego w ięzien ia.

cym zaczynem . Śm ierć nastąp iła oczyw i­

ście natychm iast.

D op iero po 12 godzinach w yłow iono z 

kadzi zw łok i śp . Jana K ew nera. W łaści­

cie l m ajątku zaw iadom ił n iezw łoczn ie o 

trag icznym w ypadku posterunek PP. Jak 

się okazało , zabezp ieczen ie kadzi w yko­

nane by ło w ed ług przep isów , a w ypadek 

w ydarzy ł się z pow odu n ieostrożności śp . 

H ew nera.

T rag iczna śm ierć robo tn ika w yw oła ła 

w strząsające w rażen ie.

ciszka M alm tirow icza z C zam ego lasn ja­

ko recydyw istów na 3 la ta w ięzien ia oraz 

za paserstw o Stefana K lim czaka z O stro­

w a na pó łto ra roku w ięzien ia, M arię B ur- 

chardow ą z C zarnego lasu na 9 m iesięcy 

w ięzien ia i 20 zł grzyw ny , B ednarczyka z 

G orzyc W ielk ich na 6 m iesięcy w ięzien ia 

i 20,—  zł grzyw ny , Z enona R aczaka z O - 

strow a na 6 m iesięcy aresztu i A rtu ra B ra 

sego na 4 m iesiące aresztu . Z pośród za­

sądzonych sąd w arunkow o zaw iesił karę 

B ednarczykow i, B aczakow i i B rasem u 

pom ocą osobnych l ist sk ładkow ych, a na 

zakończenie w celu przysporzen ia docho­

dów „T ygodn ia”  urządzono zabaw ę tanecz 

ną w  św ietlicy K . P. W . O gólny dochód z 

X V  T ygodn ia L  O . P. P. dał 350 zł. Po­

w yższa kw ota przekazana zosta ła na kon­

to P. K . O , N r. 204095 Poznańsk iego O krę­

gu K ole j. L . O . P. P. w  Poznaniu .

Jak z pow yższych in fo rm acy j w idzim y, 

dzia ła lność X IV  ko le jow ego ko ła —  L . O . 

P. P, w Skalm ierzycach jest pod spręży­

stym k ierow n ictw em p. Franciszka G ar­

steck iego bardzo żyw a i przyczyn ia się w y  

datn ie do ugrun tow an ia ide i L . O . P. P. 

w najszerszych m asach spo łeczeństw a.

—  Pierw szy śnieg. W czoraj w godzinach 
porannych spad ł p ierw szy śn ieg na tu te j­
szym teren ie. Śnieg zaraz stopn ia ł.

—  Z w yborów do Senatu. W  szko łę po­
w szechnej przy u l. M arsz. J. P iłsudsk iego 
odby ło się zebran ie w  celu dokonan ia w y ­
boru delegata do ko leg ium w ojew ódtzk iego 
na w ybory do Senatu . N a 135 upraw n ionych 
do g łosow an ia stanęło 112 g łosu jących . Ja­
ko delegata na m iasto Z bąszyń w ybrano w  
drug im g łosow an iu p. dr Feliksa P io trow­
sk iego , lekarza re jonow ego ko le jow ego. W  
p ierw szym g łosow an iu z pośród 3 kandy­
datów otrzym ał w iększość p. Feliks G rusz­
ka, zaw iadow ca Stacji Z bąszyń . W ybory 
w gm in ie zbąszyńsk ie j i m iedrichow sk ie j 
odby ły się w  lokalu p. O lejn iczakow ej przy 
u l. 17 Styczn ia. W g łosow an iu trzec im 
przeszed ł p. T abersk i A nton i, urzędn ik ko­
le jow y ze stac ji Z bąszyń . Z obu gm in na 
113 upraw n ionych do g łosow an ia przyby ło 
89 g łosu jących .

— św ięto C hrystusa - K ró la. W  n ie­
dzie lę, 30 bm . przypada św ięto C hrystusa- 
K ró la. C ała nasza parafia przygo tow ała się 
już do te j w span iałe j uroczystośc i. Proce­
sja w yruszy do Pom nika Serca Jezusow ego 
przy udzia le ork iestry K ole jow ego Przyspo­
sob ien ia W ojskow ego O gniska Z bąszyńsk ie- 
go.

—  Z drajca w  Z bąszyn iu . Pod tak im iy -j  
tu lem w yśw ietlony zosta ł w Z bąszyn iu I 
w span iały f ilm  dźw iękow y w sali strzeln i-1 
cy . Frekw encja bardzo l iczna. •

Wiadomości z krafo

O BŁĄ K A N Y BA PTY STA TO R TUR O W AŁ  

ŻO N Ę

Przed Sądem A pelacy jnym w  W iln ie sta 

nął ro ln ik z pow . oszm iańsk iego , A nton i 

M ichałow icz, czynny członek sek ty bapty­

stów , skazany na 7 la t w ięzien ia przez Sąd 

O kręgow y za znęcan ie się nad żoną. M icha 

lew icz b ił, g łodził i przyw iązyw ał do łań­

cucha sw o ją żonę, m szcząc się za to , że 

by ła gorliw ą kato liczką i w ychow yw ała 

dziec i w  w ierze sw ych o jców , K ob ieta zno 

siła cierp liw ie katusze, aż spraw ą zaję li ńę 

sąsiedzi i zaw iadom ili po lic ję .
Sąd A pelacy jny po w ysłuchan iu op in ii 

b ieg łych lekarzy , um orzy ł w yrok p ierw szej 

instanq i i orzek ł osadzen ie M ichałow icza, 

jako um ysłow o-chorego m aniaka, w dom u 

d la ob łąkanych .

O K R O PNA ŚM IER Ć  M ŁY N A R ZA .

W  P inczym e pow . starogardzk i w yda­

rzy ł się trag iczny w ypadek . W łaścic ie l m ły  

na T eofil P io trow sk i w skutek w łasnej n ie­

ostrożności podczas zak ładan ia pasa na bę­

dące w  b iegu ko ło rozpędow e, zosta ł po­

chw ycony w tryby m aszyny . P io trow sk i, 

k tó ry doznał po łam an ia obu nóg, urw an ia 

lę ld i ciężk ich obrażeń w ew nętrznych , 

w kró tce po w ypadku zm art

G IEŁD Y
C ED U ŁA U R ZĘD O W A  

G IEŁD Y  PIEN IĘŻN EJ W  PO ZN A N IU .

K urs w  procen tach nom inału w zg l, w zło tych 

za sztukę.

Poznań, dn ia 24 październ ika 1938 r.

Papiery procentow e

3*^  prem iow a poź. inw est. I. em . 84,—  P.
3% prem iow a poż. inw est. IL  em . 85,25 -} -•
4* /e poż. prem , do lar, seria III.  42,50 P.
4® /e poż. konso lid . 68,50— 68,25 -j-.
4 i pó ł proc. w ew n. poź, państw . 1937 r. 66,56 

do 66,25 P.
SV o państw ow a pożyczka konw ers. w iększe 

ode.. 68,50 -|-
4 i  pó ł proc, l isty zastaw ne zło te w  złoc ie prze- 

stem plow ane Pozn. Z iem stw a K red . (daw d. 
4 i pó ł do lar, l isty zast. w  zł —  8,9141 zł za 

1 do i.) 64.—  4.
i pó ł proc, zlo tow e l isty zastaw , serii L . 
Pozn. Z iem , K red . 64,—  P. w iększe, 66,—  

-f- drobne.
l isty zastaw ne konw erL ostem pl. P. Z . K .

4

A kcje bankow e I przem ysłow e

H erzfe ld &  V icto rios 67,----- j- '

L ubań - W ronk i 26.—  P.
T endencja utrzym ana.

C ED U ŁA U R ZĘD O W A
G IEŁD Y ZBO ŻO W O - TO W A R O W EJ

Poznań, dn ia 24 październ ika 1938 r.

STA N D A R T Y : pszen ica 746 g/1 ., ży to 708 
g/1 ., ow ies L stand . 470,5 g/1 , ow ies II. stand , 

445 g/L

C eny orien tacy jne:

Pszen ica zdatna do przem iału . 
Ż y to zdatne do przem iału . 
Jęczm ień brow arow y .... 
Jęczm ień 700— 720 g/L . . - 
Jęczm ień 673— 678 g/1 . . >
O w ies I stand . . » a . * < 
O w ies II. stand . .«■» .. 
M ąka pszen. gat. I. w yc. 0,35% 
M ąka pszenna gat. I, 0-50% . . 
M ąka pszenna gat. I-A  0-65 %  . 
M ąka pszenna gat. II, 35— 65% 
M ąka ży tn ia gat. I. 0-50% . 
M ąka ży tn ia gat I. 0,65% . » 
M ąka ziem n. superio r w ł. w . « 
O tręby pszenne grube stand . . 
O tręby pszenne średnie stand .. 
O tręby ży tn ie stand . « . « 
O tręby jęczm ienne h » s s 
G roch W ik to ria . ...» a 
G roch zie lony (Fo lger) . 
R zepak ozim y ...... 

R zepak jary » a. w a » •
S iem ie ln iane 
M ak n ieb iesk i a a » « « •
G orczyca ........ 
M akuchy ln iane w ta flach . . 
M akuchy rzepakow e w ta flach 
Z iem niak i fab ryczne za kg %  . 
S łom a pszenna luzem . . .

M  pszenna prasow ana . *
„  ży tn ia luzem ....
w  ży tn ia prasow ana < » a
w  ow siana luzem . < » «
„  ow siana prasow ana • »
w  jęczm ienna luzem . •
„  jęczm ienna prasow ana #

S iano zw yk łe luzem ... a 
„ zw yk łe prasow ane » . a 
a nadnoteck ie luzem . a .
w  nadnoteck ie prasow ane a «

T endencja utrzym ana.

O gólny obró t 2678 ton : pszen icy 162 t., tend . 
sp„ ży ta 687 t„  tend , sp ., jęczm ien ia 220 L ,. 
tend , sp ., ow sa 90 L , tend , sp ., przetw orów m ły ' 
narsk ich 735 Ł , tend . sp„ nasion 111 Ł , tendL l

. 19,00— 19,50 
13,50-14 ,00

. 16,00— 17,00
> 14.75— 15.25
. 14,00— 14,50
. 15,10— 15,50
. 14,50— 15,00
. .37 ,00— 39,00
. 34,25— 36,75
. 31.50-34,00 
m 26,50— 29,00 —
. 24.75— 26,00

22,50— 24,00
» 28,50— 32,50
. 10,75— 11,25
? 9,25— 10,25
. 9,00— 10,00
i 9,75— 10,75
j 25,00— 27,00
s 24,50— 26,50
s 40,50— 41,50

■, 37,50— 38,50
. 48,00— 51,00 ■
. 62,00— 67,00
. 33,00— 35,00
. 20,00-21 ,00
. 12.75— 13,75
w 17— 171/„ ■

2.75—  3,00
1,50—  1,75
2,25—  2,50

5,00—  5,50
6 ,00— 6.50

6^0— 7,00
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Piłka  nożna

Szw ajcaria —  Portugalia

W  dniu 6 listopada w  L ozannie odbędzieXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
się m iędzypaństw ow y m oc* piłk i nożnej 
Szw ajcaria —  Portugalia.

Piłkarze norw escy zaproszeni do A fryki

Jedna z czo łow ych drużyn p iłkarsk ich 

N orw eg ii, S keid z O slo , o trzym ała zapro­

szen ie na tou rnee po A fryce P ó łnocne j.

T ournee do jdz ie do sku tku w  przysz łym 

m iesiącu .

Sobkow iak i D anielak pozostają w W arcie

Z arząd K S W arta kom un iku je nam , że 

w szelk ie pog łosk i, jakoby dw aj czołow i gra  
cze p iłkarscy D an ie lak i S obkow iak zam ie­

rza li opuśc ić szereg i sw ego k lubu , są n ie­

praw dz iw e.

T otalizator piłkarski

P iłkarsk i to ta liza to r S zw ecji, is tn ie jący 

dop iero od n iedaw na i podporządkow any 

nadzorow i czynn ików państw ow ych , w yka­

za ł się już doskonałym i rezu lta tam i.
O d początku sw ego k ró tk iego istn ien ia 

to ta lizato r „zarob ił" 13 m ilionów szw eck ich 

ko ron . Z naczna część tych p ien iędzy uży ta 

zosta ła na budow ę k ry tych hal sportow ych .

R ezerw a  —  K SM  2:1.

W  ub ieg łą n iedz ie lę zosta ł rozeg rany 

m ecz p iłkarsk i pom iędzy K . S . R ezerw ą —  

S zub in a K S M  —  Ż n in . Z w yc ięży li R ezer­

w iśc i w  stosunku 2 :L

A ułom obilizm
Z pogoni za lisem

W  osta tn ią n iedz ie lę , dn ia 23 bm . odby­

ła się tradycy jna im preza „Jazda za l isem ", 

organ izow ana przez P oznańską D elegatu rę 

O kręgow ą P o lsk iego T ouring K lubu .

„L isem ’ * by ł kom andor p . S terczew sk l, 
k tó ry u łoży ł trasę w  sposób bardzo in tere­

su jący i pom ysłow y .

„N ora l isa5’ zna jdow ała się w P aw łów - 

ku ko ło W ierzen icy w leśn iczów ce, gdz ie 

w szyscy zaw odn icy i gośc ie by li podejm o­

w an i b igosem .

W  jeźdz ie brało udział 24 eaw odnfków , z 

k tó rych 21 do jecha ło do m ety, a 3 po dro­
dze odpad ło .

W  zaw odach uczestn iczy ło 19 zaw odn i­

ków z P o lsk iego T ouring K lubu i 5 zaw od­

n ików z A utom ob ilk lubu W ielkopo lsk i.

P o izaw odach odby ł się w  D alkaćh w spół 

ny ob iad w szystk ich uczestn ików oraz go­

śc i, poczym nastąp iło rozdan ie nagród w  i lo  
śc i 9 sztuk , k tó re przypad ły następu jącym 

zow odn ikom :

1 . nagrodę o trzym ał inż . F ogel (P T K  ), 

2 , nacz. K ossow icz (P T K ), 3 . m in . Ś w ita lsk i 
(P T K .), 4 . inż . K em b lińsk i (A  W ), 5 ad w . K u- 

tigow sk i (P T K ), 6 . dr P eiser, 7 . K luż S tan i­

sław (A W ), 8 . dy r. M ajch rzyck i (P T K ), 9 . 
G ryn ieck i B ernard (P T K .).

(K urs szybow cow y
Poznań, 25. 10.

P oznańsk i O kręg K o le jow y L O PP . 

w spó ln ie z A erok lubem P oznańsk im orga­

n izu ją w  czasie od 2— 27 l istopada br. szy­

bow cow y ku rs lo tów w leczonych za sam o­

lo tem d la p ilo tów szybow cow ych zaaw an­

sow anych . W  ku rsie tym m ogą rów n ież 

brać udz iał jako tren ingow cy p iloc i, k tó rzy 

ukończy li już ku rs lo tów w leczonych .

L o ty odbyw ać się będą na lo tn isku w  

Ł aw icy trzy razy w  tygodn ia , a m ianow i­

c ie : w  środy i sobo ty po po łudn ia , oraz w  

n iedz ie lę przez ca ły dz ień . S zczegó łow ych 

in fo rm ac ji udz ie la ją i  zg łoszen ia przy jm u ją 

P ozn. O kr. K o le jow y L O PP , uL S karbow a 

10 pokó j 16 ,te l. nr. 33-08 od godz. 8— 15 , 

oraz A erok lub P ozn ., u l. W ały Jana H I 10 

parter od godz. 17— 18 , łe t 13-00 .

U W A G A

B U K !
Agenturę „NOWEGO KURIERA* prow<M 

p. B ielska  U rszula  
Dworcowa 1

Agentura priyjmuje ra mówienia na 

ogłoszenia i abonam ent 

Administracja Nowego Kuriera

K olarstw o

W yścig dookoła N lom leo,

P o w łączen iu .A ustrii i te renów sudec­

k ich do R zeszy n iem ieck ie j, doroczny b ieg 

ko larsk i „D oko ła N iem iec", k tó ry rozeg rany 

zostan ie w  roku przyszłym , będz ie najd łuż­

szym b ieg iem tego rodza ju w h isto rii N ie­

m iec.
B ieg ten rozeg rany zostan ie na dystansie 

5 tys ięcy km ., w  22 etapach . W yznaczono 
już te rm in b iegu, k tó ry odbęd z ie się od 21 

m aja do 18 czerw ca, lub od 28 m aja do 

25 czerw ca.

L ekkoatletyka

A kadem ickie m istrzostw a św iata  
w W iedniu

N iem cy , organ izato r akadem ick ich m i­
strzostw św ia ta w roku 1939 , pow ierzy li 

przep row adzen ie tych zaw odów W iedn iow i.

P raw dopodo bn ie start zaw odn ików z 28 
państw .

Przygotow ania do O lim piady
Ł o tew sk iem u zw iązkow i lekkoatle tycz­

nem u udało się pozyskać na pew ien czas 
, ako trenerów d la sw o ich kandydatów o- 

l im p ijsk ich , —  najśw ie tn ie jszych przedsta­
w ic ie li lekkoatle tyk i f ińsk ie j, a m ianow ic ie 

N urm iego , Jaerv in iena i H offa .

N adto ło tew sk i zw iązek lekko -atle tycz-

ny zam ierza zo rgan izow ać parę obozów tre­

n ingow ych d la u ta len tow anych m łodz ików , 

k tó rzy rów n ież prze jdą tren ing pod ok iem 
w ym ien ionych trenerów f ińsk ich .

R ozm aitości
M ecz gim nastyczny Polska —  N iem cy

N iem ieck ie b iu ro in fo rm acy jne donosi, 

że te rm in m iędzypaństw ow ego m eczu g im ­

nastycznego P o lska —  N iem cy w yznaczony 
został osta teczn ie na 11 grudn ia br.

Z aw ody odbędą się w  D reźn ie .

N ow y rekord św iata w chodzie

F rancusk i spec ja lista w  chodeie , C ornet, 

ustanow ił now y reko rd św ia ta na dystan­

sie 30 km , uzysku jąc w yn ik 2 :34 ;16 m inu t.

T ego sam ego dn ia C ornet ustanow ił 7 

now ych reko rdów F rancji na dystansach : 

40 km  —  3 :36 :49 .8 godz in ; 50 km  —  4 :38 :13 ,8 

godz in ; 20 m il (32 ,186 km ) —  2 :48 godz in ; 
25 m il —  3 :38 :13 ,8 godz in ; 30 m il —  4 :27 :20 ,4 

godz in ; 3 godz iny —  34 km 201 m etrów ; 4 
godz iny —  43 km  864 m .

M uzeum sportu w  O slo

P er F oss, znany norw esk i dz ienn ikarz 
sportow y , za łoży ł w  O slo z ram ien ia nor­

w esk ich zw iązków sportow ych —  M uzeum 

S portu .
M uzeum zg rom adz i eksponaty z dz iedz i­

ny sp rzętu sportow ego , fo tog ra fii, rzeźby , 
l ite ra tu ry , nagród honorow ych itd .
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Hallo ! 
Tu Radio

C zw artek, dnia 27 października 1938 %  

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK L

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,35  

G im nastyka. 6,50 M uzyka —  płyty. 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka —  płyty. 8,00 A udy­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,00 „M oniuszko  
—  piew ca daw nych czasów " —  poranek m uzy­
czny 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czara i hejnał z 
K rakow a. 12,03 A udycja południow a. 13,00  

Patrz program y lokalne. 15,00 „Św iat w kolo ­
rach" —  pogadanka. 15,15 K łopoty i rady: „K a­
zio nie chce jeść". 15,30 M uzyka obiadow a.

16,00 D ziennik popołudniow y. 16,15 W  hucie  

szklanej —  pogadanka. 16,35 W  m uzykalnym  

dom u 17,20 Społeczeństw o ssaków  —  pogadan ­
ka. 17,30 N asze pieśni w w ykonaniu H eleny  

Z boińskiej - R uszkow skiej. 18,00 A udycja dla  

w si. 18,30 O tytułach utw orów m uzycznych. 
19,00 K oncert rozryw kow y. 20,35 A udycje in ­
form acyjne, D ziennik w ieczorny, W iadom ości 
m eteorologiczne, W iadom ości sportow e, N asz 

program na jutro. 21,00 N a czym polega sens  

przebudow y gospodarczej — ■ odczyt. 21,10 T e­
atr W yobraźni. 22,00 N ajpiękniejsze kw artety

i kw intety klasyków w iedeńskich. 22,55 Prze­
gląd prasy. 23,00  O statnie  w iadom ości dziennika  

w ieczornego, K om unikat m eteorologiczny. 23,05  

M uzyka polska.
Poznań 8,10 W iadom ości bieżące. 8,15 N aaz 

koncert poranny —  płyty. 8,55 Pogaw ędka dla  

kobiet. 11,25 Płyty. 14,00 M uzyka ze starych  

i now ych film ów —  płyty. 14,45 N asz program  

na jutro. 14,50 Przegląd giełdow y. 18,00 T eatr 

w yobraźni dla dzieci. 18,25 W iadom ości spor­
tow e lokalne. 22,00 Płyty 22,20 Sztuka i nauka: 

„N ow y w izerunek H enryka D ąbrow skiego". 
22,30 Płyty.

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

18.30 L ille. K w adrans polski. 19,00 Sztut- 

gart „C arm en" —  opera. 19,30 R yga. K on ­
cert sym foniczny. 20,10 K openhaga. K oncert 

sym foniczny. 20,10 K rólew iec. K oncert sym ­
foniczny. 20,15 R adio R om ania. K oncert sym ­
foniczny. 20,15 L ondyn R eg. Festiw al. 21,00  

D eutschlandsender. Sym fonia es-dur. 21,00 H il­
versum II. K oncert sym foniczny. 21,00 R zym . 
„T urandot" —  opetra. 21,00 O slo. K oncert m u­
zyki polskiej. 21,30 W ieża E iffla . „M alw ina"  

—  opera. 21,30 R adio Paris. „A rlezjanka" —  
opera. 22,00 B ruksela franc. K oncert orkie­
stry sym fonicznej. 22,40 L uksem burg. K oncert 

sym foniczny.

U L G I D LA R A D IO SŁ U C H A C Z Y  
Z A O L Z A N SK IC H .

Jak się dow iadujem y M inisterstw o Poczt ł 
T elegrafów upow ażniło dyrekcję pocztow ą w 

K atow icach do zw alniania od opłat rejestra ­
cyjnych w szystkich tych daw nych abonentów  

radiofonii czeskiej, zam ieszkałych na obszarze  

przyłączonego do Polski Śląska Z aolzańskiego, 
którzy zgłoszą się w ciągu października b. r. 
do urzędów pocztow ych jako abonenci Polskie  

go R adia.
W arunkiem uzyskania zw olnienia od opłat 

rejestracyjnych jest przedstaw ienie dow odu (w  

postaci karty rejestracyjnej, kw itów  lub rachun  
ków ), że rejestrujący się był abonentem  radio ­
fonii czeskiej w e w rześniu b. r. Przereiestrow a  

nie daw nych abonentów radiofonii czechosło- 
w ackiej z zapisaniem do kartotek abonentów  

Polskiego R adia na Śląsku Z aolzańskim , nale­
żącym  już teraz do obw odu R ozgłośni Śląskiej 

w K atow icach, nastąpi w dn. 1 listopada b. r. 

O d tej daty pobierane będą opłaty radiofoni­
czne obow iązujące w szystkich abonentów Pol­
skiego R adia.

W Y N IK I L E T N IE J A K C JI PR EM IO W E J.

W  dniu 18 bm . odbyło się w  lokalu K lubu  

Pracow ników Polskiego R adia przy ul. M ar­
szałkow skiej 127 w W arszaw ie posiedzenie ju­
ry konkursow ego, które ustaliło w yniki w iel­
kiej letn iej akcji prem iow ej Polskiego R adia.

N azw iska laureatów , którym  jury konkurso ­
w e przyznało dw a auta, sześć m otocykli i 400  

drobniejszych upom inków od Polskiego R adia, 
podane będą w  specjalnej audycji w  sobotę 29  

bm . o godz. 21,25.

a -Ku pr in

POJEDYNEK 
z* w-

10)
N a stron icy czw arte j l is tu by ła w yry ­

sow ana f igu ra ko ła , zaś w  n iem nap isane:

T u ta j z łoży łam poca łunek.

L iśc ik uperfum ow any w ydz ie la ł zna jo­

m ą m u w oń bzu . Z drobnych l ite rek w y ło ­

n iła się w  w yobraźn i R om aszow a ryża 

g łów ka kob ieca z przew ro tną tw arzyczką 

i tak i w strę t w zbudz iła w  m łodym cz łow ie 

ku , że podarł ko respondenc ję na m ałe ka­

w ałeczk i i rz tic ił je pod stó ł. W  te jże se­

kundz ie zdo ła ł rów n ież R om aśzow z przy­

zw ycza jen ia m ów ić o sob ie jakby o k im ś 

trzecim .

,,I on roześm ia ł się gorzk im , szyderszym 

śm iechem .* *

P ostanow ił odrazu , że pó jdz ie do N iko - 

ła jew ych , ale to już osta tn i, ostatn i raz . 

O szuku jąc w  ten sposób sam ego sieb ie , za­

w o ła ł na deńśzczyka.

—  H ejnan , ubran ie?

K iedy już by ł zupełn ie ubrany i m iał 

W yjść, służący nag le go zatrzym ał,

—  W asza cześć! —  rzek ł m iękko , pro­

sząco C zerem is, k ręcąc się n iespoko jn ie na 

m ie jscu —  w asza cześć —  pow iedz ia ł naj- 

i^godmej.

— - C zego chcesz?

— • P odaru j m i w asza cześć tego b ia łego 

pana.

—  Jak iego b ia łego pana?

S łużący w skazał palcem na p iec , gdz ie 

się zna jdow ał ogrom ny b ia ły b iust P uszk i­

na. T en b iust w  dodatku w cale n ie by ł po 

dobny do P uszk ina, ale do jak iegoś Ż yda i  

by ł naby ty od przygodnego hand lara . 

M aszkarada ta tak się uprzyk rzy ła R om a- 

szow ow i, że kaza ł ją w yrzuc ić na dw ór, cze 

go jednak duńczyk n ie uczyn iŁ

—  P o co c i to? A leż w eź go , zrób m i 

tę łaskę. Jestem naw et bardzo z tego za­

dow o lony, ale na co c i on?

H ejnan m ilcza ł.

—  N o, w szystko jedno , B óg z tobą —  

rzek ł R om aśzow . —  A  czy ty  w iesz k to to 

jest?

—  N ie w iem !,., —  I  u tarł nos rękaw em .

—  N ie w iesz, to c i pow iem . T o —  P usz­

k in . A leksander S erg ie jew icz P uszk in . P o­

w tó rz za m ną A leksander S ierg ie jew icz .

—  B esiew —  rzek ł H ajnan .

—  B esiew ? N o n iech będz ie B esiew —  
zgodz ił się R om aśzow .

—  W ychodzę. G dyby przysłali Peter- 

sonow ie, pow iesz, że podporu czn ik w yszed ł 

n ie w iadom o gdz ie . Z rozum ia łeś? A  gdyby 

przysła li z kw atery kom endan ta lub pu ł­

kow n ika, jednem słow em , w  sp raw ie służ­

by , to przy jdz iesz po m nie do poruczn ika 

N iko ła jew a. B ądź zd rów , m ój stary !« . K o ­

lac ję m oją z k lubu m ożesz z jeść .

U derzy ł przy jac ie lsko po ram ien iu deń- 

czyka, k tó ry w  odpow iedz i uśm iechnął się 

do n iego radośn ie , fam ilia rn ie .

IV .
B y ło c iem no , zupełn ie już c iem no . R o- 

m aszow , w yszed łszy , stąpał zrazu jak śle­

p iec . G łębok ie ka losze, tonąc w  b łoc ie , 

u trudn ia ły m u chód tak , że n ieraz aż k lą ł 

z n iec ierp liw ośc i. ,
M iasteczko m iało w yg ląd jednej pustk i, 

jakby w ym arło tak by ło c icho ; psy naw et 

n ie szczeka ły . Z tego lub ow ego n isk iego 

ok ienka padało m gliste św ia tło na żó łto - 

burą, b ło tn istą drogę.

O d m okraw ych p łó tówT ko ło k tó rych 

szed ł R om aśzow , od w ilgo tnych drzew , 

b ło tn iste j drog i, z pó l w reszc ie n iósł się ja­

k iś w iosenny zapach , jakaś m oc szczęśc ia 

i w esela . W iatr silny , w padający gw ałtow­

n ie w  u lice dął n ierów no , gw ałtow n ie j, to 

c isze j/ p ląsa ł, czasem sza la ł, ustając rap­

tow n ie ...

P rzed dom em , k tó ry za jm ow ali N iko - 

ła jew ow ie, podporuczn ik zatrzym ał się . O - 

garnę ło go chw ilow e n iezdecydow an ie .

M aleńk ie okna zasłan iały sto ry p łóc ien­

ne, przez k tó re w idać by ło jasne św iatło . 

W  jednym m ie jscu portie ra odchy liła się , 

rob iąc d ługą w ąską szparę. R om aśzow o- 

strożn ie podszed ł do okna. P rzy łoży ł g ło­

w ę do szyb , tam u jąc oddech , jakby się o- 

baw ia ł, że k toś m oże usłyszeć w  poko ju . 

D ostrzeg ł A leksandrę P ietrow nę. S iedz ia­

ła na kanap ie . P ochy lona, m ianorow o poru 

sza jąc rękom a, za ję ta by ła jakąś robó tką. 

N ag le postać je j w yprostow ała się . A lek ­

sandra P iętrow a podn iosła g łow ę i w est­

chnęła ... poruszy ła ustam i...

„C o ona m ów i" —  pom yśla ł R om aśzow 

—  U śm iechnęła się , Jak to jest dz iw ne —  

patrzeć na m ów iącego cz łow ieka i n ie sły 

szeć tego , co m ów i. U śm iech rap tow n ie 

zn ikną ł z tw arzyczk i kob ie ty . S pochm ur- 

n ia ła. C oś szepnęła , znów uśm iech z jaw ił 

się na usteczkach . K iw a g łow ą w o lno , prze 

cząco . „M oże o m nie m yśli?" —  w yszep ta ł 

do sieb ie R om aśzow .

Jak iś tpokó j, jakaś czystość, jakaś ja­

sność sp łynę ła na R om aszow a z postac i 

te j kob ie ty , k tó rej się przyg ląda ł, jakby ży­

w ej, jakby narysow anej, w yobraża jące j do­

brze m u znany portre t; „S karbczyku m ój"  

—  rzek ł c icho , tk liw ie  R om aśzow .

A leksandra P ietrow na gw ałtow n ie z lę­

k iem zw róc iła tw arz do okna. Z dało się R o 

m aszow ow i, że patrzy m u prosto w  oczy . 

P rzestraszy ł się poczu ł b ic ie serca, n iepo­

kó j. O dsunął się szybko . M ia ł ocho tę w ró­

c ić do sieb ie , ale się przem óg ł i przez sień 

w szed ł do kuchn i.

W  chw ili k iedy deńszczyk czyśc ił go , 

o trzepyw ał, a on przec iera ł zapocone b i­

nok le , z sa lk i zadźw ięczał g łosik A leksan­
dry P ietrow ny .

—  S zczepan ie , czy to rozkaz, przyn io - 

siono?

(C IĄ G  D A L SZ Y  N A S T V M
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^“"“"tawń iiffllilw IIP. M gniilii! itawi
Dr Leon Sarzyński przemawiał na wielkim zebraniu przedwyborczym warsztatowców

Kalendarz rzymsko-kalol.

paZdz.
Wtorek 25 Kryspin*

Środa 26 Ewarysta

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W to rek , g o d z . 10 rano. C iśn ien ie atn j. 

śred n ie-7 5 9 m m . T em p era tu ra p o w ie trza 
w u b . d o b ie n a jw yższa 4 - 9 n a jn iż­
sza -4 1 st. C els. t .

S tan w o d y w  rzece W arc ie w y n o si - j-w  
cm . T em p era tu ra w o d y 4 -7 st. C .

Nocne dyżury aptek
Śródmieście — A p tek a d ra K ierzy ń sk ie - 

g o , u l. P ieraęk ieg o ; A p tek a p o d E sk u lap em , 
p l. W o ln o śc i 1 3 ; A p tek a p o d Z ło ty m L w em  
S tary R y n ek 7 5 ; A p tek a p rzy G ro b li, W ie l­
k ie G arb ary 4 1 ; A p tek a n a C h w aliszew ie , 
C h w aliszew o 7 6 .

Jeżyce — A p tek a M ick iew icza , ul. D ą­
b ro w sk ieg o 1 0 .

Łazarz — A p tek a p rzy P ark u W ilso n a , 
u l. M arsza lk a F o ch a 4 7 .

Wilda — A p tek a F o rtu n a , G . W ild a 7 6 -
Sołacz — A p tek a p rzy u l. M azo w ieck ie ; 

n r. 1 2 .
Górczyn — A p tek a K arp iń sk ieg o , u lica 

M arsz . F o ch a 1 5 8 .
Dębiec — A p tek a p rzy u l. D ęb ieck ie j 6 - 
Poznań-Wschód — A p tek a p rzy K rzy żu , 

u l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — A p tek a m iejsco w a.

Ważne telefony:
Z eg ary n k a —  0 7 . C en tra la m ięd zy m iasto 

wa — 0 0 . In fo rm acja te l. —  0 0 .

Świat Pracy raz jeszcze dał dowód 

swej patriotycznej postawy i swego 

zrozumienia dla spraw państwowych 

doniosłej wagi, do jakich należy m. in. 
kwestia wyborów do ciał ustawodaw­
czych.

Odbyło się mianowicie wczoraj wici 
kie zebranie przedwyborcze pracowni­
ków Głównych Warsztatów Kolejo­
wych w sali przy ulicy Roboczej. Że­

branie zwołane zostało przez Oddział 
Wilda - Dębiec Obozu Zjedn. Narodo­
wego i zgromadziło 500 robotników, 
którzy przybyli, by wysłuchać przemó­
wienia przewodniczącego Okręgu dr 

Leona Surzyńskiego.

Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego Oddziału prof. Cwojdziń­
skiego zabrał głos przewodniczący 0- 
kręgu, który w przeszło godzinnym  

przemówieniu naświetlił polską polity­
ką zagraniczną i wewnętrzną oraz wy­
jaśnił zgromadzonym istotne znaczenie 

aktu wyborczego dla państwa, wzywa­
jąc warsztatowców do gremialnego pój 
ścia do urny.

Wywody dr Surzyńskiego przerywa­
ne były co chwila burzliwymi oklaska­
mi, które świadczyły dobitnie O tym, że 

słowa jego padają na podatny grunt.
Zebranie wczorajsze było wielkim  

sukcesem idei OZN.

s ię zeb ran ieW  n ied zie lę o d b y ło 
p rzed w y bo rcze OZN Koła Chwalisze- 

wo - Zagórze w  w y p e łn io n e j sa li p. W is 
n ero w e j n a C h w aliszew ie .

Z ag a ił zeb ran ie wice-przewodniczą-  

cy Koła Koppe, w ita jąc p rzy b y ły ch 
k an d y d ató w n a p o słó w z o k ręg li w y ­
b o rczeg o n r, .93 o raz przewodniczącego 
Oddziału OŹN Poznań - Wschód mgr 

Dąbrowskiego,
Z k o le i p rzem aw ia li k an d yd ac i kpt. 

Głowacki, Jakubowska, Gaertner, Tra-

wińsk! i radca Jóźwiak, M ó w cJJm . in . 
p o ru szy li zad an ie p rzy sz łeg o ^S e jm u . 
K ażd e p rzem ó w ien ie b y ło n ag rad zan e 
n iem ilk n ącem i o k laskam i;

Z eb ran ie o d b y ło s ię w b ard zo h ar­
m o n ijn y m n astro ju czeg o d o w o d em b y­
ła rzeczo w a d y sk usja .

P o p rzem ó w ien iach k an d y d ató w za 
b ra ł g ło s p rzew o d n iczący o d d z ia łu O . Z . 
N . P o zn ań —  W sch ó d p. mgr. Dąbrow­
ski i w n ió sł o k rzy k n a cześć P rezy d en­
ta R z. P . o raz M arsza łk a Ś m ig łeg o -

2 mlaita
— Odznaczenie. P rzew o d n icząca R ad y 

O k ręg o w e j R o d z in y R ezerw is tó w p . Jad w i­
g a M arch w ick a zo sta ła o d zn aczo n a za p ra­
cę sp o łeczn ą Z ło ty m K rzy żem Z asłu g i.

— Msza św. za śp. Karola Marcinkow­
skiego, W  p o n ied z ia łek , d n ia 7 l isto p ad ad a 
b r. o g o d z . 9 -te j o d p raw i s ię M szę św . w  
k o śc ie le p ara f ia ln y m św . W o jc iech a z w i ­
g iliam i za sp o kó j d u szy śp . d ra K aro la M ar 
c in k ow sk ieg o . W szy stk ich sty p en d y stó w 
u p rasza s ię o l iczn y u d z ia ł w e M szy św .

— Otwarcie Uniwersytetu Powszechnego 
im. Jana Kasprowicza, n astąp i n ieo d w o ła l­
n ie 1 2 ; l isto p ad a b r. Z ap isy p rzy jm u je s ię 
w d a lszy m c iąg u w  b iu rze O św ia ty P o za­
szk o ln e j, u l. S ło w ack ieg o 3 8 m . 4 , p o k ó j 7 
—  w  g o d z in ach o d 1 0— 1 5 -te j o raz w  św ie t­
l icy  p rzy u l. O g ro d o w e j 1 2 m . 2 w  g o d z . 1 7 
d o 2 0 -te j.

— Ju^leuszowa wystawa obrazów trzy­
d z iesto letn ie j ' p racy arty sty m alarza p ro f. 
C zesław a S o n n ew en d a, c ieszy s ię o g ro m n y m 
p o w od zen iem jak i za in te reso w an iem . W y ­
staw a m ieśc i s ię w  p raco w n i p rzy u l. A l.  
M arsz . P iłsu d sk ieg o 5 m . 7 , o tw arta jes t 
co dz ienn ie o d g o d z . 1 0 p rzed p o ł. d o 1 6 -te j 
p o p o łu d n iu . W stęp w o ln y . B ro szu rę o ży­
c iu arty sty z 4 4 rep ro d u k c jam i z o b razów 
i td ., n ap isan ą p rzez p ro f, d r M . M ich a łk ie - 
w icza , m o żn a n ab y ć w  P o lsk ie j A g en c ji R e­
k lam y „P ar”  w  P o zn an iu , A le je M arc in k ó w 
sk ieg o 1 1 .

Oświata robotnicza
— W Ośrodku Społeczno Oświatowym 

zn a jd z ie k ażd y ab so lw en t szk o ły p o w szech­
n e j m o żn o ść d a lszeg o d o k sz ta łcen ia s ię, w  
ro tzn ta i ty ch k ie run k ach za in te reso w ań , o raz 
g o d z iw ą, k u ltu ra ln ą ro z ry w k ę. Z ap isy p rzy j 
m u je s ię w b iu rze O św ia ty P o zaszk o ln e j 
p rzy u l. S ło w ack ieg o 3 8 m . 4, w g o d z . o d 
1 0— - IS -te j.

— Na bezpłatny kun kroju 1 szycia dla 
m ło d z ieży p o zaszk o ln e j żeń sk ie j, p rzy jm u je 
s ię w  d a lszy m c iąg u zg ło szen ia w b iu rze 
Z w iązk u P racy O b y w ate lsk ie j K o b ie t —  
P lac W o lno śc i 8 —  I p ię tro .

SOOO zł
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PREMIE

między właścicieli książeczek premiowycfi K. K. O. m. Poznania

Właściciele książeczek premiow^cń zecficą sprawdzić najpóźniej 
do 28 bm.,t czy uczynili zadość warunkom premiowania.

Komunalna Kasa Oszczędności Poznania
Oddział ul. 27 Grudnia 19

Z tycia organlzacy]
— Stowarzyszenie b. Żołnierzy 3 Pułku 

Strzelców Wielkp. zaw iad am ia w szy stk ich 
cz ło n k ó w , że w  śro d ę , d n ia 2 6 h m . o g o d z . 
2 0 o d b ęd z ie s ię m iesięczn e p len arn e zeb ra­
n ie w Ś w ie tlicy P u łk o w e j p rzy u l. G ru n­
w ald zk ie j, N a p o rząd k u d z ien n y m m . in . 
o d czy t p . t. „W sp o m n ien ia z h is to r ii p u ł­
k u ’ 1 w icep rezesa p o r. M ło k o siew icza i re fe­
ra t p t. „Ś ląsk Z ao lzań sk i w ch w ili p rze ło­
m o w ej’ .’ p rezesa ppor. adw. W. Łuczyńskie­
g o .

— Koło Emerytów Kolej. Z. U, K. w Po­
znaniu. Z p o w o d u w ażn y ch o b rad zeb ra­
n ie o d b ęd z ie s ię ju ż 3 1 b m . o g o d z . 1 6 -te j, 
u l. M arsz . F o ch a 6 2 .

Wyższa Szkoła Handlowa uczelnią akademicką!
Uroczysta inauguracja  nowego roku akademickiego

o d w y słan ia p rzez -M in is te rstw o W . R . i  

O . P . ro zp o rząd zen ia w y k o n aw czeo g o . M i ­

n is te rs tw o ze sw e j stro n y u za leżn iło w y d a­

n ie teg o ro zp o rząd zen ia o d p ięc iu sta ły ch 

k a ted r. T rzy o sta tn ie z o w y ch p ięc iu zo­

sta ły o b ecn ie u tw o rzo n e . Z aan g ażo w an o 

n a n ie p ro f. d r. Jan a W ierte lak a , p ro f, d r, 

Jó ze fa G ó rsk ieg o i k s. d r A n to n ieg o R o sz­

k o w sk ieg o . W  ten sp o só b w aru n k i, p o sta­

w io n e p rzez M in is te rs tw o W . R . i O . P . zo­

sta ły w y p e łn io n e.

W  d a lszy m c iąg u p ro f. S k a lsk i o m ó w ił 

szczeg ó ło w o d z ia ła ln o ść W S H w  u b . ro k u .

N astęp n ie p rzem ó w ił rek to r P eretia t- 

k o w icz , stw ie rd zając, iż o trzy m a ł o d w ice­

m in is tra A lek san d ro w icza o b o w iązu jące 

o św iadczen ie , iż w  n a jb liższy m czasie ro z­

p o rząd zen ie w y k o n aw cze o ak ad em izac ji 

W S H u k aźe s ię w  „D z ien n ik u U staw R . P ." 

Z  k o le i k s. p ro ł. d r. R o szk o w sk i w y g ło­

s ił o d czy t n a tem at „ Is to tn e zad an ia k o r- 

p o rac jo n izm u " .

In au g urac ję zak o ń czy ło w sp ó ln e o d śp ie 

w an ie p ieśn i „G au d eam u s" .

Poznań, 25. 10.
W  u b . so b o tę o d b y ła s ię u ro czy sta in au­

g u rac ja ro k u ak ad em ick ieg o 1 9 3 8 -3 9 n a 

W y ższe j S zk o le H an d lo w e j. N a in au g u rac ję 

p rzy b y li m . in . J. E . K s. K ard y n a ł P ry m as 

f f lo n d , w icew o jew od a Ł ep k o w sk i, ty m cza­

so w y p rezy d en t m iasta i rek to r U n iw ersy­

te tu P o zn ań sk ieg o p ro f, d r A n to n i P ere tia t 

so w icz . N a p o d iu m , p ięk n ie p rzy b ran y m 

z ie len ią , stan ę ły p o cz ty ch o rąg w ian e o rg a- 

n izacy j m ło dz ieży ak ad em ick ie j.

U ro czy sto ść ro zp o czę to o d eg ran iem 

p rzez o rk iestrę B ra tn ie j P o m o cy M ie jsk ich 

Z ak ład ó w Ś w ia tła i W o d y p o d b atu tą 

S tern a lsk ieg ó „G au d ę M ater P o lo n ia " .

Z k o le i zastęp ca d y rek to ra W . S . 

p ro f. W . S k a lsk i w y g ło sił sp raw o zd an ie 

u b ieg ły ro k ak ad em ick i, o m aw iając

w stęp ie n a jw ażn ie jszą d la u cze ln i sp raw ę, 

t. j . k w estię ak ad em izac ji. Jak w iad o m o 

sta ran ia o ak ad em izac ję W . S . H . trw a ły  

ju ż k ilk a la t. N a p o czą tk u u b . ro k u se jm 

u ch w a lił u staw ę o ak ad em izac ji, w p ro w a­

d zen ie je j w  ży c ie u za leżn io n e jed n ak b y ło

p-

H. 
za 

na

Akademia w hołdzie Chrystusowi Królowi

Zuchwale włamanie
B u rch ań sk i Jan , (u l. P rzem y sło w a 27) 

Z g ło sił n a p o lic ji, że d n ia 2 2 b m . w łam an o 
s ię d o jeg o m ieszk an ia za p o m o cą w y b ic ia 
szy b w  o k n ie i sk rad z io n o : ap ara t rad io w y 
m ark i „K ap sch” , 1 1 u b rań czarn y ch , p o p ie­
la ty ch i b eżo w y ch , fu tro m ęsk ie z p o d szy­
c iem k o lo ru p ian k o w eg o , k o łn ie rz w y d ra , 2 
p ary trzew ik ó w w y so k ich , 5 p ar trzew ik ó w 
n isk ich , 3 p łaszcze jesien n e , z ie lo ny b eżo­
w y , k ap e lu sz p o p ie la ty , 2 sw etiy m ęsk ie , 
w azo n k ry sz ta ło w y w  fo rm ie k ie lich a , 1 2 n o 
źy , 3 ły żk i i 2 ły żeczk i sreb rn e , cu k ie rn icę 
czw o ro k ą tn ą n a n ó żk ach sreb rn ą , o raz in ­
ne drobne rzeczx. ogólnej wartości &OQQ sŁ

Poznań, 25. tO.
W  n ied z ie lę , 3 0 b m . A k c ja K ato lick a 

sk ład a co ro k u p u b liczn y h o łd C h ry stu so­

w i - K ró lo w i.

P o za n ab o żeń stw am i i m an ifestac ją 

p rzed P o m nik iem W d zięczn ośc i P o zn ań 

u czc i B o sk ieg o K ró la n a zap o w ied z ian e j 

ju ż ak ad em ii rep rezen tacy jn e j, k tó ra o d­

b ęd z ie s ię o g o d z . 1 2 ,3 0 w  au li U . P .

N a p ro g ram je j z ło żą s ię : s ło w o w stę­

p n e p rezesa A rch id iecez ja lneg o In sty tu tu 

A k c ji K ato lick ie j, d r, P aru szew sk iego , 

p rzem ó w ien ie w y b itn eg o m ó w cy z z iem i 

p ło ck ie j, p . K az im ie rza Ż ó łto w sk ieg o , aa 

R y d za i b o h ate rsk ie j A rm ii  P o lsk ie j.
N a zak o ń czen ie o d śp iew an o „B o że 

co ś P o lsk ę '* , ...

Z G R O M A D Z E N IE P R Z E D W Y B O R C Z E 

W  W IE L IC H O W IE ,

K o ścian , 2 5 . 1 0 .

W  W ie lich o w ie p o w ia tu k o śc iań sk ieg o 

o d b y ło s ię zeb ran ie p rzed w y b o rcze O Z N . 

n a k tó ry m p rzem aw ia li p . P rę tk o w sk i, k tó­

ry  o m ó w ił m . in . tech n iczn ą stro n ę ak tu w y  

b o rczeg o , o raz d e leg a t O k ręg u m g r. W al­

czak . \ . .. ./ ...
N a k o n iec zeb ran i z ło ży li sw e p o d p isy 

p o d o d ezw ę K o m ite tu O b y w ate lsk ieg o , 

w zy w ającą d o u d z ia łu w  w y b o rach . : i

R U C H P R Z E D W Y B O R C Z Y 

W  P O W IE C IE G O S T Y Ń S K IM

G o sty ń , 2 5 , 1 0 ,

W  p o w iec ie g o sty ń sk iem o d b y ł s ię u b . 

n ied z ie li szereg zeb rań p rzed w y b o rczy ch .

W  Ż y to w ieck u o d b y ło s ię zeb ran ie o b y - 

v rate lsk ie , n a k tó re p rzy b y ło 5 0 o só b . P o 

zag a jen iu zeb ran ia p rzez p . G ó rn eg o p rze­

m ó w ien ie w y g ło sił d e leg a t O k ręg u O Z N . 

m g r. K w aśn iew sk i.

W  S ztu rk o w ie n a zeb ran ie O Z N p rzy­

b y ło 1 0 0 o só b , P rzem aw ia li p rzew o dn iczą­

cy O Z N O d d z ia łu P o n iec - g m in a w ie jsk a 

p . Ś w ita lsk i o raz m g r. K w aśn iew sk i. P o re­

fe ra tach o d b y ła s ię b ard zo o ży w io n a d y s­

k u sja .

P o za ty m  n a te ren ie p o w ia tu o d b y ły s ię 

jeszcze zeb ran ia w  B o rk u , G ło g in in ie i Za­
les iu , n a k tó ry ch p rzem aw ia ł d e leg a t O k re 

g u O Z N  F lo rian H au p a. ' <

tem at: „P o słan n ic tw o P o lsk ieg o K ato licy­

zm u * * o raz szereg p ieśn i w  w y k o n an iu ch ó 

ru k o śc ie ln eg u św . M arc in a .

S p o d z iew ać s ię n a leży , że w  ak ad em ii 

te j, k tó rą zaszczy cą sw ą o b ecn o śc ią d o­

sto jn icy k o śc ie ln i i św ieccy , w ezm ą u d z ia ł 

jak n a jszersze rzesze p u b liczn o śc i, p rag n ą­

ce j d ać w y raz sw y m p rzek o n an iom k a to li­

ck im i zam an ifesto w ać sw ą cześć d la B o­

sk ieg o W ład cy .

B ile ty w  cen ie o d 2 5 g r, d o 1 ,—  z ł n a­

b y ć m o żn a w  p rzed sp rzed aży w  A rch id ie -

" S K O K IT  D A M A S Ł A W E K

W  S Z E R E G A C H G Ł O S U JĄ C Y C H .

W ąg ró w iec , 2 5 .

W  S k o k ach p o w ia tu w ąg ro w ieck ieg o 

o d b y ło s ię w  u b . so b o tę zeb ran ie p rzed w y­

b o rcze O Z N . z p rzem ó w ien iem d e leg a ta 

O k ręg u K o lip iń sk ieg o . O b ecn y ch b y ło 2 5 0 

o só b . - ■

W  D am asław k u zg ro m ad z iło s ię n a ze­

b ran iu O Z N . p rzesz ło 3 0 0 o só b ."N a u w ag ę 

zasłu g iw a ła o b ecn o ść rep rezen tan tó w d u­

ch o w ień stw a o raz l iczny ch p rzed staw ic ie li 

Ś w ia ta P racy . P rzew o d n iczy ł p . R ischk e .

Z eb ran i w y słu ch a li p rzem ó w ień d e le­

g ata O k ręg u m g r. W alczak a o raz k an d y d a­

ta n a p o sła k p t. B artsch ą , Z k o le i o d b y ła 

s ię d y sku sja , w  k tó re j zab ra li ró w n ież g ło s 

p rzed staw ic ie le S tro n n ic tw a L u d o w eg o , 

k tó rzy n a p ró żn o u siło w ali p rzek o n ać o b e­

cn y ch . o ty m , że d o u rn y w y b o rcze j n ie n a­

leży p ó jść. W y stęp y ich zak o ń czy ły s ię f ia ­

sk iem . -

N a zak o ń czen ie zeb ran ia , w zn ies io n o 

en tu z jasty czn e o k rzy k i n a cześć P an a P re­

zy d en ta R . P ., A rm ii  i N acze ln eg o W o d za 

M arsza łk a śm ig łeg o - R y d za.

SPOŁECZEŃSTWO SWARZEWA  

DOCENTA ZNACZENIE AKTU
W Y B O R C Z E G O .

S w arzęd z , 2 5 . 1 0 ,

N a o d b y ty m w  u b . n ied z ie lę zeb ran iu 

p rzed w y b o rczy m O Z N , p rzem aw ia ł k an d y­

d at n a p o sła w  O k ręg u 9 5 k p t. O rło w sk i. 

W  d y sk u sji w sk azan o n a k o n ieczn o ść sze­

ro k ieg o u d z ia łu w  w y b o rach .

Z E B R A N IA  W  P O W . C H O D Z IE S K IM

C h o d z ież , 2 5 . 1 0 .

W  n ied z ie lę n a te ren ie p o w ia tu ch o d z ie - 

sk iego o d b y ły s ię d w a zeb ran ia o u b liczn e 

O Z N . , ,

W  B u d zy n iu k ie ro w n ik szk o ły p . K aja , 

jak o p rzew o d n iczący m iejsco w eg o O Z N ., 

zag a ił zeb ran ie , w ita jąc zg ro m ad zon y ch . 

Z a sto łem p rezy d ia ln y m zasied li p rzed sta­

w ic ie le w szy stk ich w arstw sp o łeczn y ch z 

m ie jsco w y m w ó jtem n a cze le . D o l iczn ie ze­

b ran eg o o b y w ate lstw a B u d zy n ia p rzem ó­

w ił d e leg at O k ręg u p . H ah n z P o zn an ia . 

P re leg en t w  sw o je j m o w ie p rzed staw ił p ro­

g ram O Z N . o raz n aśw ie tli ł zak łam an e i d e­

m ag o g iczn e m eto d y m en eró w p arty jny ch . 

W sk azu jąc d a le j n a k o n k re tn e w y n ik i  p o l­

sk ie j p o lity k i  zag ran iczn e j w  o sta tn ich cza­

sach , o siąg n ię te m . in . d z ięk i jed n o lite j p o­

staw ie sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o , p rzep ro­

w ad z ił d o w ó d k o n ieczn eg o łączen ia s ię P o­

lak ó w p o d jed n y m sz tan d arem .

P o w y czerp u jące j d y sk u sji p rzew o d m - 
cez ja ln y m In sty tu c ie A k c ji K ato lick ie j, a l. lezący zeb ran ia w zn ió sł o k rzy k n a cześć 

M arc ink o w sk ieg o 2 2 . R zp lite j, P an a P x e^d en ta i MaranofiMK

r
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n a r o d o w y , k tó ry z e b ra n i s to ją c o d śp ie w a l i

R ó w n ie ż S z a m o c in p rz e ż y w a ł p o d n io s łe 

c h w ile n a p u b l ic zn y m z e b ra n iu O Z N .

D o sa l i w y p e łn io n e j p o b rz e g i p rz e m ó­

w ił p rz e w o d n ic z ą c y d r . S ik o ra , a k c e n tu ją c 

e i ln ie o b o w ią z k i o b y w a te lsk ie p ra w e g o P o­

la k a .
Z  k o le i p rz e m ó w ił p re le g . z P o z n a n ia p . 

K o z ło w sk i. Z e b ra n i p rz y ję l i je g o w y w o d y 

b u rz ą o k la sk ó w . Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o o d­

śp ie w a n ie m „ B o ż e c o ś P o lsk ę” .

Z N A M IE N N Y  Z W R O T  W  O P IN II  

C Z Ł O N K Ó W  S . N .

W o lsz ty n , 2 5 . 1 0 .

W  S ie d lc u  p o w . w o lsz ty ń sk ie g o o d b y ło 

s łę w  n ie d z ie lę z e b ra n ie p rz e d w y b o rc z e 

O Z N . p o d p rz e w o d n ic tw e m p . N ie m c z y k a . 

R e fe ra t o a k tu a ln e j sy tu a c j i p o l i ty c z n e j i  

p o trz e b a c h p rz y g ra n ic z a w y g ło s i ł p . L a u - 

re n to w sk i.

W  c z a s e d y sk u s ji n a d re fe ra te m z a sz e d ł 

z n a m ie n n y fa k t. Z a b ra ł m ia n o w ic ie g ło s je­

d e n z m ie jsc o w y c h d z ia ła c z y S tro n n ic tw a 

N a ro d o w e g o , k tó ry k u z d u m ie n iu w sz y st­

k ic h w e z w a ł o b e c n y c h d o u d z ia łu w  a k c ie 

w y b o rc z y m , o św ia d c z a ją c , iż  je s t to  —  z d a­

n ie m je g o —  o b o w ią z k ie m w sz y stk ic h d o­

b ry c h P o la k ó w . W y s tą p ie n ie to św iad c z y 

o  ty m , iż „ d o ły "  S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o 

c o ra z b a rd z ie j p rz e s ta ją s ię so l id a ry z o w a ć 

z a n ty p a ń stw o w ą p o l i ty k ą w ła d z e n d e c j '

W  C h o b ien ic a c h  o d b y ło s ię ró w n ież z e ­

b ra n ie p rz e d w y b o rcz e . Z a g a i ł je se k re ta rz 

O b w o d u w o lsz ty ń sk ie g o O Z N . Ju jk a a p rz e 

m a w ia ł ta k ż e p . L a u re n to w sk i. W  d y sk u s j i 

u c z e s tn ic zy ło 2 0 o só b , w y p o w ia d a ją c s ię 

n a te m a t b o lą c z e k w s i, p o c z y m p o s ta n o­

w io n o  ła w ą p ó jść d o w y b o ró w .

W  K o c h a c h  o d b y ło s ię z e b ra n ie p rz e d w y­

b o rc ze p o d p rz e w o d n ic tw e m p . Ja z d o n ia 

p rz y w sp ó łu d z ia le 1 2 0 o só b . P rz em a w ia ! 

d e 'g a t O k rę g u S o k o ło w sk i o m a w ia ją c z a -

W ie lk o p o lsk a  w ita  g o r ą c y m  se r c e m  W ło d a r z a  R z p lite j
D z iś ra n o o  g o d z . 9 ,1 5 w y je c h a ł d o W ro ­

n e k J . E m . k s . K a rd y n a ł H lo n d w  to w a rz y - 

i s tw ie k s . k a p e la n a d r . F il ip iak a . R ó w n ie ż 

ra n o w y je c h a ł p . w o je w o d a M a tu sz e w sk i. 

P . w ic e w o je w o d a Ł e p k o w sk i w y je c h a ł ju ż  

w c z o ra j. i

P o p o św ię c en iu o sa d d o r to jp n ! g o śc ie u d a l i 

s ię d o S ie ra k o w a , g d z ie p o z w ie d ze n iu s ta­

d n in y p a ń stw o w e j o d b y ło s ię śn ia d a n ie .

L u d n o ść w sz ę d z ie g o rą c y m se rc em w t-  

[ la ła P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o l ite j.

O g ło sz e n ie lis t k a n d y d a tó w  d o S e jm u

D z is ia j b a w i w  W ie lk o p o lsc e P a n P re­

z y d e n t R z e c z y p o sp o l i te j p ro f . Ig n a c y M o ­

śc ic k i , k tó ry w e ź m ie u d z ia ł w  p o św ię ce n iu 

n o w o w z n ie s io n y c h o sa d w  N o w e j W si p o w . 

sz a m o tu lsk ie g o .

P o c ią g P a n a P re z y d en ta R z e c z y p o sp o­

l i te j  p rz y je c h a ł d z iś w  n o c y o g o d z . 1 .3 2 d o 

P o z n a n ia n a d w o rz e c w y c ie cz k o w y b o g a to 

u d e k o ro w a n y f la g am i i o św ie t lo n y re f le k­

to ra m i. P o k ró tk im  p o s to ju o śo d z . 1 .4 5 n o - j  

c ią g ru sz y ł d o W ro n e k .

P o z n a ń , 2 5 . 1 0 .

P rz e w o d n ic z ą c y O k rę g o w y c h K o m isy j 

W y b o rc z y c h w  P o z n a n iu o g ło s i l i w d n iu 

d z is ie jsz y m l is ty  k a n d y d a tó w n a p o s łó w d o 

S e jm u w  o k rę g a c h n r . 9 3 i  9 4 .

K a n d y d a ta m i w  o k rę g u n r . 9 3 są s

1 ) Jó ze f G ło w a c k i, la t 4 8 , z a p rz y s ię ź o -

Por iMafaj

przeglądu}

g a d n ie n ie sz e ro k o p o ję te j o b ro n n o śc i z u - 

w z g lę d n ie n ie m p ro g ra m u g o sp o d a rc z e g o 

w s i.

W  K c sz c z o r a c h  z e b ra ło s ię 7 5 o só b . P rz e­

w o d n ic z y ł p . Ja z d o ń a p rz e m a w ia ł p . S o­

k o ło w sk i. W  b a rd z o c ie k a w e j i rz e c z o w e j 

d y sk u s j i o b e c n i p o ru sz y l i b o lą c z k i g o sp o d a r 

c z e ro ln ic tw a . P o z a ty m  w y p o w ie d z ie li s ię 

w szy sc y z a b e z w z g lę d n y m u d z ia łem w  w y ­

b o ra c h .

P o z a ty m  n a te re n ie p o w ia tu w o lsz ty ń - 

e k ie g o o d b y ły s ię je sz c z e z e b ra n ia p rz e d w y - 

ł i  ■me w T n c h o r z y , 

g d z ie p r z e m a w ia ł z  

L a  ’ '-e n to w sk L

J a b ło n n ie 1 K u ź n ic y , 

r a m ie n ia O k r ę g u p .

n y rz e c z o z n a w c a k s ię g o w y S ą d u A p e la c y j­

n e g o , u l. K a n a ło w a S m . 1 1 .

2 ) W a w rz y n ie c G a e r tn e r , la t 4 4 , p ra c o­

w n ik  sa m o rz ą d o w y , u l. W sp ó ln a 5 5 m . 4 .

3 ) Ja n in a Ja k u b o w sk a , la t 4 9 , d z ia ła c z­

k a sp o łe cz n a (u rz ę d n ic z k a Z a rzą d u M ie j ­

sk ie g o ) , u l. K o c h a n o w sk ie g o 1 .

4 ) S tan is ła w Jó ź w iak , la t 4 6 , k u p ie c - 

p rz e m y s ło w ie c , A l. M a rc in k o w sk ie g o 1 0 .

5 ) A n d rz e j T ra w iń sk i, la t 4 9 , m is trz k ra­

w ie c k i, u l. G ó rn a W ild a 7 1 m . 3 .

W  o k rę g u w y b o rc z y m n r . 9 4 k a n d y d u ją :

1 ) D r. L e o n S u rz y ń sk f , la t 4 7 , le k a rz , 

P la c W o ln o śc i 1 8 .

2 ) B ru n o n S ik o rsk i, la t 4 0 , d y re k to r R a­

d y N a c z e ln e j Z rz e sz e ń K u p ie c tw a P o lsk ie­

g o , W a rsz a w a , u l. O sso l iń sk ic h 4 .

3 ) B o g d a n B e d e rsk i, la t 4 8 , u rz ę d n ik sa­

m o rz ą d o w y , A l.  P rz y b y sz ew sk ie g o 4 5 m . 4 .

4 ) W ła d y s ła w H e rz , la t 5 3 , ś lu sa rz , u l. 

P o z n a ń sk a 5 7 m . 9 .

5 ) Z y g m u n t G iz e lla , la t 6 2 , e m e ry t p a ń­

s tw o w y , u l. S p o k o jn a .1 1 .

K o m u n ik a ty  te a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk i. D z iś te a tr n ie cz y n n y . 
Ju tro w  ś ro d ę o p e ra k o m ic z n a Ł . K a m ie ń­
sk ie g o „ D a m y i h u z a ry” . O b sa d ę s ta n o w ią 
p p .: M . Ja n o w sk a . S t. M a ry n o w ic z . E . S z a - 
b ra ń sk a . F o n tan ó w n a . M u s ie d e w sk a , B e s ta - _ ■ . . — _ _ •_

K a rp a ck i, S z p in g ie r?j G ru sz c z y ń sk i. K ie ­
ro w n ic tw o m u z y c z n e d y r . d r Z . L a to su e w - 
sk i, re ż y se r ia M . Ja n o w sk ie j , d e k o ra c je p ro 
je k tu Ż . S z p in g ie ra . W  c z w a r te k o p e ra -b a - 
le t W . M a lisz ew sk ieg o „ S y ren a” , o p a r ta n a 
fa n ta s ty c z n e j b a jc e A n d e rsen a . „ S y re n a”  
w y s ta w io n a ie s t z w ie lk im  p rz e p y c h e m .

—  T e a tr P o lsk i. D z iś , w e w to rek , d n ia 
2 5 b m . p re m ie ra . .B a lla d y n y”  S ło w ac k ie g o . 
W  g łó w n y c h ro la c h w y s tą p ią : C z e c h o w sk a , 
S a w ic k a , P a sz k o w sk a , B a rw iń sk a . S z y sz k o - 
B o h u sz , C h o d a k o w sk a , o ra z K a ’ in o w sk i, 
S z a la w sk i. K ie rcz y ń sk i. Ś w id e rsk i o ra z K o ­
n a rsk i. W  p o z o s ta ły c h ro la c h w y s tą p i n ie­
m a l c a ły z e sp ó ł m ę sk i te a tru W e ś ro d ę o - 
ra z d n i n a s tę p n y c h d o n ie d z ie l i w łą c z n ie 
w  d a lsz y m c ią g u n a re p e r tu a rz e „ B a lla d y ­
n a”  J . S ło w a c k ie g o .

K r ó lo w a  Ś n ie ż k a
n a jp ię k n ie jsz y i n a jw sp a n ia lsz y p ie rw sz y 

d łu g o m e tra ż o w y ry su n k o w y f i lm

W A L T A D IS N E Y ’ A  

z r e a liz o w a n y w b a r w a c h n a tu ra ln y ch —  
to n a jb liż sz a W ie lk a P r em ie r a  

k in o te a tr u  „ S ło ń ce ” .
P rz y re a l izo w a n iu te g o a rc y d z ie ła t rz e b a 

b y ło w y k o n a ć 1 .5 0 0 .0 0 0 ry su n k ó w , p ra c o­
w a ło p rz y ty m 6 0 0 ry so w n ik ó w , k ie ro w a ło 
p ra c a m i 6 5 re ż y se ró w , u d ź w ię k o w ia ło 8 0 
m u z y k ó w p rz e z o k re s 3 la t .

K ró le w n a Ś n ie ż k a , f i lm  W a lta D ise n y’ a . 
u z y sk a ła n a W y s ta w ie F ilm o w e j w  W e n e­
c j i w ie lk ą n a g ro d ę sp e c ja ln ą . D la f i lm u  
te g o , k tó ry u z n a n y z o s ta ł z a n a jw ię k sz e i  
n a jp ię k n ie jsze d o k o n a n ie f i lm o w e o s ta tn ic h 
d z ie s ię c iu la t i k tó ry d z ię k i sw o je j c a łk o­
w ite j o d rę b n o śc i n ie m ó g ł s ię z m ie śc ić w  
ra m a ch d o ty c h c z a so w y c h o c e n —  s tw o rz ą - ' 
n o w ie lk ą n a g ro d ę sp e c ja ln ą , ja k ie j n ie , 
p rz y z n a n o d o tą d ż a d n e m u in n e m u f i lm o w i.

„ K ró le w n a Ś n ież k a”  je s t z ro b io n a m a la r­
sk o ta k p ię k n ie , ż e b y ło b y z b ro d n ią n isz - 
c z y ć te n f i lm  d o ra b ia n ie m d o n ie g o n a p i- 
e ó w i d la te g o W a lt D isn e y z d e c y d o w a ł s ię " > • G re ta l.:  R a c z k o w sk i._ U rb a n o w ic z , M a ), 

n a ro b ie n ie w sz y s tk ic h o b c o ję z y c z n y c h w e r­
s j i. Z te j te ż p rz y c zy n y „ K ró lew n a Ś n ież­
k a ,. w y św ie tla n a je iS t w  P o lsc e z p o lsk im i 
d ia lo g a m i, m ó w io n y m i i śp iew a n y m i p rz e z 
n a jz n a k o m itsz y c h a r ty s tó w p o lsk ic h z M a­
r ią M o d z e le w sk ą n a c z e le . W sz y stk ie p io ­
sen k i w m is trz o w sk im w y k o n a n iu C h ó ru 
D a n a .

Z n ie b y w a ły m  z a in te r e so w a n ie m  o c z e k i­
w a n a w sp a n ia ła P r e m ie r a f ilm u  

„ K R Ó L E W N A  Ś N IE Ż K A ”  

u ź w  c z w a r tek , d n ia 2 7 p a ź d z ie r n ik a  w  k i­
n o te a tr ze „ S ło ń c e ’ 4 .

P o m im o o lb r zy m ic h k o sz tó w  c e n y b ile *  
tó w  n o r m a ln e!

P r z e d sp r z e d a ż b ile tó w  n a P r e m ie r ę p r z y  
k a sa c h k in o te a tr u „ S ło ń c e ” .

FIRMY GO DIVE 
POPARCI/l

W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le ca f ir m a E D M U N D  R IC H T E R , K r a  
w ie c tw o m ę sk ie u sz c z y tu d o sk o n a ło śc i 
M a te r ia ły z m e tr a .
E D M U N D  R IC H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C e n tr a la F t, R a ta jc z a k a X F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

P o k r y w a n ie D a c h ó w  to  r z e cz  z a u fa n ia  

D A C H Y
* w sz e lk ie g o  r o d z a ju  p o k r y w a  p a p ą , d a ­

c h ó w k ą , łu p k ie m , b la c h ą c y n k o w ą itp . 
n a p r a w ia  i sm o li.
W y k o n u je w sz e lk ie p r a c e b la c h a r sk ie  
ja k : r y n n y , r u r y , o p ie r z e n ia c y n k o w o , 
p a r a p e tó w  o k ie n n y c h , k o m in ó w  itp . m  
„ P r z em y sł P o lsk i P o k r y w a n ia D a c h ó w ”

P o z n a ń , G r o b la  3 , te l. 3 4 -6 9 .

C e n tr a ln a D r o a e r ta J . C z e p c z y ń sk l
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io ro w y 4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y —  L a k ie r y —  P o ­
k o sty I w sz e lk ie p r ty b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e rfu m y —  W o d y k o lo ń sk h  
o r a z w sz e lk ą k o sm ety k ę — F r o te r y —  
Ś c le r k ' o r a z sz cz o tk i w a r r ik le a n r o d z a ju .

O d z ia ł D r o o e rja  „ U n ir a H n m * n i F z . H o -  
ta je z a k a 3 X
T e le fo n 2 7 4 9  ?
F a b r y k a cja śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o ­
d n ik ó w w p o la c h , la sa ch i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tu lc ta

Polecam korzystnie

KAPFLU^ZE
KOSZULE 

KRAWATY 
PULOVELY 

KA«IZFLKI

C E G Ł O W S K I
P o > n .A , P o o K ta w a  S .

OSIEDLE STRZESZYN
p ię k n ie p o ło ż o n e w śró d la só w i je z io r — •  
w  o d le g ło śc i 8 k m  o d c e n tru m P o z n a n ia 
z ła d n ą p la ż ą i o k a z ją d o w ę d k o w a n ia .

N a sp rz ed a ż o k o ło 3 0 0 p a rc e l b u d o­
w la n y c h o d 1 2 0 0 d o 2  2 0 0 m tr .’  —  w  c e­
n ie o d 1 ,1 0 d o 1 .8 0 z a 1 m trJ .

W a r u n k i k u p n a :
w p ła ta p rz y p rz e d w s tę p n e j u m o w ie —  

2 5 0 .—  z ł. p rz y u m o w ie n o ta r ia ln e j 2 5 0 .—  
z ło ty c h . R e sz ta c e n y k u p n a p ła tn a w  
c ią g u 1 0— 1 5 la t ra ta m i a m o r ty z ac y jn y m i 
n ie p rz e k ra cz a ją c y m i 2 0 .—  z ł m ie s ię c z­
n ie , p rz y o p ro c e n to w a n iu 3 * /» .

D la u rz ę d n ik ó w p a ń s tw o w y c h sp e c ja l­
n e u lg i p rz y w p ła c ie . K o sz ty u rz ą d z e­
n ia d ró g , c h o d n ik ó w , b ru k ó w o ra z z ie - 
le ń c y —  p o n o s i sp rz e d a ją c y .
S p rz e d aż o ra z in fo rm a c je 

G U T S C H E . P E D O W S K I
P o z n a ń , P la c W o ln o śc i 1 1 —  te L  5 8 -1 S .

F O W X A T Ś R E D Z K I

P o w sta ł N a r o d o w y O b ó z P r a c y S a m o r z ą d o w e j
P R Z E D W Y B O R A M I  

( te ł . w ł.) ś ro d a , 2 5 . 1 0 .

O n e g d a j o d b y ły s ię z e b ra n ia in fo rm a c y j­

n o - w y b o rcz e p rz y u d z ia le p rz e c ię tn ie o d 

7 0  d o  1 0 0 o só b  w  T r z e k u , S ie k ie r k a c h  W ie l­

k ich , G o w a r z e w ie  i K r z y k o sa c h . Z e b ra n io m 

ty m  p rz e w o d n ic zy ł p rz e w o d n icz ą c y O b w o d u 

ś re d zk ie g o O Z N d y r . P o d o b a , p rz e m a w ia l i 

sa ś d r S ik o ra o ra z p rz e d s ta w ic ie le rz e m io­

s ła : Ja n k ie w ic z i M a lin o w sk i. N a s tró j 

z e b ra n ia c h b y ł b a rd z o d o b ry . W sz ę d z ie 

c h w a lo n o w z ią ć u d z ia ł w  w y b o rac h .

K O N F E R E N C J E  P R Z E D W Y B O R C Z E  

W  P O W IE C IE  Ż N IŃ S K IM

( te l . w ł.) Ż n in , 2 5 . 1 0 .

O Z N z w o ła ł k o n fe re n c ję p rz e d w y b o rc zą 

w  Ż a rcz y n ie . Z g ro m a d z i ła o n a 4 0 o só b . P o 

z a g a jen iu z e b ra n ia p rz e z p . E d w a rd a M ie c z 

k o w sk ie g o p rz e m ó w ił p rz e w o d n ic z ą cy O b­

w o d u p . W o y d o w sk i, k tó ry w y g ło s i ł re fe ra t, 

w k tó -rm o m ó w ił p rz y c z y n y ro z w ią z a n ia 

iz b u s ta w o d a w c z y c h o ra e sp ra w ę w y b o ró w . 

N a s tę p n ie p rz e m aw ia l i w ic e s ta ro s ta P o - 

rz y c h n a te m a t: „ W y b o ry z p u n k tu w id z e­

n ia p a ń s tw a’ ’ o ra z n a te m a t te c h n ik i w y ­

b o rc z e j i m g r K s ią żk ie w ic z , k tó ry w z y w a ł 

w sz y s tk ich d o l ic z n e g o u d z ia łu w  a k c ie w y ­

b o rc z y m . W  p ó łto ra g o d z in n e j d y sk u s j i w y ­

p o w ia d a n o s ię je d n o m y ś ln ie z a p ó jśc ie m d o 

u rn y . Z e b ra n ie z a k o ń c z y ło s ię o k rz y k a m i 

n a c z e ść R z e c z y p o sp o l i te j , P a n a P re zy d e n­

ta , a rm ii i je j N a c z e ln e g o W o d z a o ra z S z e­

fa O Z N g e n . S k w a rc z y ń sk ie g o .

P o d o b n a k o n fe re n c ja o d b y ła s ię ró w n ie ż 

w  ja n o w c u  p rz y u d z ia le 8 6 o só b .

b ó z P ra cy S a m o rz ą d o w e j,

W ła d zą w y k o n a w c z ą N a ro d o w e g o 

O b o z u P ra cy S a m o rz ą d o w e j je s t K o m i­

te t W y b o rc z y w y ło n io n y p rz ez z g ro­

m a d z e n ie re p re z e n tan tó w .

n a 

u -

P o z n ań , 2 5 . 1 0 .

W  sp raw a c h w y b o ró w d o R a d y 

M ie jsk ie j o d b y ło s ię d n ia 2 4 b m . z e b ra­

n ie p rz e d s ta w ic ie l i n a jw ięk szy c h z w iąz 

k ó w  p ra c , u m y s ł, i f iz y c z n y c h o ra z o r- 

g a n iz a cy j k o b ie c y c h , k o m b a tan c k ich , 

g o sp o d a rc zy c h i rz e m ie ś ln ic zy c h .

P o d p rz e w o d n ic tw e m p . d r R o m an a 

K o n k iew ic za , z g ro m ad z en ie p o s ta n o w i­

ło , ż e d o w y b o ró w sa in o rz ą d o w y c h 

w  P o z n an iu , re p rez e n to w a n e o rg an iz a­

c je p ó jd ą w sp ó ln ie , ja k o N a ro d o w y O - i S ta ro łęk ę .

N o c n a s tr z e la n in a n a P la c u Ś w ię to k r zy sk im
n a w ia l i s ię n a d sp o so b em p rz e w ie z ie n ia je­

g o d o sz p ita la . W re szc ie k i lk u  w z ię ło g o 

p o d rę c e i  o d p ro w a d z i ło d o sz p ita la m ie j­

sk ie g o .

G d y n a m ie jsc e z a jśc ia p rz y b y ła p o l ic ja 

n ik o g o ju ż n ie z a s ta ła , g d y ż s trz e la ją c y i  

w szy sc y u c z e s tn ic y b ó jk i u lo tn i l i  s ię .

D z iś ra n o je sz c z e p rz e c h o d n ie p rz y­

s ta w a l i p rz e d W ie lk o p o lsk im S k ła d e m 

K a w y p rz y P I . św . K rz y sk im , k o m e n tu ją c 

n o c n y w y p a d e k

W a rto n a d m ie n ić , ż e w y p a d k i z a c z e p ia­

n ia p rz e c h o d n ió w p rz e z p i ja k ó w są n a o o - 

rz ą d k u . .d z ie o n y m , z w ła sz c z a w  so b o ty i  

n ie d z ie le . (n -k )

W  n r . „ N o w e g o K u r ie ra”  z d n ia 2 3 

b m . w  n o ta tc e o p o d z ia le m ia s ta n a o -  

k rę g i w y b o rc z e d o R a d y M ie jsk ie j o p u­

sz c z o n y z o s ta ł o k rę g t rz y n a s ty . O k ręg 

te n , w y b ie ra ją c y 6 ra d n y c h , o b e jm u ie : 

G łó w n ę , O s ied le W a rsz a w sk ie , R a ta je

Z e b r a n ie o r g a n iz a c y jn e 0 . Z . N . 

K o lo S o la c z
W  d n iu d z is ie jsz y m , to fe s t 2 5 b m . o d *  

b ę d z ie s ię z e b r a n ie o r g a n iz a c y jn e O b o z u  

Z je d n o c z e n ia N a r o d o w eg o K o ła S o ła c k ie g o  

w  k a w ia r n i p . M ille r ó w n y w  P a r k u S o ła c *  

k im .
P o c zą te k  z e b r a n ia  o g o d z . 1 9 -te j .

W ie c p r z e d w y b o r c z y k o m b a ta n tó w
W  c z w a r te k d n . 2 7 b m . o g o d z . 1 9 3 0 

o d b ę d z ie s ię w ie lk i w ie c k o m b a ta n c k i 

w  C y rk u O lim p ia p rz y u l. P o z n a ń sk ie j’ .

P rz e m a w iać b ę d ą p ro f . H e rb ich z  

W a rsz aw y o ra z c z o ło w i k a n d y d ac i k o m  

b a ta n c c y o k rę g u w y b o rcz e g o 9 3 i 9 4 . 

W iec o rg a n iz u je F e d e ra c ja P . Z . O . O .

’ P o z a p o w y ż sz y m i z e b ra n ia m i o d b y ły s ię 

je szc z e z e b ra n ia p rz e d w y b o rc z e w  p o w ie­

c ie c z a rn k o w sk im w  P o ła je w ie i  T a rn ó w k ur 

n a 1

O Z N  K iliń sk i.

P o z n a ń , 2 5 . 1 0 .

O n e g d a j o g o d z . 0 ,1 5 w  n o c y P lac św . 

K rz y sk i b y ł w id o w n ią k rw a w e j m a sak ry . 

U l. św . M a rc in a p o d ą ż a ło w  k ie ru n k u p la­

c u d w ó c h p i ja n y c h , k tó rz y p o d ro d z e z a c z e­

p ia l i p rz e c h o d n ió w . W  p e w n e j c h w il i  p o d e­

sz li d o w ó z k a z p a p ie ro śa m i i p o c z ę li p o d 

a d re se m w ła śc ic ie la w ó z k a rz u c a ć o b e lż y­

w e s ło w a . N a s tę p n ie p i ja cy z a c z e p i li d w ó c h 

p a n ó w , p rz y c z y m je d n e g o z n ic h p o p c h n ę­

l i  d o te g o s to p n ia , ż e ty lk o  d z ię k i p o m o c y 

to w a rz y sz a n ie ru n ą ł n a je z d n ię . D a le j p i­

ja c y z a c z e p i li je sz c ze je d n e g o p rz e c h o d n ia , 

d e p c ą c m u p o n o g a c h .

W y c z e rp a ła s ię w re sz c ie c ie rp liw o ść 

p rz e c h o d n ió w . D o p ę d z o n o p i ja k ó w n a P I . 

św . K rz y sk im  i  tu ta j je d n eg o z n ic h n ie ja k ie 

g o S ta n is ław a K a c z o rk a b . u rz ę d n ik a lo m ­

b a rd u m ie jsk ie g o (u l . K o p e rn ik a 3 ) d o tk l i­

w ie p o b ito . D ru g i p i ja k ra tu ją c s ię u c ie c z k ą 

w y ją ł b ro w n in g i w y s trz e l i ł w  k ie ru n k u śc i 

g a ją c e g o g o o so b n ik a . K u la n a sz c z ęśc ie 

n ik o g o n ie t ra f i ła .

K o m u n ik a t  „ O r b isu "
O d 2 8 . 1 0 . —  3 1 . 1 0 .

w y c ie c zk a
n a  Ś lą sk  Z a o lz a ń sk i

Koszt udziału z ł 3 5 ,

Informacje i napisy:

„ O R B IS "

P o z n a ń ,  P I . W o ln o śc i 3  i M . F o c h a  2 8

C Z d r D K O W o J tC M T l Jl  1 X  a m O W K U | ।  iH x v u g v  u iv ir cL X iid *

k tó ry c h p rz e m a w ia ł d e le g a t O k rę g u I Z m a sa k ro w a n e g o K a c z o rk a o to c z y ła

r  g ru p a p rz e c h o d n ió w , k tó rz y d łu g o z a s ta -

W z m a c n ia ć , u sz la c h e tn ia ć , p r z y p r a w ia ć  

m o ż n a sm a k k a ż d e j p o tra w y . N a ty m  p o le­
g a w ła śn ie c a ła sz tu k a d o b re g o g o to w a n ia . 
S m a k je d n e j p o traw y n a le ż y w z m a cn ia ć d o­
d a n ie m in n e j o ty m sa m y m sm a k u , in n ą 
n a to m ia s t p o tra w ę u sz lac h e tn ia m y p rz e z 
d o d a n ie sm a k u o d m ie n n e g o . W z m a c n ia ć , 
u sz la c h e tn ia ć , p rz y p ra w ia ć m o ż e P a n i ró w ­
n ie ż sm a k sw e j k a w y p rz e z d o d a n ie d o n ie j 
K a ro - F ra n e k , te j n o w o c z e sn e j, a ro m a ty­
c z n e j p r z y p r a w y  d o  k a w y  w  k o stk a c h *

K r o n ik a  p o lic y jn a
;—  N a g łe z a s ła b n ię c ie . N a A l. M a rc in *  

k o w sk ie g o z a s ła b ł n a g le G ą b o w sk i F e l ik s , 
z a m . w  K o s trz y n ie . P o g o to w ie ra t. (6 6 -0 6 ) 
p rz e w io z ło g o d o S z p ita la M ie jsk ie g o , sk ą d 
p o u d z ie le n iu p o m o c y u d a ł s ię d o d o m u . ।

—  W ó d k a n ie  s łu ż y . N a u l ic y  W y so k ie j , 
u p a d ł n a b ru k W a c ła w G a b ry e le w icz (u l ic a 
P ie k a ry 2 1 ) , p rz y c z y m o d n ió s ł o k a le c z e n ie 
n a le w e j sk ro n i. P rz e w ie z io n o g o d o S z p i­
ta la M ie jsk ie g o i p o u d z ie le n iu p o m o c y 
z w o ln io n o d o d o m u . G a b ry e le w ic z b y ł w 
e ta n ie p o d ch m ie lo n y m .
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TELEGRAMY

200.000 pasażerów u wrót Warszawy
Trzy  godzi line wstrzymanie ruchu kolejowego wskutek zatoru w tunelu

Telegram własny „Nowego Kuriera"

K Warszawa 25. 10.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
(s s ) D z iś ra n o p o d c z a s p rz e s ta w ia­

n ia s k ła d u p o c ią g u e le k try c z n e g o , z ło ­

ż o n e g o z s z e ś c iu w a g o n ó w , je d e n z w a­

g o n ó w w s k u te k ź le n a s ta w io n e j z w ro t­

n ic y , w y k o le i ł s ię u w e jś c ia d o tu n e lu 

n a d w o rc u g łó w n y m w  W a rs z a w ie . P o­

c ią g n ę ło to  z a s o b ą trzygodzinne wstrzy 

manie ruchu na tym odcinku.

O k o ło 2 0 0 .0 0 0 p a s a ż e ró w , k tó rz y w  

c ią g u g o d z . o d 4— 7 ra n o p rz y je ż d ż a ją 

d o W a rsz a w y , n ie m o g ło d o s ta ć s ię d o 

s to lic y . C z ę ść z n ic h p rz y w ie z io n a z o­

s ta ła a u to b u s a m i, z a ś c z ę ść d o w ie z io­

n o p o c ią g a m i d o d w o rc a w s c h o d n ie g o .

T e n d ro b n y w y p a d e k w p ro w a d z ił

Królowa angielska w szpitalu dziecięcym

K ró lo w a a n g ie lsk a E lż b ie ta p ro w a d z iK ró lo w a a n g ie lsk a E lż b ie ta p ro w a d z i s z e­
ro k ą a k c ję h u m a n ita a rn ą w ś ró d b ie d n y c h 
i c h o ry c h d z ie c i a n g ie lsk ic h . O s ta tn io w  
to w a rz y s tw ie k ró la o d w ie d z i ła je d e n z e 
s z p ita l i d z ie c iy c h , w  k tó ry m ro z d a ła c h o­
ry m  m a ły m p e n s jo n a r iu sz o m w ie le p o d a r­
k ó w . N a . z d ję c iu —  k ró lo w a E lż b ie ta w  

ro z m o w ie z c h o ry m i d z ie ć m i.

Kolejarze buduję domki
Z a g a d n ie n ie b u d o w n ic tw a m ie sz k a n io­

w e g o w  P o lsc e je s t je d n y m z n a jp i ln ie jsz y c h 

i  n a jw a ż n ie jsz y c h . In ic ja ty w ie s p o łe c z n e j w  

tej d z ie d z in ie id z ie z p o m o c y p a ń s tw o p o d 

p o s ta c ią k re d y tó w i n a jro z m a itsz y c h u lg , 

p o p ie ra ją c je d n o c z e śn ie w s z y s tk ie p o c z y n a­

n ia s w y c h p ra c o w n ik ó w , w a lc z ą c y c h o  

d a c h n a d g ło w ą .

B ra k m ie sz k a ń d a je s ię o d c z u w a ć p rz e d e 

w s z y s tk im w  k o le jn ic tw ie , k tó re g o p ra c o - 

v .m ic y je s z c z e c ią g le z n a jd u ją s ię w  ra b u n­

k a c h d a le k ic h o d n a js k ro m n ie js z y c h w y ­

m a g a ń . T o te ż z in ic ja ty w y p p . m in . U lry -  

c h a i w ic e m . B o b k o w sk ^ g o , p o d ję te j p rz e z 

Z je d n o c z e n ie K o le jo w c ó w P o ls k ic h , R o d z i­

n ę K o le jo w ą " K P W . p o w s ta ło ro k te m u 

T o w . B u d o w y i E k s p lo a ta c h M ie s z k a ń d la 

P ia c o w n ik ó w K o le jo w y c h (S p . z o g r o d p 

w  W a rsz a w ie ) .

J u ż w  s ie rp n iu rb , to w a rz y s tw o o d d a ło 

d o u ż y tk u d w a b lo k i o 7 4 m ie sz k a n ia c h 

p rz y u l. M o rs k ie j w  G d y n i i d w a b lo k i o  

1 1 2 m ie sz k a n ia c h w  W a rs z a w ie p rz y u l ic y  

W ile ń s k ie j .

M ie sz k a n ia o trz y m a l i p rz e d e w s z y s tk im 

p ra c o w n ic y f iz y c z n i P K P (7 5 p e t) o ra z p ra­

c o w n ic y u m y s ło w i (2 5 p e t) , z a ra b ia ją c y 

je d n a k n ie w ię c e j n iż 2 6 0 z ł m ie s ię c z n ie 

b iu tto . C z y n s z m ie sz k a ln y w a h a s ię o d 

3 4— 3 6 z ł m ie s ię c z n ie w  W a rs z a w ie i o d 2 4 

d o 3 6 z ł w  G d y n i.

D o m y te s ą w y p o sa ż o n e ja k n a jn o w o­

c z e śn ie j, a w ię c w  p ra ln ie , ła z ie n k i, n a try­

s k i, s c h ro n p rz e c iw g a z o w y i td . o ra z z ie le ń­

c e i  m ie js c e z a b a w d la d z ie c i .

P rz e d k i lk u  d n ia m i b y l iś m y ś w ia d k a m i 

s k ro m n e j u ro c z y s to śc i p o ś w ię c e n ia b lo k u 
m ie sz k a ln e g o w  G d y n i, n a k tó rą p rz y b y ł ją c y c h h ig ie n ę i ja k n a jz d ro w o tn ie js z e w a - 

w u c e m in . k o m u n ik a c ji in ż . B o b k o w sk i, o o d -

k re ś la ją c s w ą o b e c n o ś c ią , ja k b a rd z o le ż y 

n a s e rc u P K P s p ra w a b y tu p ra c o w n ik ó w 

kolejowych. P. minister zaznaczył w prze-

d u ż e z a m ie s z a n ie w  b iu ra c h i  u rz ę d a c h g d y ż w s z y s c y u rz ę d n ic y m ie sz k a ją c y 

w  W a rsz a w ie . W  n ie k tó ry c h z n ic h , n a p ro w in c j i n ie z d o ła l i p rz y b y ć n a

ro z p o c z ę to p ra c ę d o p ie ro o g o d z . 9 -e j, c z a s .

Spotkanie Becka z HiilererT ?
Sprawa Rusi Zakarpackiej przed rosirzygnięciem

Telegram własny „Nowego Kuriera"

czywa pogłoska, iż w najbliższym cza­
sie można oczekiwać min. Becka, który

(ss) Donoszą z Berlina, źe w tamtej- ma odbyć specjalną konferencję z kan- 

szych kołach politycznych krąży upór- clerzęm Hitlerem.

KtJ Warszawa 25. 10.

Pierwsze konsekwencje rozwiązania 
partii komunistycznej na Zaolziu

Aresztowanie komunisty czeskiego za działalność wywrotową

Telegram własny .Nowego Kuriera"

K Warszawa 25. 10 I Ś liw k a , k tó ry p rz e d w k ro c z e n ie m
(s s ) B y ły p o s e ł k o m u n is ty c z n y d o ' w o js k p o ls k ic h n a Z a o lz ie z b ie g ł d o 

p a r la m e n tu p ra s k ieg o K a ro l Ś liw k a , a - C z e c h o s ło w a c j i , p o w ró c i ł p rz e d k i lk o -  

re s z to w a n y z o s ta ł w  F ry s z ta c ie i p rz e - m a d n ia m i n a te re n Ś lą sk a C ie s z y ń - 

w ie z io n y d o C ie s z y n a , g d z ie o s a d z o n o s k ie g o i s ta ra ł s ię w z n o w ić d z ia ła ln o ść 

g o w  a re s z c ie . k o m u n is ty c z n ą .

Delegaci Poznania do Woj. Kolegium Wyborczego senatorów

>

W  w y n ik u g ło s o w a n ia n a d k a n d y d a ta­

m i d o w o je w ó d z k ie g o k o le g iu m w y b o rc z e­

g o , k tó re d o k o n a w y b o ru s e n a to ró w - m ia 

s ta P o z n a n ia —  w y b ra n i z o s ta l i w  P o z n a­

n iu n a s tę p u ją c y o b y w a te le :

M jr. J . K ą k o le w sk i , k s . d r A d a m sk i, g e n . 

T a c z a k S ta n is ła w , d r A . W o jtk o w sk i , w ic e­

p re z y d e n t Z a le s k i Z y g m u n t, n a u c z y c ie l 

E is b re n n e r E d w a rd , u rz ę d n ik D y r . K o l. J a n 

H u b sc h e r , d r W ; S ta w a rz , m g r R . S z y m a­

n o w s k i, m g r .E . K o s sp w ic z , F ra n c is z e k S o b - 

k o w ia k , d r A . J a k u b sk i , d y r . F . Ś w ita ls k i , 

W ła d y s ła w Z a k rz e w sk i, k p t. M a y S te fa n , 

s ę d z ia S . K a ła m a js k i , s ta ro s ta k ra jo w y L u ­

d w ik  R e g a le , p łk . R . W o lik o w sk i , p re z y d e n t 

in ż . T . R u g ę , W . S o b c z a k , d r M . K ry s iń s k i , 

k s H . S u le k , in ż . M . A n tu ls k i , d r . M . J a b - 

c z y ń s k i , J ó z e f G ło w a c k i , e m . k u ra to r S z w e - 

m in , d y r T . P re is , m g r S . M o sto w sk i , k s .

m ó w ie n iu , ź e P K P d o c e n ia w a r to ś ć d o b ry c h 

w a ru n k ó w m ie sz k a n io w y c h i  a k c ję b u d o w y 

m ie s z k a ń , n ie u w a ż a z a a k t d o b ro c z y n n y 

n a rz e c z p ra c o w n ik ó w , b o w ie m p o s ia d a n ie 

d o m u , g w a ra n tu ją c e g o z d ro w o tn e w a ru n k i 

'm ie s z k a n ia , je s t p o d s ta w ą b y tu k a ż d e g o 

c z ło w ie k a , n ie z a le ż n ie o d je g o p o z io m u s p o 

łe c z n e g o i c h a ra k te ru p ra c y . D o b re m ie s z­

k a n ie , to je d n o c z e śn ie g w a ra n c ja d o b re j 

s łu ż b y d la p a ń s tw a i c h ę ć d o d a lsz e j w y ­

d a jn e j p ra c y .

Z a d o w o le n ie m a lu ją c e s ię n a tw a rz a c h 

m ie sz k a ń c ó w i  ic h ro d z in d o m u k o le jo w e g o 

w  G d y n i, k tó ry c h w ic e m in . B o b k o w s k i o - 

s o b iś c ie o d w ie d z i ł w  n o w y c h , ja k ż e p rz y­

tu ln y c h s ie d z ib a c h , b y ło w y m o w n ie jsz e o d 

w s z e lk ic h s łó w p o d z ię k i i w d z ię c z n o śc i .

W ra z z o b e c n y m i p rz e d s ta w ic ie la m i 

p ra s y p . w ic e m in . B o b k o w s k i p o d ą ż y ł d o 

o s ie d la k o le jo w e g o J a n o w o w  R u m ii. T u  

n a te re n ie o k o ło 9 0 .0 0 0 m . k w . p o b u d o w a­

n o ju ż p o d d a c h e m 3 6 b l iź n ia c z y c h d o m -  

k ó w  d w u ro d z in n y c h z l ic z b y 6 8 , k tó re tu  

w k ró tc e m a ją s ta n ą ć .

D o m k i te p o m y ś la n e z o s ta ły c e lo w o i  

p ra k ty c z n ie , s ło w e m n a ja k n a jb a rd z ie j n o w o­

c z e śn ie . S z e ro k a u l ic a , z ie le ń c e , o g ró d k i . 

W  k a ż d y m d o m k u d w a m ie s z k a n ia d w u iz­

b o w e z k u c h n ią , p rz y c z y m je d e n p o k ó j 

w ię k s z y z k u c h n ią n a p a r te rz e , d ru g i n a 

fa c ja tc e . P o m y s ło w e ro z w ią z a n ie ła z ie n k i 

z w a n n ą n a s ia d o w ą z a jm u je m in im u m m ie j­

s c a . Ł a z ie n k ę p o s ia d a k a ż d e m ie sz k a n ie . 

P o z a ty m  m a k s im u m w s z e lk ic h m o ż P w y c h 

u d o g o d n ie ń , u p ra sz c z a ją c y c h ż y c ie m ie sz k a ń­

c o m ta k ie g o d o m u , u d o g o d n ie ń g w a ra n tu -

C z y n sz d z ie rż a w n y ta k ie g o d w u iz b o w e­

g o m ie s z k a n ia ro d z in e g o n ie p rz e k ro c z y 

35—36 zł miesięcznie.

d r P io tro w s k i , n a c z e ln ik A . T rz c iń s k i , k p t. 

T  Id a sz a k , d y r J . B il iń s k i , p ro f . J G o rg o - 

le w s k i, m g r J e rz y ń sk i , p ro f W  S k a lsk i , p łk  

E W ię c k o w s k i, d r P ió re k , g e n . W ła d ., p ro f . 

G ra b o w s k i, k p t. L ic z b iń sk i , d r K rę g le w sk i , 

W . K u c n e r , d r Z . G ło w a c k i , d r T . B u d z y ń­

s k i , k p t. A . M in ik o w s k i , p łk . K o s te c k i , H . 

K o c z o ro w sk i , m a jo r T a b a c z y ń s k i , k p t. K ró ­

l ik o w s k i, s ę d z ia L . D łu g o łę c k i , d y r . J a n K u  

c z y k , p ro f . J . L ig o c k i , m jr . d r B ittn e r , d y r . 

Z . M a rc h w ic k i ,_

NADESŁANE

K m . 2 8 9 /3 6 , 1 9 9 /3 7 , 6 6 6 /3 7 , 3 4 2 /3 7 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  S z a m o tu­
ła c h , re w . I . W a c ła w K u rc z e w s k i, m a ją c y 
k a n c e la r ię w  S z a m o tu ła c h , u l ic a M a rsz a lk a 
P iłs u d s k ie g o N r. 1 4 n a p o d s ta w ie a r t . 6 7 6 
i 6 7 9 k . p . c . p o d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o­
ś c i . ż e d n ia 2 6 l is to p a d a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 
w S ą d z ie G ro d z k im w  S z a m o tu ła c h w  s a l i 
n r . 1 2 , o d b ę d z ie s ię s p rz e d a ż w  d ro d z e p u­
b l ic z n e g o p rz e ta rg u n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik a 
H u g o n a M a n th e y a w  P rz y b o ro w ie n ie ru c h o 
m o ś c i:

1 ) P rz y b o ro w o to m I . w y k a z L . 4 . s ta n o­
w ią c e j g o s p o d a rs tw o ro ln e o b s z a ru 2 9 ,9 5 .3 8 
h a . D o m m ie s z k a ln y , s to d o łę , ś w in ia rn ię , 
s ta jn ię , o b o rę , p iw n ic ę w  p o d w ó rz u , k u ź n ię 
o ra z ż y w y i m a r tw y in w e n ta rz .

2 ) P rz y b o ro w o to m I I , w y k a z L . 2 9 , s ta­
n o w ią c e j g o s p o d a rs tw o ro ln e o b s z a ru 8 .8 7 ,7 6 
ha, d o m m ie sz k a ln y . (B ra k b u d y n k ó w g o­
s p o d a rc z y c h , ' ż y w e g o i m a r tw e g o in w e n ta­
rz a ) .

N ie ru c h o m o ś c i p o ło ż o n e s ą w  P rz y b o ro­
w ie , p o w . S z a m o tu ły , a k s ię g i h ip o te c z n e 
p rz e c h o w u je S ą d G ro d z k i w  S z a m o tu ła c h .

N ie ru c h o m o ś ć P rz y b o ro w o to m I . w y k a z 
L . 4 , o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę 2 9 .5 5 4 .0 0 
z ł . C e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i 2 2 .1 6 5 ,5 0 z ł .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y 
je s t z ło ż y ć rę k o jm ię w  w y s o k o śc i 2 9 5 5 .4 0 z ł .

N ie ru c h o m o ś ć P rz y b o ro w o to m  I I .  w y k a z 
L . 2 9 , o s z a c o w a n a , z o s ta ła n a s u m ę 7 -5 4 6 z ł , 
c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i 5 -6 5 9 ,5 0 z ł .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y 
je s t z ło ż y ć rę k o jm ię w  w y s o k o ś c i 7 5 4 ,6 0 z ł .

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w g o to - 
w iź n ie a lb o w  ta k ic h p a p ie ra c h w a r to śc io­
w y c h b ą d ź k s ią ż e c z k a c h w k ła d o w y c h in s ty - 
tu c y j , w ’  k tó ry c h w o ln o u m ie s z c z a ć fu n d u s z e 
m a ło le tn ic h . P a p ie ry w a r to śc io w e p rz y ję te 
b ę d ą w  w a r to ś c i t rz e c h c z w a r ty c h c e n y 
g ie łd o w e j.

P rz y l ic y ta c j i b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e 
w a ru n k i l ic y ta c y jn e , o i le w  d o d a tk o w y m 
p u b l ic z n y m o b w ie s z c z e n ie m n ie b ę d ą p o ­
d a n e d o w ia d o m o ś c i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o s ó b t rz e c ic h n ie b ę d ą p rz e s z k o d ą 
d o l ic y ta c j i i p rz y są d z e n ia w ła sn o ś c i n a 
rz e c z n a b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e l i o s o b y 
te n rz e d ro z p o c z ę c ie m p rz e ta rg u n ie z ło ż a 
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie­
n ie n ie ru c h o m o śc i ’ u b je j c z ę ś c i o d e g z e­
k u c j i i ż e u z y s k a ły p o s ta n o w ie n ie w ła śc i­
w e g o s ą d u , n a k a z u ją c e z a w ie s z e n ie e g z e­
k u c j i .

W  c ią g u o s ta tn ic h 2 ty g o d n i p rz e d l ic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ś c i w  d n i 
p o w s z e d n ie o d g o d z . 8— 1 8 - te j , a k ta z a ś p o­
s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą­
d a ć w  s ą d z ie g ro d z k im w  S z a m o tu ła c h , u l. 
S ą d o w a .

D n ia 2 0 w rz e ś n ia 1 9 3 8 r .
(—) Kurczewski, 

JKanomik.

PRZETARG
Dyrekcja. O k rę g o w a K o le i P a ń s tw o w y c h 

iw  P o z n a n iu o g ła s z a p rz e ta rg n ie o g ra n ic z o­
n y n a o c z y sz c z e n ie u l ic i p la c ó w z a ja z d o­
w y c h p rz y z a b u d o w a n ia c h k o le jo w y c h w  
o b rę b ie m ia s ta P o z n a n ia .

T e rm in s k ła d a n ia o fe r t u p ły w a w  d n iu 
2 9 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1 - te j , o tw a r 
c ie o fe r t n a s tą p i te g o ż d n ia o g o d z . 1 2 - te j .

W a ru n k i d o s k ła d a n ia o fe r t i k o s z to ry s y 
o trz y m a ć m o ż n a w  g o d z in a c h u rz ę d o w y c h 
w  D y re k c j i (p o k ó j 4 3 1 ) , g d z ie ró w n ie ż m o ż­
n a z a s ię g n ą ć w s z e lk ic h in fo rm a c y j .

(—) Inż. Klocek, 
N a c z e ln ik S łu ż b y D ro g o w e j.

Km. 854/36
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

NIERUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o b ie d z i­

s k a c h Ig n a c y D a w id m a ją c y k a n c e la r ię w  
P o b ie d z is k a c h u l. G n ie ź n ie ń sk a N r. 1 n a 
p o d s ta w ie a r t . 6 7 6 i  6 7 9 k , p . c . p o d a je d o 
p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i, ż e d n ia 3 0 l is to p a d a 
1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 - te j w  S ą d z ie G ro d z k im 
w  P o b ie d z isk a c h o d b ę d z ie s ię I I  s p rz e d a ż 
w  d ro d z e p u b l ic z n e g o p rz e ta rg u n a le ż ą c e j 
d o d łu ż n ik ó w C z e s ła w a i A n n y B o r- 
c h a rd tó w ru c h o m o ś c i K o s trz y n to m  IV  k a r­
ta 1 7 2 i to m  V  k a r ta 2 4 0 s k ła d a ją c e j s ię z  
d o m u m ie s z k a ln e g o z p rz y b u d ó w k ą , s a l i 
z p rz y b u d ó w k ą o ra z z z a b u d o w a ń g o s p o­
d a rc z y c h i  o g ro d u . N ie ru c h o m o ś ć m a u rz ą­
d z o n ą k s ię g ę g ru n to w ą w  S ą d z ie G ro d z k im 

w  P o b ie d z isk a c h .
N ie ru c h o m o ś ć o s z a c o w a n a z o s ta ła n a 

s u m ę z ł 2 5 .0 3 0 g r . — , c e n a z a ś w y w o ła n ia 
w y n o s i z ł 1 6 .6 8 6 g r . 6 7 .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y '" 
je s t z ło ż y ć rę k o jm ię w  w y s o k o śc i z ł  2 5 0 3 ,— .

R ę k o jm ia p o w in n a b y ć z ło ż o n a w  g o to w i-; 
ź n ie a lb o w  ta k ic h p a p ie ra c h w a r to ś c io w y c h 
b ą d ź k s ią ż e c z k a c h w k ła d o w y c h in s ty tu c y j , 
w  k tó ry c h w o ln o u m ie sz c z a ć fu n d u s z e m a­
ło le tn ic h . P a p ie ry w a r to ś c io w e p rz y ję te b ę­
d ą w t w a r to śc i t rz e c h c z w a r ty c h c e n y g ie ł­
d o w e j.

P rz y l ic y ta c j i b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e 
w a ru n k i l ic y ta c y jn e o i le d o d a tk o w y m p u­
b l ic z n y m o b w ie s z c z e n ie m n ie b ę d ą p o d a n e 
d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o s ó b t rz e c ic h n ie b ę d ą p rz e s z k o d a 
d o l ic y ta c ji i p rz y s ą d z e n ia w ła sn o ś c i n a 
rz e c z n a b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e l i o s o b y 
te p rz e d ro z p o c z ę c ie m p rz e ta rg u n ie z ło ż ą 
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie­
n ie n ie ru c h o m o ś c i lu b je j c z ę ś c i o d e g z e k u­
c j i i ż e u z y s k a ły p o s ta n o w ie n ie w ła ś c iw e g o 
s ą d u , n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie e g z e k u c j i . .

W  c ią g u o s ta tn ic h 2 ty g o d n i p rz e d l ic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ś ć w d n j 
p o w s z e d n ie o d g o d z in y 8— 1 8 -e j . a k ta z a ś 
p o s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a , p rz e­
g lą d a ć w  s ą d z ie g ro d z k im w  P o b ie d z is k a c h 
u l. P o z n a ń s k a N r. 1 6 s a la N r. 7 .

D n ia 2 4 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r.
Dawid 

K o m o rn ik .

N r. I . K m . 8 8 0 /3 8 .
N r. I . K m . 1 0 4 3 /3 8 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S a d u G ro d z k ie g o R e w iru I ,  
J a n C ib ic k i w  P o z n a n iu , u l. B e rw iń s k ie g o 
N r. 1 . n a p o d s ta w ie a r t . 6 0 2 k . p . c . p o d a je 
d o p u b l ic iz n e j w ia d o m o śc i, ż e

1 ) dnia 27 października 1938 r. o godz. 14 
w  P o z n a n iu , p rz y u l. W ro c ła w s k ie j N r. 3 2 ,. 
o d b ę d z ie s ię 1 -s z a l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i., 
s k ła d a ją c y c h s ię z : k ra m n ic y o s z k lo n e j, 
k ra m n ic y s o sn o w e j, k ra m n ic y z p ły tą d ę­
b o w ą , lu s tra ś c ie n n e g o i re g a łu 4 m  d łu g ie­
g o , —  o s z a c o w a n y c h n a łą c z n ą s u m ę 5 4 5 ,- - 
z ło ty c h ;

2) dnia 29 października 1S38 r. o godz. 13 
w  P o z n a n iu , p rz y u l. S z k o ln e j N r. 1 1 m . 9 , 
o d b ę d z ie s ię 1 -s z a l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i, 
s k ła d a ją c y c h s ię z : 2 k a s „ N a t io n a l” i 1 
b u fe tu —  o s iz a c o w a n y c h n a łą c z n ą s u m ę 
1 .0 0 0—  z ł .

R u c h o m o ś c i w y ż e j w y m ie n io n e m o ż n a o - 
g lą d a ć w  d n iu l ic y ta c j i w  m ie jsc u i c z a s ie 
w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia 2 4 p a ź d z ie rn ik a 1938 P .
(—) Cibicki, 

K o m o rn ik .

V I I .  K m . 1 4 2 6 /3 7 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu 
re w iru V I I  W in c e n ty P o ta c z e k , m a ją c y k a n 
c e la r ię w  P o z n a n iu , p rz y u l. W ie rz b ię c ic e  
6 6 —  p o d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o śc i, ż e 

1 - d n ia 2 9 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1
—  w  P o z n a n iu , p rz y u l. M a rsz . F o c h a 4 7 a 
—  o d b ę d z ie s ię l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, s k ła­
d a ją c y c h s ię iz :

1 k a s y re je s tra c y jn e j f i rm y  , ,A n k e r '* , 
3 p a lm „ P h e n ik s” .

o s z a c o w a n y c h n a łą c z n ą k w o tę 9 5 0 ,—  z ł :
2 . d n ia 2 9 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . o g o d z . 

1 1 ,4 5 —  w  P o z n a n iu p rz y u l. ś w . M a rc in 6 0 
—  o d b ę d z ie s ię l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, s k ła­
d a ją c y c h s ię z :

1 k a s y re je s tra c y jn e j f i rm y  „ A n k e r ” , 
o s z a c o w a n e j n a k w o tę 8 0 0 „—  z ł .

3 ) d n ia 2 9 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . o g o d z . 
1 2 .3 0 w  P o z n a n iu p rz y u l. G ó rn a W ild a 9 2 
— o d b ę d z ie s ię l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i s k ła­
d a ją c y c h s ię z :

1 m a s z y n y d o s z y c ia „ V e r i ta s " , 1 ra d io­
o d b io rn ik a z g ło śn ik ie m d o s ie c i, 1 s to­
l ik a d o ro b ó t rę c z n y c h , 1 s z a fy b iu rk o­
w e j, 1 b ie l iź n ia rk i , 1 to a le tk i z lu s tre m , 
1 fo te lu , 2 n o c n y c h s to l ik ó w , 1 u m y w a l­

n i z lu s tre m i p ły tą m a rm u ro w ą , 1 b u fe tu , 
1 k re d e n s u , 1 w itry n y , 1 s to łu , 8 k rz e­
s e ł, o ra z 1 s z tu ć c a s k ła d a ją c e g o s ię z : 
6 ły ż e k w ię k s z y c h i 6 m n ie js z y c h , 6 n o­
ż y  w ię k s z y c h i  6  m n ie jsz y c h , 6 w id e lc ó w 
w ię k s z y c h i 6 m n ie jsz y c h , 1 ły ż k i w a­
z o w e j

o s z a c o w a n y c h n a łą c z n ą k w o tę 1 2 6 0 ,—  z ł . 
R u c h o m o ś c i p o w y ż s z e m o ż n a o g lą d a ć 

w  m ie js c u i  c z a s ie w y ż e j p o d a n y m .

i
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Express Kujawski, środa 26 października 1938 r.

W solidarności nasze] — siła nasza!

POLACY! Podajmy sobie zgodnie ręce!

dla obrony kraju, dla przyszłości naszej I dzieci naszych, 
dla ładu i spokoju w  Państwie  -  gozM d| WIlilBUjtll, DllClWl I DprzeiZlfi?

Uroczysta Akademia 

ku czci Chrystusa Króla
W niedzielę 30 października b.t. ( Króla w czasie której 

staraniem Akcji Katolickiej przy referat na temat. J ’-----

parafii farnej o godzinie i 8-ej w nas i zagranicą" , znakomity literat W  S Z  y  S € y Polacy Są b  F 3 Ć Hl II 
Sali Towarzystwa W ioślarskiego i prezes pisarzy katolickich p.

Nowe

wygłosi 

prądy u';

odbędzie się uroczysta, reprezeota- Stanisław Miłaszewski z W arsza- 

cyjna akademia ku czci Chrystusa wy.

Apel do Społeczeństwa i
Miasta W łocławka i powiatu W łocławskiego, ■"■■BE!

Lipnowskiego i Nieszawskiego MoW dlo
Obecnie batalion Pułku powróci 

Towarzystwo Przyjaciół jako zwycięzca i zdobywca pra- 

___ f w -  ~  . starej dzielnicy Polskiej, przyczy- ' 

Towarzystwo ma na celu współ- niając się do wzmożenia mocar- 

działanie społeczeństwa trzech po- stwowej potęgi Ojczyzny, 

wiatów z Miejscowym Pułkiem  

Piechoty we wszystkich jego po­

trzebach i zamierzeniach ptzez 

budzenie wśród obywateli tego 
. # . nie 4j V iv iu iv j •

terenu należnego zainteresowania bytu wśjód n8S 

się naszym dzielnym Pułkiem.

W końcu października przypada 

20 rocznica pobytu wśród nas 

Pułku Piechoty. Przez ten okres 

czasu Pułk nasz dał niejednokrot­

nie dowody swej działalności, 

całkowitego zżycia się z naszym  

społeczeństwem i wżycia się w  

te społeczeństwo.

W dniu 23 września r b. pow- 

Miejscowego Pułku Piechoty.

Niewątpimy, że cale Społeczeń­

stwo Kujawskie przyczyni się do 

godnego powitania Pułku i uczcze­

nia 20 letniej rocznicy Jego po-

Zapisy na członków Towarzys 

twa i ofiary na jego cel przyjmuje 

skarbnik p. Tadeusz Gutowski w 

gmachu K.K O. m. Włocławka 

(Plac Wolności) na konto Nr. 

65654, lub osobiście za pokwito­

waniem.

I Prosimy o pośpiech.

Ruch na poczcie w ub. miesiącu

Nadanych i wysłanych zwykłych mów telefonicznych: miejscowych 

przeayłek listowych 363400, pole- 96640, międzymiastowych i mię- 

conych 10141, listów wartościo- dzynarodowych 10490, telegramów  

wych 138, paczek bez podanej nadanych 1342. 

wartości 4510, paczek wartościo- J

wych 55, przesyłek za pobraniem  

822, zleceń pocztowych 1355, prze­

kazów pocztowych i telegraficznych 

7373 na kwotę 538356 zł., czaso­

pism: dzienników 6085, tygodni­

ków 36983, abonentów telefonicz­

nych 690, przeprowadzonych roz-

W iadomości

Ogrodnicze
W e wtorek dnia 25 październi­

ka b. r. o godz. 10 rano w siedzi­

bie Towarzystwa Rolniczego Po ­

wiatowego Brzeska 8 II piętro, na­

stąpiło otwarcie Powiatowego po­

kazu owocowego oraz częściowo 

kwiatów i warzyw. Owoce wy­

hodowane na terenie powiatu 

włocławskiego, przedstawiają pe­

wien dorobek wytężonej kilkuletniej 

pracy To  w. Roi. Po  w. we W ło ­

cławku.

Udział w  tym  pokazie biorą rów  

nież ogrodnicy W łocławscy i z o 

kolicy.

Pokaz owoców da możność za­

poznania się szerszemu ogółowi 

właścicieli sadów, jakie odmiany 

najlepiej udają się na ziemi kujaw ­

skiej. I

Kolekcje doborowych odmian 

owoców handlowych, powinny za­

interesować nietylko hodowców  

drzew owocowych ale także wła­

ścicieli małych sadów jak również 

i kupców i konsumentów.

Owoce wyróżnione na tym po-

Otrzymano do doręczenia i wy­

dano: przesyłek listowych zwykłych 

368700, poleconych 10345, warto­

ściowych 670, paczek zwykłych 

4318, wartościowych 83, przesyłek 

za pobraniem 2417, zleceń pocz­

towych 501, inkasowych 449, prze­

kazów pocztowych i telegraficznych  

7586 na sumę 687000 zł, czaso­

pism: dzienników 38400, tygodni­

ków 13535, innych 3129, rozmów  

telefonicznych 13008, nadeszłych 

telegramów 1576.

iwowany wniosek do odpowiednich 

Podziękowanie ^t.d2

Z okazji odbytej w dniu 23 

b.m. „Akademji Misyjnej" Zarząd 

W łocławskiego Koła Księży Pre­

fektów poczuwa się do miłego 

obowiązku złożenia tą drogą ser­

decznego podziękowania: Panom  

Prof. Niwińskiemu i Drzewieckiemu, 

Pani Katechetce Miętkiewiczównie, 

Członkom Zakładu św. Józefa, 

Dyrekcji kina „Słońce", oraz na- 

, szej drogiej i serdecznej Młodzie-) 

źy za bezinteresowny współudział 

w pracy nad zorganizowaniem  

wspomnianej akademii.

Zarząd
Koła Księży Prefektów 

we Włocławku.

Samobójstwo staruszki 
wyznania mojteszoweno 

W m. Lubieniu pozbawiła 

życia Chaja Sznaps, lat 72 licząca. 

Desperatka maltretowana j 

synową o godz. 7 rzuciła się 

kazie zostaną przesłane na ogólno- jeziora ponosząc śmierć.

krajowy pokaz owoców w 5*kier- Syn zmarłej Mordka Sznaps na 

niewicach. Po'taz owoców trwać widok zwłok matki usiłował w  

będzie od dnia 25 b. m. do 27 ten sam sposób popełnić samobój- 

października b. r Zwiedzać po- J stwo, lecz mieszkańcy miasteczka 

kaz można od godz. 8 rano do 8-ej przeszkodzili mu w wykonaniu te- 

wieczór. ’ go zamiaru.

się

w  niedziele, 6 listopada spełnimy nasz obowią­
zek 1 złożymy $łos do urny wyborczej!

W  trosce

o nojmłodszych ołjywateil
W październiku w Kowalu w  

pokoju nauczycielskim o godz. 6 

było zebranie członków Towarzy­

stwa Popierania Budowy szkół 

powszechnych. Zebrało się 1 1 

członków, w tym miejscowy ks. 

proboszcz i 10 osób z gr na nau­

czycielskiego. Zebranie zagaił kie­

rownik szkoły p. Ludwik Domań­

ski i poprosił na przewodniczącego  

ks. kan. Mańkiewicz;. iNastępnie 

złożył sprawozdanie. Towarzystwo 

liczy 20 członków, zebrano ze 

składek, i przeważnie w tygodniu  

szkoły powszechnej w 1935 roku 

-  244 zł., 1936 - 144, 1937 -  

284 zł. i w obecnym roku zebrano 

dotychczas 156 zł. Przedstawił 

brak sal szkolnych, więc odbywają 

się lekcje na zmiany, a stwierdzo­

no, że popołudniowa nauka idzie 

gorzej.
W dyskusji p. Kalisz proponuje 

rozbudowę szkoły przez nadbudo­

wanie drugiego piętra. P. W en ­

derlich stawia wniosek budowy 

drugiej osobnej szkoły za miastem  

w stronę Rakutowa, aby i ćzieci 

z Rakutowa mogły korzystać z tej 

szkoły. Ten wniosek zyskuje apro­

batę wszystkich, ponieważ okazuje 

się, że dawniejsi ojcowie miasta 

zbudowali szkołę bez należytego 

planu, i z nieodpowiedniego mate-__ _

riału. Uchwalono przesłać umoty- dzieci — część na różne przybory 

szkolne i materiały do lekcyj w  

klasie, oraz na niezbędne pomoce 

naukowe, jak też i na wycieczki 

szkolne poza teren miasta (do Cie­

chocinka i Torunia). Reszta go­

tówki, która pozostała w kasie 

Koła Op. z wpływów w miesią­

cach letnich, będzie zużyte już w  

najbliższych dniach na zakupienie 

obuwia i odzienia dla najbardziej 

potrzebujących dzieci.

Z planu pracy na 1938/39 rok 

szkolny, przedłożonego przez Za­

rząd Koła Op., wynika, źe Zarząd 

Koła dbać będzie przede wszyst­

kim by ubogie dzieci szkoły spe­

cjalnej nie cierpiały głodu i chłodu 

i żeby miały najkonieczniejsze 

przybory i materiały do pracy w  

szkole. Poza tym w planie pracy 

znajdują się i inne, nie mniej wa­

żne sprawy, które Zarząd Koła 

zamierza realizować w b. roku 

szkolnym, jak n. p.: urządzenie ja­

dalni w szkole, zakupienie książek 

do biblioteki uczn., pomoc w zer-, 

genizowaniu świetlicy w szkole, 

dostarczenie szkole materiałów do

Praca Koła Opiekuńczego 

przy Szkole Specjalnej 

we W łocławku

zajęć praktycznych w godzinach 

popołudniowych (pozalekcyjnych, 

aby w ten sposób uchronić dzieci 

od złych wpływów ulicy), zdoby­

cie dla szkoły radia, zdobycie środ­

ków na zakupienie dla szkoły epi­

diaskopu, tak niezbędnego w nau­

czaniu dzieci w szkole specjalnej 

i w końcu Koło Op. zamierza 

współdziałać z Radą Pedagogiczną 

szkoły w wyszukiwaniu warsztatów  

pracy dla absolwentów tej szkoły.

Nakreślony plan pracy Koła Op. 

obszerny. Do zrealizowania tego 

planu potrzebne są dość poważne 

fundusze. Zachodzi konieczność 

zwiększenia wpływów do kasy 

Koła. Zwiększenie liczby człon­

ków Koła Op. (obecnie Kcło ma 

tylko 32 członków), którzy zade­

klarowaliby chociażby niewielkie 

składki miesięczne, umożliwiłoby

Przed kilku dniami odbyło się 

w sali Sejmiku Powiatowego ze­

branie członków Koła Opiekuńcze­

go przy szkole specjalnej we W ło ­

cławku. Koło to zorganizowane 

zostało w lutym b. r. w celu nie­

sienia pomocy ubogiej dziatwie 

szkoły specjalnej. Zadanie to w  

innych szkołach powszechnych 

spełniają Komitety Rodzicielskie 

danej szkoły. W szkole specjal­

nej nie ma możności stworzenia 

takiego Komitetu Rodzicielskiego, 

ponieważ ogół dzieci tej szkoły 

rekrutuje się z najuboższych sfer 

naszego miasta. Rodzice tych 

dzieci, żyjąc w ciężkich warunkach 

materialnych, nie mogą dać jakiej­

kolwiek pomocy szkole. Trzeba 

było szukać tej pomocy wśród na­

szego ofiarnego społeczeństwa. 

Znaleźli się więc ludzie dobrej 

woli, ludzie szczerze współczujący , Zarządowi Koła realizowanie wyt- 

niedoli ludzkiej i pod przewodnie- (kniętego sobie celu, mającego tak 

twem prezesa Koła Opiekuńczego, 

p. Dr. Piaseckiego, śpieszą z po­

mocą tam, gdzie tej pomocy może 

najbardziej potrzeba.

Ze sprawozdania Zarządu Koła 

Op. dowiadujemy się, że w okre­

sie 9 miesięcznym do kasy Koła 

Op. wpłynęło ze składek czł. 

i subwencyj ponad 300 zł. Część 

tej sumy zużyto w tym okresie na 

zakupienie palt, ubrań i bucików dla

doniosłe znaczenie społeczne. Za­

rząd Koła, (który pozostał prawie 

niezmieniony) z p. Dr. Piaseckim  

na czele, wierzy, że znajdzie 

w swej pracy poparcie wśród miej­

scowego społeczeństwa i że zdoła 

pozyskać nowych członków dla 

Koła, a przez to zwiększyć jego 

dochody. To ułatwi mu realizo­

wanie nakreślonego planu pracy.

L
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W yłoniła się dalej sprawa braku 

sali gimnastycznej, co jest koniecz­

na m w sezonie jesiennym i zimo­

wym. Przychodzi tu z pomocą 

kwestionariusz, przesłany z Inspe­

ktoratu do kierownika szkoły, i w  

którym p. instruktor od oświaty po­

zaszkolnej traktuje remizy strażac­

kie jako domy ludowe, w których 

po porozumieniu się z Zarządem  

Straży megły dzieci szkolne odby­

wać ćwiczenia.
Po dyskusji uchwalono przesiać 

- wniosek do W ładz Szkolnych i do 

Zarządu Towarzystw Popierania 

Budowy Szkół, aby można było 

otrzymać pomoc do wykończenia 

remizy strażackiej w Kowalu, aby 

.m ieć należytą salę gimnastyczną, 

któraby mogła służyć nie tylko dla 

dzieci, ale i dla młodzieży z roz­

maitych stowarzyszeń w Kowalu.

W ybrano następnie nowy Zarząd, 

i w skład ktorego wszedł ks. kan.i W SŁ-laU RiUlCgu YłOŁuui

Prz®z j Mankiewicz, p. Mizerski, p. Ry-
ię do ____I ’ > —M aIo Lmanowski i z grona nauczycielskie­

go p kierownik L. Domański i p. 

Kalisz.
Oby słuszne pragnienia Towa­

rzystwa i 
w najbliższej przyszłości.

xb/wćl 
^namonui!

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego 
Plac Dąbrowskiego 4.

Apteki dyżurujące w dzień aą czynne ed

godz. 8-ej do godz. 20«ej.

Dyżur lekarski — dr. Gruehalski, Bul­

wary 4, tel 10-57.

O WYNAJĘCIA 2 pokoje 

z kuchnią na II gim piętrze 

z balkonem od frontu. W iado ­

mość w Administracji Expressu  

Kujawskiego  odgodz.8— lOrano.

J

mogły «« zrealizować Numer ikt. K .n y

m. . ] Obwieszczenie o llcytacll ruchomości
__________________ __ ________ _ ____ ’ Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku li go rewiru W ła- 

dysław Młodzianko, mający kancelarię we W łocławku, ul. Kilińskiogo 7, 

na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że
,,, , . . । i i j  «  r^r-łal/nnonia dnia 10 listopada 1938 r. o godz. 8 w Dębicach gm. Smiłowice od-

Wszyscy rzetelni Polacy, bez względu na swoje przeKonania będzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących do W łodzimierza 

że obrona Polski to nie tylko silna ”" c lk* 1 dw“ch wy‘polityczne, uznają,

Armia, ale silny zgodny i zjednoczony Naród.
Wszyscy Polacy, dążący do Polski Wielkiej, Potężnej i Spra- k o mo r n ik: w . Miedzianko,

wiedliwej, masowo wezmą udział w wyborach do Sejmu. i W łocławek, dni. 24 październik. 1938 r.

dać 120 kwintali ziarna oszacowanych na łączną sumę zł 5160.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

■fc&ktff: W alerian Oilniecki. Z*tł. Gr.f. p.f .B-CIA PIOTROWSCY", W łocławek. Przedmiejaka 20. Telefon 11-00. W ydawca: Stefan Piotrowski.

* Książnica Kopernikańska 
w Toruniu


